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Wartość 
prostych gestów

Dzisiaj, w czasie pandemii, w ażna 
je s t współpraca, w zajem na pomoc 

i solidarność. Epidemia, z którą się 
zmagamy, w wielu osobach uruchomiła 
pokłady dobra. Wierzący pytali, co Pan 
Bóg chce nam powiedzieć przez to 
wydarzenie. Padały rozm aite odpowiedzi, 
ale wszystkie oscylowały wokół 
przekonania, że potrzebne nam było to 
zatrzym anie się. W świecie, który pędził 
bez opam iętania, wielu zapomniało
0 tym, co się najbardziej w życiu liczy. 
Zaczęliśmy dostrzegać w artość prostych 
gestów  i słów. Przekonaliśmy się, że 
rzeczywistość w irtualna nie zastąpi 
spotkania z drugim człowiekiem 
tw arzą w twarz. A oglądanie Mszy św. 
w telewizji nie nakarmi naszej duszy. 
Jakby inaczej się żyło, gdyby epidemia 
oczyściła nas z tego zła, jakim są 
egoizm, pogarda i pragnienie władzy 
bez oglądania się na wartości i zasady. 
Czytając Ewangelię, powinniśmy poczuć 
się wezwani do misji budowania takiego 
świata, którego fundam entem  będą 
miłość Boga i bliźniego.

O becnie przeżywamy czas 
przechodzenia przez ciemną dolinę. 

Żyjemy w pewnym lęku, spotykamy także 
tych, którzy nie liczą się z nami i naszymi 
obawami, którzy wszystko lekceważą. 
Pamiętajmy, że Bóg daje nam nadzieję
1 siłę, żebyśmy tem u nie ulegli, żebyśmy 
czuli się odpowiedzialni i nie zrezygnowali 
z tego. Dziękujmy Bogu za to, że nie 
brakuje ludzi dobrych, szlachetnych, 
gotowych do poświęceń, wrażliwych na 
potrzeby innych, życzliwych i otwartych. 
Szybko przekonaliśmy się bowiem, jak 
bardzo potrzebujemy pomocy drugiego 
człowieka. Jak bardzo jesteśm y od siebie 
zależni. Jesteśm y odpowiedzialni za siebie 
i drugiego człowieka. •

KS. GRZEGORZ SOKOŁOWSKI
redaktor naczelny

W obliczu cierpienia

P apież Franciszek na drugi dzień po wyborze na Biskupa Rzymu 
mówił o znaczeniu krzyża w życiu chrześcijanina: „Kiedy idziemy 

bez Krzyża, kiedy budujemy bez Krzyża i kiedy wyznajemy bez Krzyża, 
nie jesteśm y uczniami Pana: jesteśm y światowi, jesteśm y biskupami, 
kapłanami, kardynałami, papieżami, ale nie uczniami Pana". Gdy 
mówimy o ludzkim cierpieniu, nie wystarczy powiedzieć, że również 
Bóg cierpi. Nie możemy szukać w Bogu tylko tow arzysza w łasnego 
cierpienia, powinniśmy szukać w Nim gwarancji w łasnego szczęścia. 
„Gdy szukam  Ciebie, mojego Boga, szukam  życia szczęśliwego", 
pisał Augustyn. Słowa te  są prawdą dla nas wszystkich. Chrystus 
był ukrzyżowany, zosta ł przybity do krzyża, ale On zm artw ychw stał. 
Odniósł zwycięstwo nad cierpieniem i śmiercią. Bez zwycięstwa nad 
cierpieniem i śmiercią Zm artw ychw stanie Chrystusa nie miałoby 
żadnego wpływu na teraźniejszość świata. Jedynie służyłoby 
zapewnieniu, że na końcu św iata będzie wyzwolenie ze śmierci.

Radość i cierpienie m ieszają się we wszystkich m om entach ludzkiego 
życia, szczególnie je s t to widoczne, gdy kobieta rodzi dziecko. Nie są 

one po prostu postaw ione obok siebie, ale jedno je s t w drugim. Istnieje 
radość, która pochodzi właściwie z bólu, z cierpienia dla kochanej osoby. 
Radość z poświęcenia się dla miłości. Taka była radość w głębi serca 
Chrystusa ukrzyżowanego.

edni w obliczu zagrożenia zosta ją  sparaliżow ani strachem , inni 
mobilizują siły. Sytuacje trudne to  okazje, w których człowiek może 

udoskonalić siebie. To zadania, które należy podjąć dla w łasnego 
dobra. Człowiek, pokonując trudności, w zrasta. Odważny czyn 
świadczy o wielkości człowieka. W takich chwilach powinniśmy 
czynić tak, jakby w szystko zależało od nas, i ufać tak, jakby w szystko 
zależało od Boga. •
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Moja Niedziela
7 LUTEGO 2021 R.

V Niedziela zwykła

Boży najemnicy
HI 7,1-4.6-7; PS  147A; 1 KOR 9,16-19.22-23; MK 1,29-39

G dyby Pismo Święte napisane zostało w  XIX lub XX 
wieku! Ach, co to byłby za tekst! Przeżycia wew nętrz­
ne Jezusa i uczniów  w ypełniałyby całe rozdziały  

ksiąg, konflikt w ew nętrzny Judasza byłby pew nie osob­
nym  tomem, a każda decyzja Chrystusa m iałaby solidną 
psychologiczną czy społeczną podbudowę. Wiedzielibyśmy 
dokładnie, dlaczego stało się tak, jak się stało. Tymczasem 
jednak Ewangelia powstała dwa tysiące lat tem u i bliżej jej 
do schematów lirycznych chansons de geste niż do Balzaka. 
Nawet dokonując (barbarzyńskiego) uproszczenia i rozpa­
trując dzieła wszystkich czterech Ewangelistów łącznie, do­
strzeżemy, że w  porów naniu z najwyższymi osiągnięciami 
literackim i człowieka są to teksty proste, schematyczne, 
miejscami wręcz banalne. Cudowność i fenom en polega 
jednak  na  tym, że te ban a ln e  teksty odm ieniły  oblicze 
świata tak, jak żaden tekst przed nim i i po nich tego nie 
dokonał. Warto się nad  tym zastanowić, bo dziś zarówno 
Księga Hioba, list Świętego Pawła, jak i fragm ent z Ewan­
gelii św. Marka zaw ierają w  sobie tę w łaśnie myśl -  Hiob 
określa się jako „najem nika”, św. Paweł z kolei nazywa 
się „szafarzem ” -  podobnie Chrystus, nie zatrzym ując się, 
lecz obchodząc całą Galileę, mówi: „po to w yszedłem ”. 
Zupełnie, jakby spełniał obowiązek czy wykonywał z góry 
w yznaczone zadanie. Dobra Nowina bow iem  wykracza 
daleko poza swój literacki charakter. Te zapisane strony, 
które odczytyw ane są co niedzielę w  kościołach, to tak 
napraw dę też „najem nicy” i „szafarze” -  pojawiły się na 
świecie, by kontynuować zadanie rozpoczęte przez Boga. 
Choć zatem  chrześcijaństwo zalicza się do „religii księgi”, 
to księga jest tylko początkiem ... to nasze życie pisze tę 
księgę dalej, pokolenie za pokoleniem.

14 LUTEGO 2021 R.

VI Niedziela zwykła

Kiedy nie należy milczeć
KP Ł 13,1 -2 .45-46; PS  32; 1 KOR 10,31-11,1; MK 1,40-45

ezus dokonał oczyszczenia trędowatego, ponieważ po­
czuł litość dla tego człowieka. Dlaczego litość? Wyjaśnia 

J  nam  to pierwsze czytanie, które opisuje bardzo ostry 
sposób, w  jak i w  starożytnym  Izrae lu  trak tow ano  trę ­
dowatych -  poniew aż nie było innej metody, by ustrzec 
się rozprzestrzenienia choroby, ludzie zarażeni trądem

mieli mieć odstraszający wygląd (rozerw ane szaty, włosy 
w  nieładzie), musieli też z daleka krzyczeć, że są zarażeni, 
i wreszcie zmuszeni byli mieszkać poza społecznością. Było 
to wszystko nie tylko niezm iernie trudne, ale też pew nie 
bardzo upokarzające. Jezus pomaga z litości, choć wygląda 
to tak, jakby robił w  ten sposób odstępstwo od wcześniej 
ustalonego planu -  to uzdrowienie jest „nadprogram owe”. 
Stąd też nakaz Chrystusa, by uzdrow iony milczał -  w  ten 
sposób chciał On sobie zapew nić sw obodę nauczania, 
bez zbytniego skupiania uwagi ludzi na samych cudach. 
Oczywiście trędow aty ani myślał zastosować się do proś­
by Jezusa -  został uzdrow iony z choroby, k tóra  była de 
facto  w yrokiem  śmierci! Jak mógłby nie krzyczeć o tym  
do każdego napotkanego człowieka? Myślę, że wszyscy 
rozum iem y, że m ilczenie m usiało być dla niego nie do 
zniesienia, było czymś nienaturalnym  po otrzymanej łasce. 
Piszę o tym dlatego, że dziś nasze umiejętności w  tym wzglę­
dzie znacząco wzrosły. Dziś, tak jak w  tej historii sprzed 
dwóch mileniów, prosimy Jezusa o wiele rzeczy. O zdrowie, 
powodzenie, pomoc w  bardzo trudnych sprawach. I wiele 
od Niego otrzymujemy. Kto wie, może niekiedy są to łaski 
równie wielkie jak ta, która stała się udziałem trędowatego? 
A jednak o wiele lepiej idzie nam  milczenie o tym, p rze­
chodzimy nad  tym i spraw am i do porządku, oddychamy 
głębiej z ulgą i kontynuujem y naszą codzienność. Może 
w arto jednak czasem pochwalić się tym, co otrzymaliśmy 
od naszego Boga?

21 LUTEGO 2021 R.

1. Niedziela Wielkiego Postu

Każda żywa istota
RD Z 9,8-15; PS 25; 1 P 3,18-22; MK 1,12-15

T o ciekawe, że Bóg po zesłaniu potopu zawiera przymie­
rze nie tylko z człowiekiem, ale także ze zwierzętami. 
Więcej naw et -  z każdą istotą żywą (a życie m ożna 

przecież definiować bardzo szeroko). Jest to dla człowieka 
pewna tajemnica -  nieznane nam  są przyczyny, dla których 
zwierzętom  takie przym ierze zostało zaoferowane. Tym 
bardziej tajemnicze zdaje się to zdanie z dzisiejszej Ewange­
lii, w  którym  czytam o tym, że Jezus przez czterdzieści dni 
„był ze zw ierzętam i”. Można spotkać się z w yjaśnieniem , 
które podaje, że zw ierzęta w  starożytnym  Izraelu często 
oznaczały siły nieczyste (wąż z rajskiego ogrodu byłby 
tu  najbardziej jaskraw ym  przykładem ). Z drugiej jednak 
strony myślę sobie, że skoro Bóg Ojciec zawarł przym ierze 
również z całym światem  przyrody, to dlaczego Jego Syn 
nie m iałby również i tem u światu przynieść Dobrej Nowi­
ny? Czy w iem y cokolwiek pewnego o relacji Boga z tymi 
wszystkimi stworzeniami, które powołał do życia? Wiemy 
zdecydowanie zbyt mało, żeby arogancko się od świata



przyrody  oddzielać i trak tow ać go z góry. Czy słusznie 
ograniczam y Boskie M iłosierdzie do człowieka jedynie? 
Wszystkie te pytania pozostają bez odpowiedzi i dlatego 
pow inniśm y po p rostu  zachow ać ostrożność w  naszym  
podejściu do wszystkiego, co w okół nas. O strożność ta 
pow inna przejaw iać się bardzo prosto -  szacunkiem.

28  LUTEGO 2021 R.

2. Niedziela Wielkiego Postu

Co to właściwie znaczy?
RD Z 22,1-2.9-13.15-18; PS 116B; RZ 8.31B-34; MK 9,2-10

iezwykłe rzeczy opisywane są w  dzisiejszej Ewangelii 
-  Jezus „przem ienia się”, co objawia się tym, że jego 
ubranie staje się niezwykle białe (domyślamy się, że 

wręcz jaśnieje). Niezwykłe jest rów nież to, że rozm aw ia 
z dawno zm arłym i (o ile za śmierć m ożna uznać porw anie 
do nieba) ludźm i -  Eliaszem i Mojżeszem. Niezwykły jest 
wreszcie fakt, że wszystkiem u tem u przyglądają się ucz­
niowie, którzy nie tylko w idzą całe cudowne wydarzenie, 
ale w ręcz uczestniczą w  nim , skoro Piotr może zwrócić 
się do Jezusa w  całej tej sytuacji. A jednak po wszystkich

A rka  Noego, Edward Hicks, olej na płótnie, 1846. 
Philadelphia M useum  of Art, S tany Zjednoczone

tych niezwykłościach uczniowie nie rozm aw iają ze sobą 
na tem at tego, jak to możliwe, żeby Jezusa zakrył obłok, 
jak to się stało, że Jego szaty wybielały, an i naw et co to 
za Głos, k tóry  nazw ał Go Synem! Nie, otóż Piotr, Jakub 
i Jan zastanaw iają się, co to znaczy „powstać z m artw ych”. 
Spośród w ielu elem entów  sytuacji w ybierają zatem  ten, 
który ich najbardziej zainteresow ał -  zm artw ychw stanie, 
zwyciężenie śmierci, w ieczne życie. Trochę egoistycznie, 
m ożna by pomyśleć... ale tak napraw dę dyskusja, którą 
rozpoczęli trzej apostołowie, trw a w  Kościele do dziś! I do 
dziś nie wiemy, co to znaczy -  nie wiemy, jak i kiedy się 
to stanie, nie wiemy, jak będziem y w tedy wyglądać, ani 
naw et tego, czy będziemy tacy jak teraz. Mamy jednak ten 
promyk nadziei, że zapowiedź powstania z m artwych Syna 
Człowieczego się spełniła i że dla nas oznacza to, że możemy 
podążyć tym szlakiem, który Chrystus dla nas wytyczył. Ku 
nieśm iertelności z Bogiem. Zaprawdę, powiedzm y sobie 
więc -  o niczym innym  apostołowie nie mogli rozprawiać, 
a i w  naszym  życiu trudno  znaleźć donioślejszy tem at do 
dyskusji. Rozmawiajmy zatem  i m iejmy w iarę, że przed 
nam i nie tylko śmierć, ale też Życie.

K R Y S T IA N  K W A ŚN IEW SKI
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Papieska Światowa Sieć Modlitwy
luty 2021

I N T E N C J A  P O W S Z E C H N A  -  P R Z E M O C  W S T O S U N K U  DO K O B I E T

MÓDLMY SIĘ W INTENCJI KOBIET -  OFIAR PRZEMOCY,
ABY BYŁY CHRONIONE PRZEZ SPOŁECZEŃSTWO, A ICH CIERPIENIA 

BYŁY DOSTRZEGANE I WYSŁUCHIWANE

Podejm ując in tencję  Papieskiej 
Światow ej Sieci M odlitw y na  
obecny m iesiąc, stajem y jakby 
w  oku cyklonu współczesnych sporów. 

Dotyczą one fundam entalnej wizji ro ­
zum ienia człowieka. Ks. prof. H. Juros 
SDS, mój współbrat w  życiu zakonnym 
i b. rektor ATK w  W arszawie (ob. Uni­
wersytet kard. Stefana Wyszyńskiego), 
w  jednym  z artykułów  w  la tach  90. 
XX w. stw ierdził, że „ludzie b iorący  
udział w  przebudow ie i m odernizacji 
społeczeństwa, a zwłaszcza ofiary pro­
cesu transform acji, czują się niczym 
pasażerowie okrętu napraw ianego na 
otwartym morzu”. Zwracał nadto uwa­
gę, że „lista szkód antropologicznych 
i ran  m oralnych poniesionych przez 
jednostki, jak również dewiacje życia 
społecznego są podstawą do sporządze­
nia katalogu zadań Kościoła”. Jednym 
z nich jest kwestia pomocy kobietom 
doświadczającym przemocy.

Po orzeczeniu Trybunału Konstytu­
cyjnego w sprawie niekonstytucyjności 
aborcji eugenicznej jesienią ub. roku 
w  wielu miastach w Polsce przeszła fala 
tzw. „Strajku kobiet”. Kościół, podob­
nie jak w  1993 r., gdy weszła w  życie 
ustawa znacznie ograniczająca aborcję, 
został przedstaw iony jako narzędzie 
w ładzy politycznej, z którą dybie na 
w olność kobiet. Byliśmy św iadkam i 
a taków  nie tylko na  insty tucję Koś­
cioła, ale także profanacji obrzędów  
liturgicznych i dew astacji obiektów  
sakralnych. W ydarzenia te uśw iado­
miły, jak  bardzo nauczanie m oralne 
Kościoła rozmija się z codziennym spo­
sobem  w artościow ania i ocen w ielu 
ludzi, zwłaszcza młodych kobiet i na­
stolatek. Kościołowi zarzucano, że jest 
siedliskiem generowania i tolerowania

przem ocy wobec kobiet, traktow ania 
ich jak „maszyny do rodzenia dzieci”. 
Niestety, jad nienawiści i agresji mocno 
odcisnął piętno w  um ysłach w ielu lu­
dzi. Należy przy tym zwrócić uwagę na 
dyskusję, która dotyczy tzw. konwencji 
stambulskiej. Ratyfikowana przez Pol­
skę w  2015 r. konwencja Rady Europy 
o zapobieganiu i zwalczaniu przemocy 
w obec kobiet i p rzem ocy  dom owej, 
zw. stam bulską, sta ła  się obiektem  
ideologicznej wojny. Zdaniem ks. prof. 
P. M azurkiewicza, dziekana W ydzia­
łu  Społeczno-Ekonomicznego UKSW, 
konwencja stam bulska neguje trady­
cyjną antropologię europejską i służy 
prom ow aniu ideologii gender. Zwraca 
on uwagę, że religia (bez odróżniania

np. chrześcijaństwa i islamu) w  tymże 
dokum encie przedstaw iona jest jako 
jeden z czynników tw orzących nega­
tywne stereotypy na tem at ról kobiet 
czy ró l poszczególnych płci, jak  też 
sprzyjających pow staw aniu stru k tu r 
przemocy.

Przem oc wobec kobiet: fizyczną, 
psychiczną, m ateria lną itd., potw ier­
dzają dane różnych organizacji spo­
łecznych i kościelnych zajm ujących 
się pomocą kobietom. Jednak trudno 
zgodzić się z ideologicznym i insynu­
acjami pod adresem  Kościoła, że tole­
ruje on tę przemoc. Celowo pomija się 
dziesiątki placówek dla ofiar przemocy, 
które tworzy i prow adzi Kościół kato­
licki. Być może zbyt słabo ukazuje się 
w  nauczaniu  Kościoła podejm ow ane 

8 konkretne inicjatyw y prom ujące ko­
si biety i różne inicjatywy charytatyw ne 
“ służące pomocą kobietom.

W tym kontekście należy przypo­
mnieć światową prem ierę filmu opar­
tego na powieści H. Sienkiewicza Quo 
vadis, która odbyła się 30 VIII 2001 r. 
w  Auli Pawła VI. Jan Paweł II po p ro ­
jekcji film u w ygłosił przem ów ienie, 
w  którym  naw iązał do przesłania po­
wieści Sienkiewicza i zamysłu reżyse­
ra  filmu. Podkreślił, że pytanie Piotra 
sk ierow ane do Jezusa: Domine, ąuo 
vadis? jest pytaniem  skierowanym  do 
współczesnego człowieka: Quo vadis, 
homo? Dokąd idziesz, człowieku?  To 
dram atyczne pytanie papieża nie jest 
pytaniem retorycznym, ale dotyka naj­
głębszych zrębów  człow ieczeństw a, 
jest pytaniem  o wizję człowieka i po­
zycję kobiety  oraz w ynikające stąd  
konsekw encje dla życia społecznego 
i ewangelizacyjnej misji Kościoła.

KS. BOGDAN G IEM ZA  SD S
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LIST DO MOJEGO PROBOSZCZA LIST DO MOICH PARAFIAN

MA RT A W I L C Z Y Ń S K A

Środa Ś lą ska

Jak to jest?

P iszę felieton w czasie, gdy wokół rozbrzmiewa 
nie tylko dźwięk kolęd, ale także gorąca 

dyskusja na tem a t form, czasu i zasadności 
organizowania w tym roku wizyty duszpasterskiej, 
tzw. kolędy.

P omysłów jes t wiele, jak sam  Ksiądz zapew ne 
wie najlepiej. Jednak w tle często pojawia się 

kwestia... pieniędzy. Przecież to, zdaniem  niektórych 
świeckich, ale chyba duchownych też, nieodłączny 
elem ent odwiedzin w dom ach parafian.
Zastrzegam : doświadczyłam kolęd, podczas których 
ksiądz nie wziął koperty z ofiarą. I napraw dę 
wiem, że to  nie je s t najważniejsze. Ale głosy 
i doświadczenia są przeróżne. Bo jak zrozumieć 
to, że podczas ogłoszeń dotyczących wizyty 
duszpasterskiej (oczywiście nie wszędzie) je s t 
nadal mowa o kopercie, ofierze, w płatach i num erze 
konta? Wiem, że potrzeby parafii są  spore -  od 
bieżącego utrzym ania po renowacje -  i w pełni 
rozumiem, że skądś te  fundusze trzeba wziąć. Jako 
parafianka, osoba wierząca, ale też interesująca 
się budowaniem  wizerunku, m uszę jednak Księdza 
zapytać: nie m ożna by z tego czasem  zrezygnować? 
Ominąć fragm ent o ofiarach, nie przypominać
0 zbieraniu pieniędzy? Z miłości do bliźnich,
z poczucia wyjątkowości kolędy w pandemii albo 
zwyczajnie ze względów piarowych.

P oprzedni ksiądz proboszcz w mojej parafii 
poruszony opowiadał, że podczas wiosennych 

ograniczeń w liczbie osób w kościele na konto 
parafialne wpływały ofiary, mimo że nikt tego 
nie ogłaszał, nikt o to nie prosił -  co nie oznacza, 
że nie potrzebował. To było napraw dę budujące
1 pokazało, że parafianie doskonale wiedzą,
że o parafię należy się troszczyć także w sensie 
finansowym. Pewnie nie wszyscy, być może nie tak 
hojnie jak na co dzień. Ale może w arto podarować 
sobie to  napom inanie? Zostawić troskę tym, 
którzy zrobią to z własnej woli, z potrzeby serca? 
Pokazać, że to nie pieniądze są na pierwszym 
miejscu? Chyba że nie można, bo parafii na to 

nie stać... więc jak to  jest? •

KS. ADAM CZTERNASTEK
Czepielowice

Bogactwo spotkania
iedy piszę ten  list, jestem  po doświadczeniu 

I \  spotkań z parafianam i w ram ach Mszy św., 
na które zapraszane są  rodziny z poszczególnych 
części parafii. Jest to odm ienna form a spotkania 
z rodzinami, dopasow ana do panującej sytuacji.
W myśl dekretu ks. Arcybiskupa istnieje też 
możliwość odbycia kolędy na zaproszenie, 
umówienia się na pobłogosławienie nowego 
domu lub przełożenie wizyty duszpasterskiej na 
inny term in. Są to  formy, które każdy z nas może 
wybrać wg „roztropności duszpasterskiej" oraz 
z „poszanowaniem  wszystkich obowiązujących 
obecnie przepisów i zasad dotyczących 
bezpieczeństw a w stan ie  epidemii". Jest to inne 
spotkanie niż to, które odbywa się w dom ach 
rodzin czy osób sam otnych mieszkających na 
terenie parafii. Ale udział we Mszy św., adoracja 
Najświętszego Sakram entu, błogosław ieństw o 
indywidualne to  okazja duchowego spotkania 
w gronie w spólnoty parafialnej. Dla uczestniczących 
rodzin przygotow ana je s t książeczka z modlitwą, 
którą rodziny mogą odmówić w domu i dokonać 
obrzędu poświęcenia domu wodą św ięconą 
otrzym aną w buteleczce, w kościele.

o ogłoszeniu tej formy spotkań parafianie
dopytywali: a co z ofiarą, czy będzie możliwość 

złożenia ofiary? Wyjaśniłem, że jeżeli ktoś będzie 
miał takie życzenie, to tak. Nie był to  tem at 
priorytetowy. Na tym polu pozostawiona jest 
dowolność. I myślę, że tak jest w wielu parafiach. Nie 
je s t to najważniejszy elem ent kolędy, choć tak bywa 
odbierany. Nikt z nas nie przynagla do składania 
ofiar, biorąc pod uwagę sytuację, w której znajdujemy 
się, A troska osób związanych z parafią przejawia się 
także wsparciem finansowym, czego doświadczamy 
przez cały ten trudny czas. Za to jesteśm y im 
wdzięczni, zwłaszcza że czynią to z wolnej woli.

szystkim, którzy są  po spotkaniach 
/ / „kolędowych", są  w ich trakcie czy też 

oczekują na swoich duszpasterzy, życzę przeżycia 
duchowego tego czasu i UBOGACENIA siebie swoim 
doświadczeniem  wiary.
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W swojej doskonałej powieści G re a tL io n  ofGod, poświęconej w całości św. Pawłowi, 
am erykańska pisarka, Taylor Caldwell, przedstaw iła Łu kasza  jako lekarza-altruistę, 

który na długo przed w stąpieniem  na drogę Pańską pomagał wykluczonym .
I to w łaśnie do niego, Łu ka sza  Ewangelisty, i jego dwudzieła 

ograniczają się najczęściej rozw ażania o biblijnej medycynie.

A N N A  R A M B I E R T - K W A Ś N I E W S K A

Wrocław

W iększość starotestam entow ej w iedzy medycznej 
w iąże się ściśle z kultem , natom iast Nowy Testa­
m en t kw estie uzdrow ień  w iąże z tau m atu rg ią  

(zdolnością dokonyw ania cudów), czy to bezpośrednio  
Jezusową, czy też stosowaną przez uczniów Pańskich w  Jego 
imię. Czy jednak te uproszczenia nie zam azują nam  praw ­
dziwego obrazu biblijnego medycyny?

Obmyj swoje ciało i wypierz szaty
Fraza ta pow raca jak  m an tra  w  tekstach praw nych 

Starego Testamentu -  w  Torze. W iąże się ona z wszelkimi 
formami nieczystości, w  które popaść mógł człowiek, wśród 
których znajdowały się choroby -  zwłaszcza skóry i dole­
gliwości intymne. Dlaczego chorobę powiązano z nieczy­
stością rytualną? Zapewne kryje się za tym głęboka intuicja 
dotycząca higieny, gdy bowiem dogłębniej przyjrzym y się 
krajom  ościennym, dostrzeżemy, że Izraelici byli ludem  
wyjątkowo troszczącym się o czystość zarówno ciała, jak 
i ducha. Z tej też przyczyny chorobę powiązano bezpośred­
nio z winą moralną, a chorego uznano za grzesznika. Grzech 
w iązano oczywiście z łam aniem  przepisów  Prawa (Pwt 28), 
leczenie zaś polegało m.in. na poprawie postępowania, a nie 
tylko uporaniu  się z fizycznymi konsekwencjam i choroby. 
Takie uproszczenia w  w ielu  w ypadkach  okazyw ały się 
wyjątkowo krzywdzące -  choćby w  trudnej historii Hioba.

Najczęściej w spom inanym  w  Starym  Testamencie ro ­
dzajem  choroby był trąd , zwany cara‘at. Dotykał on nie 
tylko ludzi, ale i przedmioty, co już może zastanawiać. Otóż 
pod określeniem  tym kryją się nie tylko wszelkiej maści 
choroby skórne, które Izraelici uznaw ali za zakaźne, ale 
i wszelkie form y pleśni i grzybów, które rów nież mogły 
stanowić zagrożenie dla ludzkiego zdrowia. Jak wyleczyć 
trąd? O tym  Biblia nie wspom ina, jednak tym, kto orzekał 
o zdrowiu, był kapłan, którem u ozdrowieniec m iał obo­
w iązek pokazać się w  celu weryfikacji w łasnej kondycji 
zdrow otnej. Innym  problem em , o k tórym  w spom inają 
autorzy natchnieni, była bezpłodność. W patriarchalnej 
rzeczywistości czasów poprzedzających erę chrześcijańską 
bezpłodność uznawano za przypadłość wyłącznie kobiecą. 
Czy znano jakiekolwiek leki mogące jej zaradzić? Owszem, 
ale na wskroś magiczne. Za lek na bezpłodność uznawano 
pow szechnie w ystępujące na  Bliskim W schodzie m an ­
dragory -  nie w iązało się to jednak z ich właściwościami 
leczniczymi, ale z antropom orficznym  kształtem korzenia. 
Takie praktyki były w  Izraelu  uznaw ane za nielegalne, 
k ryła się w  nich bow iem  pew na doza bałwochwalstwa,

choć archeologia dowodzi, że nie należały one do rzadkości. 
Ponadto uległa im  choćby sam a patriarch in i Rachela (Rdz 
3 0 ,1 4-16 ) oraz królow ie Izraela (2 Kri 1, 2). Zdecydowanie 
aprobow aną form ą pozbycia się problem u bezpłodności 
było udanie się do świątyni i złożenie ślubów, jak uczyniła 
to Anna, m atka Samuela (1 Sm 1). W środowiskach identy­
fikowanych z bałw ochw alstw em  lecznictwem  zajmowali 
się uzdrowiciele -  rofeim (współcześnie term in określający 
lekarzy). Co ciekawe, gdy nadprzyrodzonym  lecznictwem 
w ynikającym  z w ięzi z Bogiem p rzesta li zajm ow ać się 
prorocy, rofeim  zostali społecznie zaaprobowani, ale funk­
cjonowali niezależnie od obcych kultów. Ich usługi stały się 
na wskroś pożądane, o czym zaświadcza Syrach: „Wiedza 
lekarza podnosi mu głowę, naw et i wobec możnowładców 
będą go podziw iać” (Syr 38, 3) i p rzypom ina, że w iedza 
i um iejętności lekarzy pochodzą w szak od Boga.

„Milcz i wyjdź z niego!" (Mk 1 ,25)
Czasy chrześcijańskie przyniosły pew ne novum  w  po­

strzeganiu chorób, choć te wciąż utożsam iano z nosiciel­
stwem  złych duchów (Mt 17,15-18). Przykładem  tej zm iany 
jest historia kobiety cierpiącej na upławy, która szukając 
uzdrow ienia, dotknęła frędzli płaszcza Jezusa (Mt 9, 20). 
W świetle judaizm u utraciła ona wszelkie przywileje i p ra ­
wa zw iązane z kultem , była nieczysta. Jezus, dokonując 
cudu uzdrow ienia, w yraża poniekąd niezgodę na sposób 
definiow ania choroby w śród Żydów i pow iązane z nim  
wykluczenia społeczne. Nie bez przyczyny uzdraw ianie 
chorych jest jednym  z poleceń, które Jezus wydaje swoim 
uczniom (Mt 10, 8), i znajduje ono swoją kontynuację również 
w  czasach apostolskich, o czym w ielokrotnie w spom inają 
Dzieje Apostolskie autorstw a Łukasza. Co do niego, cie­
kawie jaw i się jego postać. Jako pochodzącem u ze świata 
greckiego, Łukaszowi (jeśli istotnie był lekarzem, zob. Kol 4,
14) z pewnością najbliższe były doraźne działania w  duchu 
Hipokratesa, bliskie współcześnie pojmowanej medycynie.

Medyczne pryncypia biblijne
Gdyby w spółcześni medycy kierow ali się w yłącznie 

greckim i w ytycznym i, m ogliby z łatw ością zan iechać  
opieki n ad  przew lekle chorym i, s tarszym i czy dziećm i 
z niepełnospraw nościam i, poniew aż świat grecki uw ażał 
takie osoby za społeczny ciężar. Na szczęście głos Gre­
ków  w szedł w  swoistą sym biozę z biblijnym  sposobem  
spoglądania na  człowieka -  zw łaszcza potrzebującego. 
Tam gdzie kończą się możliwości medycyny, wkracza -  na 
modłę pomocnego Sam arytanina (Łk 10,33) -  miłosierdzie. 
Należy mieć nadzieję, że lekarzom  -  na w zór stworzonego 
(a raczej fabularnie rozwiniętego) przez Taylor Caldwell 
powieściowego Łukasza -  nigdy go nie zabraknie. •
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Zaszczepię się
tak szybko, 

jak będzie to możliwe
Wojciech Iwanowski: Panie M arszał­
ku, cały świat zmaga się z pandemią. 
Szczepienia na COUID-19 to szansa 
na powrót do normalności. W szyscy 
czekam y na swoją kolej w progra­
mie szczepień. Jak ten proces będzie 
przebiegać?
M a rc in  K rzyża n o w sk i :  Tak jak rok 2020 
upłynął pod znakiem rozpędzającej się 
pandem ii i wielkiej niew iadom ej, co 
dalej, tak pierw sza połowa roku 2021 
będzie czasem  szczepień, które dają 
nadzieję, że nasze życie znów będzie 
wyglądało jak  dawniej, że będziem y 
funkcjonow ać tak  jak  p rzed  p an d e ­
mią. Dzieci w rócą do szkół, studenci 
na uczelnie, bez lęku spotkamy się z ro­
dziną i znajomymi. Cały świat czekał 
na antidotum  na koronaw irusa i cały 
św iat medyczny, naukow y pracow ał 
n ad  tym, aby to an tido tum  się poja­
wiło. I to się udało -  m am y szczepion­
ki, które są skuteczne i dzięki którym 
m ożem y uchronić  się p rzed  zaraże­
niem. Niezwykle istotne jest to, żeby 
jak najwięcej ludzi chciało się szczepić 
i by się zaszczepiło. To już się dzieje. 
27 grudnia dotarły do Polski pierwsze 
szczepionki, a dzień później rozpoczę­
ła się ich dystrybucja w  kraju. Proces 
szczepienia zaczynamy od medyków, 
białego personelu -  grupy oczywistej 
do zaszczepienia w  pierwszej kolejno­
ści. Kolejne fale zachorowań pokazują, 
że to, co nas ogranicza, co jest limitem 
w ydolności ochrony zdrow ia, to nie 
tylko łóżka covidowe czy respiratory, 
ale również braki w  personelu. Biały 
personel to grupa kluczowa dla nasze­
go bezpieczeństwa zdrowotnego. Zaraz 
po wyszczepieniu grupy zero przyjdzie 
kolej na seniorów, którzy najczęściej 
potrzebują leczenia szpitalnego. Dla­
tego chcąc zmniejszyć liczbę zajętych

O szczepieniach, ochronie 
zdrowia na Dolnym Śląsku  

w czasie  pandemii 
oraz opiece pocouidowej

z Marcinem  
Krzyżanowskim,

W icem arszałkiem  
Województwa 

Dolnośląskiego, 
rozm awia

W OJ CI E CH  I W A N OW S K I

„Nowe Życie"

łóżek i respiratorów , seniorzy są na­
stępn i w  kolejce do szczepień. Etap 
drugi to grupy  zaw odow e takie jak: 
pracownicy sektora edukacji, pracow ­
nicy transportu publicznego, urzędnicy 
bezpośrednio zaangażow ani w  zwal­
czanie epidem ii oraz osoby w  w ieku

poniżej 60. roku  życia z chorobam i 
przewlekłym i zwiększającymi ryzyko 
ciężkiego przebiegu COVID-19. W eta­
pie trzecim  zaszczepiona zostanie po­
została część populacji dorosłej. Już 
teraz na stronach internetow ych NFZ 
można znaleźć informacje o miejscach, 
gdzie będzie można się zaszczepić. Na 
Dolnym Śląsku na tę chwilę jest ich już 
aż 485, a lista ciągle jest aktualizowana.

Jesteśmy w początkowej fazie progra­
mu szczepień, nadal trwają szczepie­
nia osób z grupy zero. Jak postępu­
je szczepienie medyków na Dolnym 
Śląsku?

W eszliśm y w  now ą fazę w alki 
z koronaw irusem  -  zaczęliśmy szcze­
pienia. To niezwykle złożona operacja 
logistyczna, operacja powrotu do życia 
sprzed pandem ii. Obecnie zakontrak­
towana przez rząd liczba szczepionek 
pozwoli na wyszczepienie ok. 30 min 
mieszkańców naszego kraju. To oznacza 
wyzwanie dla systemu ochrony zdro­
wia. W przypadku szczepionek Pfizer, 
które są aktualnie dostępne w  Polsce, 
pełną odporność uzyskuje się po przy­
jęciu dwóch dawek. Ci, którzy przyjęli 
pierwszą, kolejną otrzymają najszybciej 
po 21 dniach. Szczepienie poprzedzo­
ne jest wywiadem lekarskim, a każda 
osoba, która poddała się szczepieniu, 
przez kwadrans zostaje pod obserwacją.

W operacji szczepień szpitale po­
dzielono na węzłowe, czyli takie, które 
szczepią nie tylko własny personel, ale 
także personel innych szpitali, p rzy­
chodni i aptek oraz te, które szczepią 
tylko w łasny  personel. Na Dolnym 
Śląsku szpitali węzłowych działa 39, 
a w całym kraju 509. Podmioty medycz­
ne do 14 stycznia mogły zgłaszać swo­
ich pracowników do szczepień. Wśród
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marszałkowskich jednostek największe 
zainteresowanie i chęć szczepień zgłosi­
ło Pogotowie Ratunkowe w  Wałbrzychu, 
bo aż 88% personelu.

Szpitale marszałkowskie jako jedne 
z pierwszych w  regionie zaczęły szcze­
pienia personelu: Wojewódzki Szpital 
Specjalistyczny im. J. Gromkowskiego 
we Wrocławiu, Specjalistyczny Szpital 
im. dr. A. Sokołowskiego w  W ałbrzy­
chu, Wojewódzkie Centrum Szpitalne 
Kotliny Jeleniogórskiej. W kolejnych 
dniach szczepionki trafiały do następ­
nych szpitali. Na tę chwilę spora liczba 
zgłoszonego personelu jest już zaszcze­
piona. Dostawy szczepień m am y w  cy­
klu tygodniowym, co poniedziałek. To 
szpitale decydują, jaką liczbę szczepio­
nek zamówić.

Tylko część Polaków deklaruje chęć 
zaszczepienia się. Nie uważa Pan, że 
to stawia cały program szczepień pod 
znakiem zapytania?

Pandem ia to wyjątkowa sytuacja, 
nigdy wcześniej św iat nie m usiał się 
m ierzyć z tak ą  skalą  zachorow ań . 
Szczepienia na  COVID-19 są naszą  
szansą na powrót do życia sprzed roku. 
Są to szczepienia nowe, oparte na naj­
nowszych technologiach. Niestety tak 
to jest, że w szystko co now e, budzi 
lęki i obawy. W okół szczepionek na 
COYID-19 pojawiło się wiele różnych

Szczepienia na COVID-19 są  naszą  
sz a n są  na pow rót do życia sprzed 
pandemii

wątpliwości. Do głównych zastrzeżeń 
należy czas poświęcony na prace nad 
szczepionkam i. Dlatego w iele obaw  
w iąże się z rekordow o szybkim okre­
sem, w  którym  opracowano szczepie­
nia. Jednak trzeba podkreślić, że przez 
ostatn i rok cały św iat nauki, wszyst­
kie jego zasoby i technologie skupione 
były na koronaw irusie i opracow aniu 
skutecznego antidotum . Jednym z ele­
m entów  wpływających na deklaracje 
chęci zaszczepienia jest także przebyta 
już choroba. Ci, którzy przechorow ali 
koronaw irusa, na razie nie deklarują 
chęci szczepienia. Być może wiąże się 
to z przekonaniem , by nie zajmować 
m iejsca tym, którzy szczepienia b a r­
dziej potrzebują. Z naszych obserwacji 
w ynika też, że im więcej czasu upływa 
od pierw szych szczepień, tym  więcej 
osób przekonuje się i chce się szcze­
pić. Widać to na przykładzie m arszał­
kowskich szpitali. Dzisiaj szczepią się 
ci, którzy wcześniej nie b rali tego pod 
uwagę. My jako sam orząd wojewódz­
tw a chcem y rozm aw iać o szczepie­
n iach  na  gruncie m edycyny i nauki, 
dlatego w łączam y się w  kam pan ię  
#Szczepim ySię, gdzie pub lik u jem y

m ateria ły  oparte na  w iedzy specjali­
stów i lekarzy. Chcemy przem aw iać 
do ludzi faktam i, a rg u m en tam i w y­
pływ ającym i od au to ry te tów  św iata 
medycyny. Jedno jest pew ne, i lekarze 
głośno o tym  m ów ią i apelują, koro- 
naw irus niesie realne zagrożenie dla 
naszego życia, nie ma leku na chorobę 
n im  w yw ołaną. Szczepienia to na  tę 
chwilę jedyna droga do norm alności.

Pan Marszałek się zaszczepi?
Oczywiście. Z aszczepię się tak  

szybko, jak będzie to możliwe.

Szczepienia ruszyły, to dobry pro­
gnostyk na przyszłość. Jednak pod­
mioty medyczne ciągle borykają się 
z pandemią. To szczególnie ciężki dla 
nich czas. Jak samorząd wojewódz­
twa wspiera lokalny system  ochro­
ny zdrowia?

Od początku pandem ii działam y 
ponad podziałam i. W spieram y dolno­
śląskie placówki medyczne bez wzglę­
du na właściciela, bo przecież m am y 
szpitale gminne, powiatowe, kliniczne, 
wojskowe czy w reszcie m arszałkow ­
skie. W ram ach tzw. Pakietu W sparcia 
dla Ochrony Zdrowia przekazaliśm y 
100 min zł. Są to środki pochodzące za­
równo z funduszy unijnych, jak i bud­
żetu województwa. Środki te general­
nie w ydaw ane są na to, czego akurat 
jednostk i potrzebują  w  w alce z p an ­
dem ią. Jednostki kupują am bulanse, 
środki ochrony, defibrylatory, resp ira­
tory czy wyposażają laboratoria. Z tych 
p ien iędzy  rea lizow ane są też inw e­
stycje in frastruk turalne. Na przykład 
w  szpitalu  im. Gromkowskiego przy 
ul. Koszarowej w e W rocław iu p rz e ­
budowywany jest oddział intensywnej 
terapii. Dodatkową pomoc finansową 
otrzym ały od sam orządu  w ojew ódz­
twa także szpitale powiatowe oraz dol­
nośląskie Domy Pomocy Społecznej. 
W sumie dla DPS, szpitali powiatowych 
oraz szpitali pryw atnych przeznaczy­
liśmy praw ie 30 m in zł. P ieniądze te 
posłużyły m .in. na zakup sprzętu m e­
dycznego, wyposażenie laboratoriów , 
zakup i p rzep row adzen ie  testów  na 
obecność COVID-19 czy na dodatki dla 
pracow ników  DPS. Ponadto przeszło 
8,2 m in zł przekazaliśm y na  budow ę 
szpitala kontenerowego w  Bolesławcu. 
Utworzona została także Grupa Zaku­
powa, dzięki której placówki medyczne
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w spólnie zam aw iają środki ochrony 
osobistej, co zm niejsza koszty zaku­
pu i dostawy, ale również uspraw nia 
i przyśpiesza cały proces. Do pierwsze­
go wspólnego zamówienia przystąpiło 
16 podmiotów, a zamówienie opiewało 
na niem al 750 tys. zł.

Jak obecnie kształtuje się sytuacja za­
chorowań na Dolnym Śląsku? I jak ma 
się do tego potencjał łóżek couidowych 
w szpitalach? Czy jesteśmy w tym za­
kresie zabezpieczeni?

Jeśli chodzi o liczbę zachorowań, 
to szczyt osiągnęliśmy w  listopadzie, 
gdy dzienny  p rzyrost now ych p rzy ­
padków  osiągnął swoje apogeum  13 
listopada -  2823 nowych przypadków  
na Dolnym Śląsku. Grudzień i początek 
stycznia przyniósł spadek i stabiliza­
cję. Od 22 listopada krzyw a w zrostu 
zakażeń wypłaszcza się. To oznacza, że 
mniej osób się zaraża. Średnia dzienna 
liczba nowych przypadków w  grudniu 
to 578, a w  listopadzie wynosiła 1710. 
Niestety tak  duży spadek  liczby n o ­
w ych przypadków  nie przekłada się 
na rów nie duży spadek zajętych łó­
żek. W szpitalach w  listopadzie średnio 
było 1510 zajętych łóżek, a w  drugiej 
połowie grudnia  1221. Jednak dobrą 
informacją jest to, że zatrzymany został 
wzrost liczby zajętych łóżek, widać na­
w et tendencję spadkową. Szpitale dys­
ponują rezerw ą wolnych łóżek p rze­
znaczonych dla pacjentów  z COVID, 
w  tym  także łóżek respiratorow ych. 
D z ia łan ia  p o d ję te  w  lis to p a d z ie

i grudniu, wprowadzone restrykcje, jak 
zamknięcie szkół, centrów handlowych 
czy instytucji kultury, przełożyły się na 
zaham ow anie w zrostu liczby zajętych 
łóżek oraz odciążenie szpitali. Jeśli taki 
trend utrzyma się, będziemy próbować 
zmniejszać liczbę łóżek covidowych, by 
szpitale mogły pow racać w  większym 
zak resie  do funkcjonow ania  w  p o ­
zostałych specjalnościach. Jednakże 
to, co się teraz dzieje w  Czechach czy 
Niemczech -  duża dynam ika w zrostu 
zachorow ań m im o w prow adzanych  
w cześn iej restrykc ji, pokazu je , że 
w szystko się m oże zdarzyć. Istnieje 
praw dopodobieństw o, że p rzew idy­
w ania i statystyki nie przełożą się na 
rzeczyw istość i będziem y zm uszeni 
zrewidować swoje plany i założenia.

Koronawirus daje się we znaki nie tyl­
ko tu i teraz, ale niesie ze sobą wiele 
powikłań. Niektórzy długo po choro­
bie dochodzą do siebie, borykają się 
z różnymi dolegliwościami...

Lekarze podkreślają, że koronawi­
rus może powodować powikłania groź­
ne dla kondycji naszego organizm u. 
Kolejne b adan ia  pokazują, że w irus 
potrafi wyrządzić długotrwałe szkody. 
Zorganizowany przez nas w ebinar dla 
lekarzy rodzinnych POZ, gdzie specja­
liści opowiadali o skutkach przebytej 
choroby COVID-19 i o sposobach lecze­
nia, dobitnie pokazuje wagę wpływu 
choroby na nasze zdrowie. Mowa tutaj 
o zm ianach w  płucach, dusznościach, 
niew ydolności serca, bólach  m ięśni

i stawów, upośledzeniu pam ięci i kon­
centracji, stanach lękowych czy depre­
sji. Powikłania po chorobie są kolejnym 
wyzwaniem, przed którym stoi system 
ochrony zdrow ia. Konsekwencją b ę ­
dzie dodatkowe obciążenie podmiotów 
medycznych przez długi czas po pan­
demii. Z pewnością z punktu widzenia 
ozdrow ieńców  w ażne jest tw orzenie 
takich warunków , by mogli być objęci 
opieką specjalistów z różnych dziedzin 
w  jednym  miejscu, by ta opieka była 
szybka i sp raw na . Sam orząd  w oje­
wództwa, tw orząc ośrodki opieki dla 
pacjentów  po p rzebytym  COVID-19, 
właśnie na te potrzeby odpowiada. Na 
mapie Dolnego Śląska mam y już czte­
ry  ośrodki, k tóre utw orzyliśm y przy 
marszałkowskich szpitalach: we Wroc­
ławiu (Dolnośląskie Centrum Chorób 
Płuc) w  Jeleniej Górze (Wojewódzkie 
Centrum Szpitalne Kotliny Jeleniogór­
skiej), Legnicy (W ojewódzki Szpital 
Specjalistyczny) oraz w  W ałbrzychu 
(Szpital Specjalistyczny im. dr. A. So­
kołowskiego). Są to ośrodki dedykowa­
ne pacjentom, którzy przeszli chorobę 
najciężej, a koronaw irus spowodował 
u nich poważne powikłania. To w łaś­
nie im  często p o trzeb n a  jest pom oc 
specjalistów w zakresie pulmonologii, 
kardiologii, neurologii czy psychiatrii. 
Naszym celem jest tw orzenie miejsc, 
w  k tórych m ieszkańcy znajdą  kom ­
pleksowe wsparcie we wszystkich tych 
specjalnościach.

W alka z pandemią to jedno, ale nie 
możemy zapomnieć o innych poważ­
nych chorobach: nowotworach, za ­
wałach, one nie czekają. Tymczasem 
ludzie zwyczajnie boją się szpitali. Od­
kładają wizyty z obawy przed zaraże­
niem koronawirusem.

Niestety duża część pacjentów  od­
w lekała wizyty u lekarza, obawiając 
się zakażenia w  gabinecie. W Szpitalu 
im. T. M arciniaka we W rocław iu na 
oddziale kardiologicznym  liczba za­
biegów przeprow adzonych w  2020 r. 
w  porów naniu  z 2019 dram atycznie 
spadła. W czerw cu 2019 w  szpitalu  
leczono 40 chorych z zaw ałem  se r­
ca, w  czerwcu 2020 r. -  25, czyli 40% 
m niej. O 80% zm niejszyła się liczba 
chorych, którym  wszczepiono sztucz­
ny rozrusznik serca. Niestety nie wy­
nika to tylko z przyczyn klinicznych 
i komplikacji związanych z epidemią,

Otwarcie Ośrodka Kompleksowej Opieki nad Pacjentem  po COVID-19 przy 
DCChP. Na zdjęciu: Konferencja prasow a, Wrocław, 1 grudnia 2020 r.
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Posługa 
wśród chorych

ale także z obaw  pacjentów  i odw o­
ływ anych wizyt. Pandem ia spraw iła 
rów nież , że w ykryw alność  chorób  
now otw orow ych spadła . Około 240 
tys. k a r t  DiLO (K arta D iagnostyki 
i Leczenia Onkologicznego) w ydano 
w  całym  2020 r., rok  w cześniej było 
ich o 18 tys. więcej -  to spadek o ponad 
7%. Szacuje się, że w  niektórych m ie­
siącach spadek sięgał naw et 30-40%. 
Jednocześnie liczba kart pow inna ros­
nąć, gdyż z roku na rok choruje coraz 
więcej osób. Skutkiem  tego pacjenci 
coraz częściej trafiają do onkologów 
w  bardziej zaaw ansow anym  stadium  
choroby. To olbrzym i problem , jed ­
nak nie pozostajem y bierni. W spólnie 
z Dolnośląskim Centrum Onkologii da­
liśmy pacjentowi narzędzie -  specjalną 
aplikację Mobilne DCO, która ma służyć 
profilaktyce onkologicznej. Jest bardzo 
prosta w  użyciu, wystarczy ściągnąć ją 
na telefon z AppStore czy Google Play. 
Wpisując do niej swoje dane, dowiemy 
się, gdzie i jakie badania profilaktycz­
ne pow inniśm y w ykonać. Aplikacja 
jest oczywiście bezpłatna. E-usługi to 
część stra teg ii dotyczącej w spó łp ra­
cy onkologów  i lekarzy  rodzinnych  
n a  Dolnym Śląsku. Ten pro jek t cały 
czas rozwijam y. W najbliższym  cza­
sie uruchom iona zostanie platform a, 
która w  pierw szym  etapie pozwoli in­
ternetow o spraw dzić w yniki badań , 
a w  kolejnych um ów ić się na wizytę 
czy odebrać e-receptę.

Oprócz tego we w rześniu ubiegłe­
go roku uruchom iliśm y sam orządowy 
program  profilaktyki raka jelita g ru­
bego op arty  na  szybkich testach  na 
k rew  utajoną w  kale, którego współ- 
realizatorem  jest DCO. Testy są p ierw ­
szym etapem  w diagnostyce raka jelita 
grubego i uzupełniają w  tym  zakresie 
badania przesiewowe -  kolonoskopię. 
Chciałbym, aby program  obejm ował 
cały obszar Dolnego Śląska, dlatego 
zachęcam sam orządy lokalne do przy­
stępowania do niego. Dzięki program o­
w i gm iny gw aran tu ją  sw oim  m iesz­
kańcom  dostęp do bezpłatnych testów. 
Do tej pory  do program u przystąpiło 
14 sam orządów . W sam ym  W rocła­
w iu w  program ie biorą udział cztery 
podm io ty  m arszałkow skie . Łącznie 
przekazaliśm y do ośrodków zdrow ia 
4550 testów, 1486 osób pobrało  test, 
a w  Dolnośląskim Centrum Onkologii 
w ykonano 1039 badań. •

O codzienności wśród 
chorych i słu żb ie  
na pierwszej linii 

zagrożenia covidowego 
z o. Ezechielem  

Adam skim  OFM, 
kapelanem W ojewódzkiego 
Szpitala Specjalistycznego 

we Wrocławiu, 
rozm awia

KS.  Ł U K A S Z  R O M A Ń C Z U K

„Niedziela"

Ks. Łukasz Romańczuk: Za każdą oso­
bą powołaną do życia zakonnego kry­
je się indywidualna historia pójścia 
za Chrystusem . Jak to było w Ojca 
przypadku?
0 .  Ezechie l A d a m s k i  OFM: Historia m oje­
go pow ołania nie jest nadzwyczajna. 
Przez wiele lat zaangażow any byłem 
w  pomoc przy swojej rodzinnej p a ra ­
fii na w rocław skim  Nowym Dworze. 
Tam m ieścił się Klub M łodzieżowy. 
Gdy p rzyszed ł czas podejm ow an ia  
decyzji co do swojej przyszłości, za­
cząłem rozeznawać, czy nadaję się do

m ałżeństw a czy do życia we w spólno­
cie zakonnej. Pan Bóg w skazał mi, że 
drogą, którą powinienem pójść, jest ka­
płaństwo. Chciałem, aby to była wspól­
nota z tradycją. W tym  czasie w padła 
m i w  ręce u lotka od franciszkanów . 
Pojechałem do nich na rekolekcje i tak 
odnalazłem  swoje miejsce.

Jakie były początki służby kapelana 
w szpitalu?

Moim w ielkim  pragnieniem  była 
p raca  z ludźm i chorym i, cierpiący­
mi. Nawet na  drodze mojej form acji 
pisałem  o tym, ale ostatecznie pismo 
to trafiło do archiw um . Na początku 
byłem wikariuszem  w  parafii. Prowa­
dziłem młodzież, uczyłem  katechezy. 
Kiedy nadszedł odpow iedni moment, 
przełożeni przypomnieli sobie o moim 
pragnieniu i zaproponowali mi posłu­
gę w  szpitalu. Zgodziłem się na to, bo 
było to moim pragnieniem . Przyznam 
jednak, że była to dla mnie nowość. Nie 
pracowałem nigdy wcześniej z osobami 
chorymi.

Kiedy po raz pierwszy przyszedłem 
do szpitala, byłem przerażony. Ogrom­
ny szpital, mnóstwo pacjentów i ja, po­
czątkujący kapelan. Zadanie wydawało 
m i się tru d n e  do w ykonania, ale jak 
to w  życiu bywa, z czasem nabiera  się 
dośw iadczenia . Przez p ierw sze  dni 
wszystkiego się uczyłem -  poznawałem 
szpital, zasady jego funkcjonow ania 
i działania od w ew nątrz służby zdro­
wia. Pomocny dla m nie był personel 
m edyczny, b ard zo  w obec m n ie  w y­
rozum iały . O dbyłem  w iele rozm ów  
z ludźm i, bo otw artość na  drugiego 
człowieka jest bardzo w ażna.

Jak wygląda jeden dzień z życia kape­
lana szpitala?

Chciałbym zaznaczyć, że posługa 
kapelana szpitala nie m a konkretnych 
godzin. Jestem do dyspozycji 24 godziny 
na dobę przez 365 dni w  roku. Wstaję
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o godz. 5.00, tak  aby zdążyć na Mszę 
św. w  kaplicy szpitalne] o godz. 6.30. 
Eucharystia ta jest odprawiana dla pra­
cowników placówki. Następnie jestem 
do dyspozycji osób, które chciałyby po­
rozmawiać z kapelanem. Jest to czas na 
spowiedź, rozmowę duchową. Gdy są 
wezwania do osób chorych, udaję się 
do nich z posługą sakram entalną. Idę 
także na SOR, aby sprawdzić, czy nie 
znajdują się tam  osoby niezarejestro- 
wane, ale mogące potrzebować kapłana. 
Trwa to do wieczora, do godziny 18.00. 
Odprawiam wtedy Mszę św. dla pacjen­
tów i osób przychodzących z zewnątrz. 
Dzięki temu, że są dwie liturgie, każdy 
może na nią dotrzeć w  odpowiedniej 
dla siebie porze. Następnie odbywa się 
adoracja Najświętszego Sakram entu, 
odm awiany jest Różaniec za personel 
szpitala, koronka do Bożego Miłosier­
dzia za personel i pacjentów. Dla wielu 
jest to ważne. Dlatego przychodzą na 
osobistą modlitwę, ale także po to, aby 
spotkać się z innym i m odlącym i się 
ludźmi. To są w ażne elem enty budu­
jące jedność szpitalnej załogi. Bywają 
takie dni, że wezwań jest bardzo dużo. 
W obecnej sytuacji wiąże się to z prze­
strzeganiem reżim u sanitarnego. Cza­
sem należy pacjentom poświęcić więcej 
czasu i moim zadaniem  jest dać im do

zrozumienia, że jestem do ich dyspozy­
cji. Dzięki tem u nie muszą się spieszyć 
i to przynosi dobre owoce.

W jaki sposób pacjenci odbierają fakt, 
że w szpitalu jest kapelan?

Zazwyczaj spotykam  się z życzli­
wością. Nie m am  trudności w  pełnie­
niu swojej posługi. Bywają sytuacje, że 
personel w strzym uje m nie na chwilę 
ze w zględu na  obowiązki, które m u­
szą p rzy  pacjencie  w ykonać, ale to 
jest ru tynow e działanie. Nie w ynika 
to z jakiejkolwiek złośliwości, ale z tro­
ski i chęci pomocy osobie cierpiącej. 
Zawodowa pow inność w ym aga, aby 
procedury  zachować. Są też sytuacje, 
gdy już niew iele m ożna zrobić. Naj­
większą pomocą jest wtedy poprosze­
nie kapłana o posługę sakram entalną. 
Jest to także danie nadziei, że śmierć 
nie jest końcem, lecz now ym  począt­
kiem. Daje to człowiekowi pokój serca 
odejścia z tego świata. I takich postaw  
się uczymy. Przez pięć lat mojej posługi 
zauważam pozytywną zmianę postaw.

Skąd pacjenci, którzy są przyjmowa­
ni do szpitala, mogą dowiedzieć się 
o obecności kapelana?

Na każdym  oddziale wywieszona 
jest informacja o posłudze kapelana na

Pośw ięcenie nowych ołtarzy 
w kaplicy pw. Podw yższenia Krzyża 
Świętego w W ojewódzkim Szpitalu 
Specjalistycznym we Wrocławiu,
22 lutego 2020 r.

terenie szpitala. Nie podaje się jej, gdy 
pacjent rejestruje się w  szpitalu, więc 
każdy m usi sam się o tym dowiedzieć.

W szpitalu przy ul. Kamieńskiego znaj­
duje się oddział, gdzie przebywają 
osoby chore na COVID-19. Jak wyglą­
da posługa wśród takich osób?

Na oddziały covidowe chodzę trzy 
razy w  tygodniu. Większość pacjentów 
jest zaopiekowana pod względem  sa­
kram entalnym . Do osób leżących pod 
resp iratorem  chodzę raz w  tygodniu 
i udzielam  wszystkim w ierzącym  n a ­
m aszczenia. Gdy zdarzy się sytuacja 
nadzw yczajna , w tedy  u b ie ra m  się 
w  kom binezon  i idę do chorego lub 
umierającego.

W jaki sposób zweryfikować, czy dana 
osoba jest katolikiem? Bywają sytu­
acje, że pacjent jest nieprzytomny, 
a rozpoznanie bywa trudne.

Najczęściej opieram  się na infor­
macji od rodziny. Proszę też personel,
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aby  sp raw dził oznak i bycia kato li­
kiem  -  krzyżyk, m edalik. Jeżeli tego 
nie ma, to zakładam , że człowiek ten 
jest ochrzczony i namaszczam. Pan Bóg 
sobie z tym  poradzi. Bo człowiekowi 
niewierzącemu to nie zaszkodzi, a wie­
rzącem u z pewnością bardzo pomoże. 
Poza tym nieprzytomność nie wiąże się 
z brakiem  świadomości. Zakładam, że 
sakram enty są przyjm ow ane św iado­
mie na poziomie duchowym.

Jakie zadania oprócz posługi s a ­
kramentalnej w ypełnia Ojciec jako 
kapelan?

B ardzo często w ystarczy  sam a 
obecność. Są sytuacje, gdy pacjenci nie 
są gotowi do rozmowy. W m om encie 
zauważenia kapelana stają się bardziej 
otw arci. Pojaw iają się osoby innych 
w yznań lub religii. Nie przeszkadza to 
w  naw iązaniu  rozmowy. Fakt, że jest 
osoba duchowna, działa na nich kojąco. 
Wierzą w  życie nadprzyrodzone, nieko­
niecznie na sposób chrześcijański. I nie 
przeszkadza im ani moja obecność, ani 
modlitwa w  ich intencji. Najczęściej są 
to osoby kościołów protestanckich, któ­
re bardzo chcą się wygadać. Ważną rolę 
odgrywa też kaplica, gdzie ludzie przy­
chodzą na modlitwę, a jak nie mogą, to 
mają świadomość obecności osób, które 
się za nich modlą.

Chciałbym zaznaczyć, że moja po­
sługa nie skupia się tylko na pacjentach. 
Jestem także do dyspozycji rodzin osób 
przebyw ających w  szpitalu. Przejęci 
są tru d n ą  sytuacją ukochanej osoby, 
a ja muszę takie osoby trochę uspokoić 
i dać pokój serca. Można powiedzieć, że 
uczestniczę w  procesie informowania 
rodziny o stanie pacjenta. Czasem ro­
dzina szuka pacjenta i nie mogąc sobie 
z tym poradzić, dzwonią do kapelana. 
Wtedy staram  się im  pomóc i przeka­
zuję informacje, czy coś pacjent potrze­
buje, czy nie. Obecnie, gdy nie m a od­
wiedzin, mogę być jedynym kontaktem 
z osobą chorą. Krótko mówiąc, czasami 
pełnię funkcję pośrednika między ro­
dziną a pacjentem . Oczywiście infor­
macji medycznych nie przekazuję, ale 
sam fakt zainteresowania jest ważny.

Wiele osób boi się śmierci. Jak wyglą­
da to w praktyce szpitalnej?

O grom na część pacjen tów  uw a­
ża, że to jeszcze n ie  jest ten  czas. 
N atom iast jeśli spotykam  człowieka

głęboko w ierzącego, to podczas roz­
m owy mówi o potrzebie przyjęcia sa­
k ram entów . I dla takiego człowieka 
jest to oczywiste. Wiele osób lęka się 
śm ierci. Pojaw iają się obawy, k tóre  
w ynikają z osobistej grzeszności. Spo­
tykam  osoby mające trudności np. ze 
spowiedzią. Wpływ na to m ają różne 
względy. W takich sytuacjach lękają się 
złych doświadczeń, że po raz kolejny 
nie zostaną zrozum iem  albo że znów 
zostaną zran ien i. Przede wszystkich 
chcę takiego człowieka doprow adzić 
do sak ram en tu , tak  aby był gotow y 
na odejście z tego świata. Gdy nastę­
puje popraw a zdrow ia i dana osoba 
w ychodzi ze szp itala, jestem  pełen  
nadziei, że będzie korzystać częściej 
z sakram entów.

Jakie efekty może przynieść takie 
działanie?

Osoby przebyw ające  w  szp ita lu  
często mają jakiś życiowy kryzys. Przez 
to mają także swoje przem yślenia -  na 
m iarę swojego problemu. Rolą kapłana 
jest pom oc w  uzdrow ieniu  relacji do 
życia sakramentalnego, Pana Boga i po­
kazanie cierpienia nie jako karę, ale 
okazję do przem iany czy naw rócenia.

Doświadczył Ojciec takiej metamorfo­
zy u pacjentów, gdy na początku byli 
sceptycznie nastawieni do posługi ka­
płańskiej, a później prosili o rozmowę, 
modlitwę, sakramenty?

P rzed  p an d em ią  było w ięcej ta ­
kich sytuacji. W tedy chodziłem  po 
oddziałach i m iałem  większy kontakt 
z pacjentami. Zdarzały się sytuacje po­
czątkowej niechęci wobec mojej osoby, 
lecz z czasem, widząc zainteresowanie 
sakram entam i innych osób, też chcą 
z nich skorzystać.

Skoro posługa kapelana jest niemal­
że non stop, kiedy Ojciec znajduje czas 
na odpoczynek?

K apelan szp ita la  odpoczyw a na  
urlopie, który przysługuje m u tak  jak 
każdem u pracownikowi. Podczas krót­
kiego snu też m ożna odpocząć. Na noc 
w racam  do zakonu na ul. Kasprowi­
cza, leczy gdy zdarzy  się w ezw anie, 
w tedy w racam , aby służyć pacjentom. 
Przyznam , że personel szpitalny dba 
o swojego kapelana. Ostatnio np. otrzy­
m ałem  do zakrystii fotel, abym  mógł 
sobie wygodnie odpoczywać.

Z jaką częstotliw ością zdarzają się 
nocne wezwania?

Są sytuacje, gdy jadę dwa razy. Pa­
m iętam , jak raz przyjechałem  w  nocy 
do chorego, ale osoba ta  nie chciała 
skorzystać z posługi. Można by stw ier­
dzić, że jechałem  na darm o. Tymcza­
sem  daje m i to możliwość spotkania 
i pomoc w  w yciszeniu różnych emocji 
po ciężkim dyżurze.

W szpitalach pojawiają się osoby, któ­
re moglibyśmy nazwać „stałym i by­
walcami". Przypominają oni o sw o­
jej obecności?

Mamy stałych pacjentów  i jestem  
przez nich rozpoznawalny. Niektórych 
udało m i się lepiej poznać. Po jakim ś 
czasie w sp o m in a ją  ró żn e  sy tuacje  
z wcześniejszych pobytów. Jest to dla 
m nie m iłe, jeśli dobrze zapam iętali 
spotkania ze m ną. Poza tym, gdy opo­
w iadają o mojej posłudze w  szpitalu 
i rob ią  to w  sposób pozytyw ny, sta ­
ją się aposto łam i tej naszej posługi. 
I dzięki tem u inn i w iedzą, że podczas 
pobytu w  szpitalu mogą się do m nie 
zgłosić.

Jak rozmawiać z pacjentami o cierpie­
niu i śmierci?

Przede wszystkim należy ich w y­
słuchać i się n ie  w ym ądrzać. Każdy 
cz łow iek  inaczej p rzeży w a  sw oje 
c ie rp ien ie  i jest to dośw iadczen ie , 
k tó re  p rzew yższa  inne. Nie jestem  
z w ykształcenia psychologiem , w ięc 
nie m am  praw a do układania czyichś 
uczuć i przeżyć. W ysłuchuję i pom a­
gam dojść do osobistych przem yśleń.

Czy w ferworze posługi wśród pacjen­
tów udaje się Ojcu umacniać ducho­
wo personel?

Trzy lata tem u z inicjatywy pielęg­
n iarek  i lekarzy pow stała W spólnota 
Żywego Różańca. Dziś już są trzy peł­
ne róże, czyli sześćdziesiąt osób za­
angażowanych w  m odlitwę za szpital 
i relacje pom iędzy pracow nikam i i za 
pacjentów. To daje kom fort, że p rze­
strzeń jest przem odlona. Dzięki tem u 
łatwiej o dialog. Wspólna modlitwa nas 
integruje i pomaga w  otwartości na sie­
bie. Na koniec chciałbym wspom nieć 
o swojej po słu d ze  w e W spólnocie 
L’Arche, w śród osób n iepełnospraw ­
nych. Ich dom znajduje się niedaleko 
szpitala. •
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Lekarz -  zawód 
czy powołanie?

Praca jest jednym z kluczowych elementów niezbędnych dla prawidłowego 
funkcjonowania we w spółczesnym  społeczeństwie. Dzięki niej m ożemy realizować 

w łasne ambicje, plany albo po prostu zaspokajać podstawowe potrzeby życiowe. 
Jednak od osób wykonujących pracę dotyczącą bezpośrednio człow ieka  

zaw sze wymagano szczególnego podejścia: powołania.

P A W E Ł  W R Ó B L E W S K I

Prezes Dolnośląskiej Izby Lekarskiej

D yskusja o tym, jak pow inien wy­
glądać nasz stosunek do wyko­
nyw anej profesji, jest s tara  jak 

świat i w  zależności od dominujących 
w  określonym  przedziale czasowym 
społeczno-politycznych trendów  zmie­
niało się pojęcie etosu w  stosunku do 
poszczególnych zawodów. Kapłan, na­
uczyciel czy lekarz to zawody, których 
tworzywem jest materia ludzka. Każdy 
błąd  czy pom yłka w  dziele napraw y 
sfery m aterialnej czy duchowej rodzi 
często dram atyczne, niem ożliw e do 
napraw ien ia  konsekw encje. Dlatego 
już sam  proces k sz ta łcen ia  w  tych 
dziedzinach podlegał i podlega niepo­
rów nywalnym  w  stosunku do innych 
zaw odów  restrykcjom , obciążeniom  
i selekcji.

Początki medycyny
Praca lekarza od zarania dziejów 

wym agała szczególnego przygotowa­
nia, kom petencji i zawsze podlegała 
su ro w em u  osądow i spo łecznem u. 
Początkowo leczeniem  ciała i duszy 
zajmowali się kapłani. Zdobywana wie­
dza opierała się głównie na em pirii: 
metodą prób i błędów dobierano coraz 
to nowe metody leczenia zabiegowego 
i, najczęściej roślinne, środki lecznicze. 
Z upływ em  czasu do leczenia dopusz­
czono osoby świeckie, powoli zaczęły 
krystalizować się podstawowe specjali­
zacje medyczne. Pierwszą znaną próbą

regulacji zawodu lekarza był powstały 
około 1792-1750 r. p.n.e. w starożytnej 
M ezopotamii Kodeks Hammurabiego, 
k tóry  określał m iędzy innym i w yso­
kość honorariów  za zabiegi lecznicze 
i kary za ich złe wykonanie. I choć na­
groda za skuteczne leczenie była wtedy 
ogrom na, to k ara  za niepow odzenie 
o k ru tn a  w prost p roporc jonaln ie  do 
nagrody. Na szczęście w raz z rozw o­
jem metod leczniczych i sukcesywnym 
rozpow szechnianiem  się działalności 
medycznej zm ieniało się także podej­
ście do wykonujących zawód lekarza.

Medycyna współczesna
Nasze obecne, holistyczne pojęcie 

medycyny ukształtowało się głównie 
na  n aukach  żyjącego w  la tach  460- 
377 p.n.e. H ipokratesa z Kos, jed n e­
go z najw ybitniejszych prekursorów  
nowożytnej medycyny, który nie tyl­
ko pozostaw ił po sobie w iele m etod 
i pojęć m edycznych funkcjonujących 
obecnie, ale przede wszystkim aktual­
ny do dziś zbiór podstawowych zasad 
etyki lekarskiej oraz tekst przysięgi, 
którą od wieków, choć na przestrzeni 
lat w  różnej formie, składają adepci tej 
sztuki. Jego zalecenia stanowią kanwę 
wszystkich Kodeksów Etyki Lekarskiej, 
jakie kiedykolwiek powstały.

Niestety współczesny świat zm ie­
rzający raczej w  k ierunku użyteczno­
ści niż m ądrości próbuje co jakiś czas 
zmieniać także podejście do nauk m e­
dycznych, kojarząc proces leczniczy 
głów nie z postępem  w  nauce i tech­
nice, now oczesnym i technologiam i,

aparaturą medyczną i nowymi lekami, 
spychając na dalszy plan aspekt ludz­
ki. Rynkowe podejście do medycyny, 
szczególnie widoczne pod koniec ubie­
głego stulecia, zaburzyło  u trw alone 
przez lata rozwoju nauk  medycznych 
stosunki pacjent-lekarz, próbując za­
stąpić relacje hom ocen tryczne eko­
nom icznym i zależnościam i popy tu  
i podaży. Pacjenta próbowano zmienić 
w  świadczeniobiorcę, lekarza w świad­
czeniodawcę, a zdrowie -  w  towar, za 
który należy zapłacić zgodnie z odgór­
nie narzuconym i regulacjami.

Podejście holistyczne
Na szczęście równolegle, a może 

naw et w  kontrze  do takiego m echa- 
nistycznego podejścia do zaw odów  
medycznych wzmocniły się nu rty  ho­
listyczne, trak tu jące człowieka cało­
ściowo, opierające się na założeniu, że 
zdrowie to stan  umysłu, ducha i ciała 
wzajem nie wpływające na siebie i że 
należy leczyć zawsze cały organizm , 
a nie tylko jego chorą część. A przy  
takim  podejściu do procesu leczenia 
niezbędne jest stworzenie bliskiej w ię­
zi między pacjentem i lekarzem, której 
bez osobistego zaangażowania, a więc 
bez powołania ze strony przedstawicie­
la zaw odu m edycznego, zrealizow ać 
się nie da.

Tak więc pacjent musi być postrze­
gany w  sposób podmiotowy ze względu 
na zmianę podejścia do samej choroby, 
która nie oznacza już wyłącznie dole­
gliwości biologicznych, ale także psy­
chiczne i społeczne. Odpowiedzialność
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lekarza nie sprowadza się więc jedynie 
do procesu leczenia aktualnego scho­
rzenia, obejmuje także pośrednio sferę 
psychologiczną pacjenta. O w artości 
i popu larności lekarza nie decyduje 
jedyn ie  zręczność zaw odow a, lecz 
także b rane  są pod uwagę zagadnie­
nia etyczne i m oralne, które stanowią 
n ieodłączny elem ent p racy  każdego 
lekarza. Lekarze nie pełnią już wyłącz­
nie roli osób pomagających w  wyjściu 
z choroby, ale stają się odpowiedzialni 
za kształtow anie zachow ań prozdro­
wotnych, szerzenie nauk medycznych 
opartych na wiedzy i badaniach nauko­
wych. Dlatego współczesna socjologia 
m edycyny kładzie szczególny nacisk 
na  jakość naw iązyw anej in te rakc ji 
m iędzy lekarzem  i pacjentem , której 
podstaw ą jest em patia, zrozum ienie, 
w spółodczuwanie i wiedza.

Lekarz 
-  profesja i powołanie
Prób zdefiniowania cech dobrego 

lekarza jest w iele. W książce Zawód  
z pasją jej autorzy: Paweł Hebda i Jerzy 
M adejski tak  piszą o tym  zawodzie: 
„Lekarz to z jednej strony doskonały 
znaw ca ludzkiego ciała, m ający  ca­
łościową w iedzę o zd row iu  i choro­
bach  człowieka, z drugiej -  p rak tyk

W procesie leczenia niezbędne je s t 
s tw orzenie bliskiej więzi między 
pacjentem  i lekarzem

p o siad a jący  u m ie ję tn o śc i leczen ia  
chorób i zapobiegania im. Lekarz jest 
specjalistą nauk  przyrodniczych, po­
nieważ korzysta z dorobku wielu nauk 
z tej grupy, a zarazem  nauk  hum ani­
stycznych, bo celem jego działania jest 
człowiek. Jest też specjalistą w  różnych 
ścisłych specjalnościach naukow ych 
i praktycznych”.

N ależy je d n a k  zw rócić  uw agę 
n a  drugą stronę m edalu: spojrzenie 
osoby wykonującej ową profesję. Tak 
o zaw odzie lekarza p isał znany  chi­
rurg , prof. W itold Rudowski: „Życie 
lekarza to ciągła droga od jednego d ra­
m atycznego przypadku do drugiego. 
A łączy się to z uczuciem  lęku, niekie­
dy n iezadow olenia i o sam otn ien ia”. 
Jak widać, zawód lekarza to nie tylko 
chwała, poważanie, szacunek i sukce­
sy, ale także rozterki, po rażk i i w ąt­
pliwości, k tórych nie m ożna okazać 
chorem u dla jego dobra. Bardzo dużo 
uwagi i zain teresow ania środow isku 
m edycznemu, a szczególnie lekarzom  
poświęcił papież Jan Paweł II. W wielu 
listach i w ystąpieniach skierowanych

do środow iska  m edycznego m ów ił 
o chrześcijańskim  w ym iarze cierpie­
nia i powinnościach lekarzy katolików. 
Bardzo głęboko przeżyw ał spotkania 
z cho rym i ludźm i, z n ieu leczaln ie  
chorym i dziećmi, a jak  należy odno­
sić się do cierpienia spowodowanego 
chorobą, nauczał w  liście apostolskim 
SaMfici Doloris. Niezwykle cenny zbiór 
wypowiedzi i nauk kierowanych przez 
Ojca Świętego do środowiska medyków 
zawiera opracowanie Być lekarzem, by 
ulżyć cierpieniu bliźniego lekarki Gra­
żyny Rybak. To w ybór licznych w ypo­
wiedzi naszego Papieża adresowanych 
do lekarzy w łoskich i polskich, które 
ukazują niezw ykłość i p iękno zaw o­
du lekarza. Warto sięgać do tych nauk 
szczególnie teraz, w  czasach, w  których 
często tru d n o  odnaleźć sens podej­
m ow anych działań w  rzeczywistości 
społeczno-politycznej próbującej r e ­
latywizować prawdy, które jeszcze do 
niedaw na były niepodw ażalne.

Niech ostatecznym  argum entem  
za tra k to w a n ie m  zaw odu  le k a rz a  
w  kategoriach pow ołania będą słowa 
Świętego Jana Pawła II: „Działalność 
lekarza czy pielęgniarki pow inna być 
traktow ana nie tylko jako zawód, ale 
także -  a może przede wszystkim -  jako 
pow ołanie”. •
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Osoba konsekrowana 
w służbie chorym

Kiedy w życiu człowieka pojawia się cierpienie, choroba, niepełnosprawność, 
w szystkie dotychczasowe plany tracą na wartości. Żyjąc codziennością, 

tak absorbują nas obowiązki, że nawet nie zdajem y sobie sprawy, iż gdzieś obok 
ludzie przeżywają zupełnie inaczej swoje życie. Zm agają się z bólem, 

nie mogą zabezpieczyć sobie podstawowych potrzeb społecznych, 
słowem potrzebują drugiego człowieka...

S.M. J ON A T A N A  M A C I E J O W S K A ,  C S S E

Wrocław

W zasadzie nie zastanaw iam y się nad  tym zagad­
nieniem, dopóki to doświadczenie nie dotyka nas 
samych albo kogoś najbliższego. Wtedy uśw iada­

miamy sobie, jak działa system, albo zwyczajnie rozbijamy 
się o m ur niemocy, kolejek, oczekiwania i biurokracji.

Choroba i cierpienie
Na tem at cierpienia powstało wiele książek i pom niej­

szych publikacji. W pisując hasło „cierpienie”, wyświetla 
nam  się na ekranie kom putera kilkadziesiąt pozycji -  od 
prostych definicji i gotowych schematów, jak je przyjąć, 
zaakceptować, po sposoby radzenia sobie z tym zagadnie­
niem. Jednak za każdym  razem  trzeba mieć świadomość, 
że za tym kryje się konkretny człowiek ze swoim lękiem, 
bezsilnością, ze swoim bólem i przygnębieniem , wreszcie 
człowiek ze swoją w iarą  i siłą.

Choroba w  pewnym momencie stała się bardzo docho­
dowym tematem. Są ludzie i instytucje, które z tego tytułu 
czerpią ogromne korzyści. Nierzadko te usługi są na bardzo 
wysokim poziomie w  zależności od potrzeb i możliwości 
finansowych beneficjenta.

Dzisiaj inaczej też patrzym y na samo zagadnienie pie­
lęgniarstw a. Z jednej strony to szeroko rozum iana dzia­
łalność praktyczna, a z drugiej to nieustanne kształcenie 
i podnoszenie swych kwalifikacji zawodowych. W resz­
cie to służba innym, aby zapobiec skutkom  choroby lub 
zniwelować jej działanie. Współczesne pielęgniarstwo to 
profesjonalizm, w iedza i praktyka w  jednym.

Posługa m iłosierdzia
Czy więc wobec tych w yzw ań osoba zakonna może 

i potrafi wnieść coś więcej? Idąc za myślą św. Jana Pawła II 
zaw artą w  Vita Consecrata 75: „Umiłowawszy swoich na 
świecie, do końca ich umiłował. W  czasie wieczerzy [...] wstał

[...] I zaczął umywać uczniom nogi i ocierać prześcieradłem, 
którym był przepasany” (J13,1 -2,4-5). Przez umycie nóg Jezus 
objawia głębię miłości Boga do człowieka: w Nim sam Bóg 
oddaje się na służbę człowieka! Zarazem Jezus objawia też 
sens chrześcijańskiego życia oraz -  w jeszcze pełniejszym  
wymiarze -  sens życia konsekrowanego, które je s t życiem  
ofiarnej miłości, konkretną i wielkoduszną służbą. [...] Chry­
stus nieustannie przywołuje do siebie nowych uczniów, męż­
czyzn i kobiety, aby przez wylanie Ducha Świętego (por. Rz 5,5) 
udzielić im Boskiej agape -  zdolności kochania tak ja k  On,

Proszę was, abyście z m iłością i cierpliwością 
pielęgnowały chorych...

BŁ. MARIA LUIZA MERKERT
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oraz by skłonić ich do służenia innym przez pokorny dar 
z siebie, wolny od wszełkie] interesowności. [...] Spojrzenie 
utkwione w obłiczu Chrystusa nie osłabia w Apostołe woli 
służenia człowiekowi, przeciwnie -  umacnia ją, nadając jej 
nową zdolność oddziaływania na historię, aby uwolnić ją  
od tego, co ją  oszpeca.

Troska o ciało i duszę
Rola osoby konsekrowanej to szczególne wyzwanie apo­

stolatu ukierunkowane zarówno na potrzebujących, jak i na 
szeroko pojmowaną ewangelizację służby zdrowia. Posługa 
miłosierdzia to zaradzenie potrzebom dnia codziennego, to 
proste czynności higieniczno-pielęgnacyjne, to ulga w  cier­
pieniu, ale w  dużym aspekcie to również obecność otwarta 
na Boga. Towarzyszenie osobie chorej na poszczególnych 
etapach choroby, w sparcie m odlitew ne i duchowe, często 
troska o obecność kapłana w  procesie zdrowienia, w  do­
stępności do sakram entów  świętych czy pomoc w  procesie 
um ierania, nadają cierpieniu głębszy w ym iar i sens. Ten 
w ym iar szczególnej troski nie tylko o ciało, ale też o duszę 
człowieka w yróżnia osoby konsekrow ane. Czasami nie 
potrzeba w ielu słów, w ystarczy usiąść i popatrzeć w  tym 
sam ym  k ierunku , ująć czyjąś d łoń i po trzym ać chwilę 
w  swojej dłoni -  to zwyczajne gesty, na które nie ma czasu 
we współczesnym  świecie albo przed którym i stronimy, 
bo żąda się od nas efektywności... W ażnym aspektem  tej 
posługi jest wpływ optym izm u i pogodnego usposobienia 
prowadzący do radości płynącej z wiary, który osoba kon­
sekrow ana niesie niejako ze sobą.

Świadczenie o Bożej miłości
Praca w  środowisku służby zdrow ia może też stać się 

swego rodzaju  fo rm ą ew angelizacji poprzez szerzenie 
wartości ewangelicznych, poprzez ukazanie roli i wym iaru 
człowieczeństwa, poprzez kultywowanie praktyk religij­
nych i świadectwo życia zakorzenionego w  Bogu.

Czy więc, w racając do wcześniejszego pytania, wobec 
tych w yzw ań osoba zakonna m oże i po trafi w nieść coś 
więcej?

Zdecydowanie tak!!!
Może łatwiej jest mi to pisać i tak do tego podchodzić, 

gdyż w  charyzm acie Zgrom adzenia Sióstr św. Elżbiety, 
którego jestem  członkinią, m ocno zaakcen tow ana jest 
troska o chorych, a ja mogę kontynuow ać dzieło, które 
zapoczątkow ały  nasze  Założycielki, z bł. M arią Luizą 
M erkert na  czele, w zoru jąc się na  naszej Patronce św. 
Elżbiecie W ęgierskiej.

Tak n ap raw dę to od każdego z nas zależy, w  jakim  
stopniu troska o drugiego człowieka, chęć pomocy i spe­
cyficzny w ym iar poświęcenia staną się m otorem  napędo­
wym naszych działań. Umiejętność rezygnacji z własnych 
potrzeb i pragnień, otw arty umysł i radość z bycia dla... 
pokazują, kim  tak  nap raw dę jesteśm y i jak  w ielką rolę 
m am y do spełnienia. Jako osoby konsekrow ane poprzez 
służbę chorym  m am y możliwość codziennego świadcze­
nia o Bożej miłości. To od każdego z nas indyw idualnie 
zależy, czy skorzystamy z tej niepow tarzalnej możliwości 
i będziemy przybliżać niebo... czyniąc to, do czego powołał 
nas Pan z miłości i dla Miłości... •

A D O R A C Y J N A  

Droga Krzyżowa
A.D. 2021

To już piąta -  a jednocześnie ostatnia -  edycja Adoracyj- 
nej Miejskiej Drogi Krzyżowej we Wrocławiu -  propozycja 
modlitewnego przeżywania okresu Wielkiego Postu w Roku 
Pań skim  2021. Idea tego nabożeń stw a w zorow ana je st 
na Drodze Jerozolimskiej, kościołach stacyjnych w Rzym ie 
oraz praktykowanej już od wielu lat w Polsce Ekstrem alnej 
Drodze Krzyżowej. Projekt zakłada nawiedzanie przez wier­
nych 14 kościołów we Wrocławiu, przy czym  każdy z nich 
jest miejscem do rozważenia jednej stacji Drogi Krzyżowej. 
Początek modlitewnego szlaku  w yzn acza Katedra W roc­
ław ska. P ie lgrzym i m ogą naw iedzać w skazan e  ko ścio ły  
w m ałych grupach lub indyw idualnie w wybranych przez 
siebie dniach W ielkiego Postu, czyli od Środy Popielcowej 
(17 lutego 2021 r.) do Wielkiej Soboty (3 kwietnia 2021 r.). 
Liczba odw iedzanych w danym  dniu kościołów  i rozw a­
żanych w nich stacji Drogi Krzyżowej zależy w yłącznie od 
m ożliw ości czasow ych  i fizyczn ych  każdego u czestn ika  
Adoracyjnej M iejskiej Drogi Krzyżow ej. Na tegorocznym  
szlaku AMDK zn alazła  się nowa kaplica na dworcu kolejo­
wym Wrocław Główny, zachęcając do rozważania XIII stacji 
Drogi Krzyżow ej. Oby jak najwięcej osób dowiedziało się 
o istnieniu tego m iejsca modlitwy i korzystało z niego przy 
okazji w szelkich kolejowych podróży.

KOŚCIOŁY STACYJNE
AM DK 2021

Katedra św. Jana Chrzciciela
św. Alberta Wielkiego (Sołtysowice)
NMP Matki Pocieszenia 
(oo. redemptoryści) 
św. Andrzeja Boboli (Kuźniki)
św. Wawrzyńca (Żerniki)
NMP Wspomożycielki Wiernych 
(Książe Małe)
NMP Różańcowej (Złotniki)
św. Andrzeja Apostoła (Stabłowice)
św. Jadwigi Śląskiej (Leśnica)
św. Anny (Pracze Odrzańskie)
NMP Bolesnej (Różanka)
św. Teresy od Dzieciątka Jezus 
(Osobowice) 
kaplica św. Katarzyny 
Dworzec Główny PKP 
Świętej Rodziny (Sępolno)
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Posługa kapelana
w szpitalu

Posługa duszpasterska obejmuje różne obszary życia społecznego.
Oprócz standardowego duszpasterstw a w parafii mamy różne 

duszpasterstw a specjalne. Do tej grupy możemy zaliczyć duszpasterstw o chorych, 
gdzie istotną funkcję pełni kapelan szpitala.

KS.  P R Z E M Y S Ł A W  P A RU C H

Strzelin

G łów nym  z a d an iem  k ap e lan a  
w  szpitalu jest posługa duszpa­
sterska w obec pacjen tów  oraz 

pracow ników  danej placówki służby 
zdrowia.

Zadania kapelana 
w szpitalu
Polega ona przede wszystkim  na 

sprawowaniu sakramentów (odprawia­
nie Mszy Świętej w  kaplicy, udzielanie 
Kom unii Świętej poza Mszą Świętą, 
spow iedź, nam aszczen ie  chorych). 
Oprócz tego kap łan  rozm aw ia z p a ­
cjentami, troszczy się o kaplicę (zarów­
no o jej porządek, jak i dostępność dla 
wiernych), uczestniczy w  różnych spot­
kaniach z pracownikami (np. spotkanie 
opłatkow e) oraz w ażnych w y d arze­
niach związanych z funkcjonowaniem 
szpitala (np. błogosławieństwo nowego 
oddziału). Bardzo w ażną cechą, jaką 
powinien odznaczać się ksiądz pełnią­
cy posługę w placówce służby zdrowia, 
jest dyspozycyjność i otwartość; musi 
zatroszczyć się o to, aby jego n u m er 
telefonu oraz najważniejsze inform a­
cje dotyczące duszpasterstwa (godzina 
Mszy Świętej, dni, w  których odbywa 
się obchód) były dostępne dla wszyst­
kich pacjentów oraz ich bliskich.

Posługa k ap e lan a  szp ita la  jest 
bardzo  w ażna dla w ielu  pacjen tów  
placów ek służby zdrow ia oraz pod­
opiecznych Zakładów  O piekuńczo- 
-Leczniczych: osoby głęboko wierzące

i praktykujące m ają dostęp do sakra­
m entów , ci zaś, k tó rzy  się pogubili, 
m ają możliwość powrócenia na w łaś­
ciwą drogę. Chociaż funkcja kapela­
na w  szpitalu nie należy do łatwych 
(szczególnie dla kapłana, którem u np. 
słabo się robi na widok krwi), wymaga 
nieraz wielkiego zaangażow ania i po­
święcenia (np. dyżur pod telefonem), 
to jednak jest bardzo piękna (co naj­
lepiej w idać po podopiecznych i ich 
rodzinach, którzy czują się um ocnieni 
i pokrzepieni po spotkaniu z księdzem 
i przyjęciu sakram entów).

Pełniąc przez n iespełna 2,5 roku 
funkcję  k a p e la n a  w  szp ita lu  oraz 
p rzynależącym  do niego Zakładzie 
O piekuńczo-L eczniczym , sp o ty k a­
łem  się z najróżniejszym i reakcjam i 
pacjentów  i podopiecznych oraz ich 
bliskich: od radości i w zruszenia  po 
niechęć, złość czy też niestosowne ko­
m entarze. Pewnie w ielu czytelników 
także w  swoich środowiskach (rodzina, 
znajom i, m iejsce pracy) spotyka się 
z podobnym i reakcjam i ludzi; są też 
tacy, którzy nie dość, że sam i nie chcą 
skorzystać z posługi (bo albo nie w ie­
rzą, albo -  jak sami mówią -  „nie mają 
potrzeby”), to jeszcze będą zniechęcać 
do tego innych.

Podstawa prawna
Ci, którzy najgłośniej krzyczą, aby 

wszystko, co zw iązane z w iarą  (kon­
kretniej chrześcijaństw em ), wycofać 
z p rzestrzeni publicznej, zapom inają 
albo celowo udają, że nie wiedzą o tym, 
że państwo gwarantuje każdem u oby­
watelowi wolność wyznawanej religii.

Dzięki posłudze kapelana 
osoby w ierzące m ają dostęp  
do sakram entów , a ci, którzy 
się pogubili, m ają możliwość 
powrócenia na w łaściw ą drogę
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W art. 53 Konstytucji Rzeczypospolitej 
Polskiej w  ust. 1 jest napisane: „Każ­
dem u zapewnia się wolność sumienia 
i religii”. Na czym owa wolność religii 
polega, mamy wyjaśnione w  ust. 2 tego 
artykułu: „Wolność religii obejmuje wol­
ność w yznaw ania lub przyjm ow ania 
religii w edług własnego w yboru oraz 
uzew nętrzn ian ia  indyw idualn ie  lub 
z innym i, publicznie lub pryw atnie, 
swojej religii przez upraw ianie kultu, 
modlitwę, uczestniczenie w  obrzędach, 
praktykowanie i nauczanie. Wolność re­
ligii obejmuje także posiadanie świątyń 
i innych miejsc kultu w  zależności od 
potrzeb ludzi wierzących oraz prawo 
osób do korzystania z pomocy religijnej 
tam, gdzie się znajdują”. Patrząc na ten 
zapis, nasuw a się prosty wniosek:

SKORO MAM PRAWO 
DO KORZYSTANIA 

Z POMOCY RELIGIJNEJ 
TAM, GDZIE SIĘ ZNAJDĘ, 

TO MAM PRAWO 
DO TEGO, ABY 

BĘDĄC W SZPITALU, 
MIEĆ DOSTĘP DO 

POSŁUGI KAPELANA.
Praw o do p rak tykow an ia  w iary  

oraz korzystania z posług religijnych 
zapewnia również konkordat zawarty 
między Stolicą Apostolską a Rzecząpo- 
spolitą Polską (podpisany 28.07.1993) 
-  jest o tym w yraźny zapis w  art. 17. 
Oprócz tego analogiczny zapis znaj­
dziemy w  art. 30-31 Ustawy z dnia 17 
m aja 1989 r. o stosunku Państw a do 
Kościoła Katolickiego w  Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Szacunek dla wolnej woli 
człowieka
Pan Bóg s tw orzy ł nas n a  swój 

obraz i podobieństw o. Jak zapew ne 
pam iętam y z lekcji religii -  to podo­
b ieństw o polega na  posiadan iu  n ie ­
śmiertelnej duszy, rozumu oraz wolnej 
woli, czyli możliwości samodzielnego 
dokonyw ania  w yboru . Stw órca nie 
chce nas uszczęśliwiać na siłę, ale chce, 
abyśmy sami zdecydowali o w łasnym  
losie, o tym, czy będziemy chcieli przy

Nim trw ać (zob. Syr 15,14-15). Narzuca­
nie komuś czegokolwiek jest sprzeczne 
z godnością osoby ludzkiej. Kapelan 
szp ita la  nigdy o tym  nie zapom ina 
i szanuje w olną w olę chorego -  nie 
narzuca się, nie zmusza, ale p roponu­
je, pyta, czy dana osoba m a taką wolę, 
aby przystąpić do sakram entów , czy 
też nie. Pewnie w ielu zgodzi się, że na­
wracanie kogoś na siłę nic dobrego nie 
przyniesie, a wręcz przeciwnie -  może 
daną osobę jeszcze bardziej zniechęcić, 
czyli odniesiem y skutek odw rotny do 
zamierzonego.

Jak wcześniej w spom inałem , spo­
tykałem się z różnymi reakcjam i i róż­
nym  nastaw ien iem  ludzi w  szpitalu  
czy Zakładzie Opiekuńczo-Leczniczym 
-  dotyczy to zarów no pacjentów  czy 
podopiecznych, jak i ich bliskich. Nie 
sposób opisać w szystkich, ale p rzy ­
w ołam  kilka, k tó re  dotyczą kw estii 
poszanow ania wolnej w oli drugiego 
człow ieka. Bywały sytuacje, gdy ro ­
dzina była słabo w ierząca, oddalona 
od Kościoła, ale wiedząc, że bliska im 
osoba była gorliwą katoliczką, prosi­
li, aby pójść do niej z posługą sak ra­
m entalną (czasami spotykałem  się ze 
stwierdzeniem: „my za bardzo w ierzą­
cy nie jesteśmy, ale nasza babcia przez 
całe życie była, dlatego prosimy, aby 
ksiądz do niej poszedł”). Spotkałem  
się też z sytuacją, gdy rodzinie zależało 
na tym, aby bliska im osoba przyjęła 
sakram enty, ale ta osoba nie chciała. 
Wówczas rolą kapelana jest w yjaśnie­
nie rodzinie, że należy uszanować wol­
ną wolę ich bliskiego, i zachęcenie do 
m odlitw y w  jego intencji. Pam iętam , 
że po pewnym  czasie nastąpił przełom 
i chory zdecydował się na przyjęcie sa­
kram entów . Dzięki uszanow aniu jego 
zdania  oraz m odlitw ie ten  człowiek 
godnie i owocnie przyjął sakram enty.

Namaszczenie chorych 
to nie ostatnie 
namaszczenie!
Często podczas obchodu w szpitalu, 

kiedy w poszczególnych salach pytałem 
pacjentów, czy ktoś jest chętny przy­
jąć sakramenty, słyszałem odpowiedź: 
„nie, ja jeszcze nie um ieram ”. Niestety 
bardzo dużo osób traktuje sakram ent 
namaszczenia chorych jako sakram ent 
dla umierających. Jest to błędne myśle­
nie, które jest pozostałością dawnego 
nazewnictwa, kiedy to rzeczywiście był

Skrom ny ołtarz w kaplicy szpitalnej 
NMP Częstochowskiej w Strzelinie

on nazyw any „ostatnim  nam aszcze­
niem ” i kojarzony z bliskością śmierci. 
Przez takie m yślenie chory  lub jego 
rodzina odkłada w ezw anie kapelana 
na ostatnią chwilę. Jest to bardzo ryzy­
kowne, ponieważ może się okazać, że 
w tedy kapłan nie zdąży (bo np. w  tym 
czasie odpraw iał Mszę Świętą czy był 
na pogrzebie). W arto rów nież w spo­
m nieć, że do tego sak ram en tu  p rzy ­
stąpić m ożna nie tylko w  sytuacji za­
grożenia życia, ale także w  podeszłym 
wieku, cierpiąc na pow ażną chorobę, 
czy też przed pow ażną operacją.

Chociaż nie w  każdej parafii znaj­
duje się szpital czy dom opieki, to jed­
nak  w  każdej parafii są osoby chore, 
którym  -  mimo wielkiego pragnienia 
-  s tan  zdrow ia nie pozw ala przyjść 
do kościoła. Do nich co m iesiąc kapła­
ni udają się z w izytą, podczas której 
udzielają sakram entów  i rozm awiają 
z chorym i, k tórzy  b ard zo  się cieszą 
z odw iedzin  duszpasterza . Dla nich  
jest to wielka radość, że Kościół o nich 
pam ięta i się troszczy, a dla nas, kapła­
nów, te spotkania są w ielkim i i bez­
cennym i lekcjami, przede wszystkim 
cierpliwości, wytrwałości i pokory. •
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BIBLIJNE PODSTAWY SAKRAMENTÓW

Jezus jako
nowy Mojżesz

Jezus i Mojżesz, fragm en t ryciny z Biblii w ydanej w 1909 r. Archiwum katedry pw. C hrystusa Króla w Katowicach
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W naszych rozważaniach 
na tem at Eucharystii 
uzasadniliśm y już, że 

zarówno karmienie przez 
Boga Izraelitów m anną 
podczas ich wędrówki 

do Ziemi Obiecanej 
pod w odzą Mojżesza, jak 
i ustanowienie chlebów 
pokładnych -  czy lepiej: 
chlebów Oblicza Bożego 
-  stanow iły zapowiedzi 

Eucharystii.

KS.  M A R I U S Z  R OS I K

Wrocław

O bydw a w y d arzen ia  zw iązane 
są z osobą Mojżesza. Aby uza­
sadnić, że Jezus daje w ierzącym  

w  Niego m annę Nowego Przym ierza 
i now e chleby Oblicza, czyli Eucha­
rystię, ew angeliści czynią w iele, by 
ukazać Jezusa jako nowego Mojżesza. 
Sięgnijmy do Ewangelii Dzieciństwa 
według Mateusza.

Ew angelia Dzieciństw a
Jednym z najistotniejszych rysów 

teologicznych Ewangelii Dzieciństwa 
jest naw iązanie do dziejów Mojżesza 
i na  tym  tle nak reślen ie  h isto rii Je­
zusa. Analogie znajdują się zarów no 
w  tradycji biblijnej, jak  i pozabiblij- 
nej. W Ewangelii D zieciństw a au to r 
naw iązuje do dziejów Mojżesza i na 
tym  tle zarysowuje historię narodzin 
Jezusa oraz ucieczkę Świętej Rodziny 
do Egiptu. W edług Księgi Wyjścia fa­
raon, zaalarm ow any o przyroście na­
turalnym  w śród populacji hebrajskiej, 
w ydaje rozkaz zab ijan ia  w szystkich 
potom ków  płci m ęskiej p rzy m u sza­
nych do ciężkich prac Izraelitów (Wj 1, 
22). Mojżesz został ocalony tylko dla­
tego, że odnalazła go córka faraona, 
gdy jako niemowlę został umieszczony 
przez swą m atkę w  koszu unoszącym  
się na wodach Nilu (Wj 2, 5). Po swym 
urodzeniu Mojżesz był ukrywany przez 
m atkę: „kobieta poczęła  i u rodz iła

syna, a w idząc, że jest piękny, uk ry ­
w ała go przez trzy m iesiące” (Wj 2, 2). 
Nie omieszka o tym wspom nieć autor 
Listu do Hebrajczyków: „Przez w iarę 
Mojżesz był ukryw any przez swoich 
rodziców w  ciągu trzech miesięcy po 
swoim narodzeniu, ponieważ widzieli, 
że pow abne jest dzieciątko” (Hbr 2, i s -
14). Gdy już jako dorosły zabił Egipcja­
nina, stając w  obronie Hebrajczyka, 
w  obawie p rzed  zem stą schronić się 
m usiał w  ziem i M adian (Wj 2, 11- 22). 
Historia dzieciństwa Jezusa przedsta­
w iona przez M ateusza zaw iera wiele 
analogii do dziejów Mojżesza. Spróbuj­
my je jedynie zasygnalizować.

Dzieciństwo Jezusa 
a dzieje M ojżesza
Kiedy faraon  zam ierza zabić Moj­

żesza, ten ratuje się ucieczką: „faraon 
usłyszał o tej sprawie i usiłował stracić 
Mojżesza. Uciekł więc Mojżesz przed 
faraonem  i udał się do kraju  Madian, 
i zatrzym ał się tam  przy studni” (Wj 2,
15). Ucieczką m uszą się także ratować 
Maryja i Józef z m ałym  Jezusem, gdy 
Herod zaczął poszukiwać Dziecięcia, 
aby Je stracić: „Gdy oni odjechali, oto 
an io ł Pański ukazał się Józefowi we 
śnie i rzekł: Wstań, weź Dziecię i Jego 
M atkę i uchodź do Egiptu; pozostań  
tam , aż ci powiem ; bo H erod będzie 
szukał Dziecięcia, aby Je zgładzić. On 
wstał, wziął w  nocy Dziecię i Jego Mat­
kę i u d a ł się do Egiptu” (Mt 2, 13- 14). 
Józef dow iaduje się o grożącym  n ie ­
bezpieczeństw ie dzięki Bożej in te r ­
w encji podczas snu. Sen jest jednym  
ze sposobów kom unikowania się Boga 
z człowiekiem w  Mateuszowej Ewan­
gelii Dziecięctwa. Autor kilkakrotnie 
podkreśla znaczenie snów. Służą one 
jako ostrzeżenia skierowane do Józefa 
i mędrców. Nakazując Józefowi opusz­
czenie ojczyzny i ucieczkę do Egiptu, 
Bóg w kracza  w  h is to rię  zbaw ien ia  
w  sposób bezpośredni.

Przypuszczać należy, że M ateusz 
znał s ta ro ży tn ą  legendę żydow ską, 
według której za czasów niewoli egip­
skiej astrologow ie ostrzegli faraona, 
że naro d z ił się Mojżesz, k tó ry  m iał 
poprow adzić  Izraelitów  ku  w yzw o­
leniu. Ojciec Mojżesza jednak  został 
p rzez Boską in terw encję ostrzeżony 
we śnie o tym, że faraon  zam ierza za­
bić wszystkich chłopców hebrajskich, 
i ratując się ucieczką, ocalił życie syna.

0  legendzie tej w spom ina żydowski 
historyk Józef Flawiusz: „Ulitował się 
n ad  n im  [Am aram em , ojcem Mojże­
sza] Bóg, w zruszony jego błaganiem ,
1 ukazując mu się we śnie upom niał go, 
by nie tracił nadziei na popraw ę losu; 
On bowiem  pam ięta o ich pobożności 
i nigdy nie p rzestan ie  w ynagradzać 
za nią; przecież to z Jego łaski nielicz­
ni przodkow ie Izraelitów  rozmnożyli 
się w  plem ię tak  po tężne” (Ant. 2,7,2). 
Analogia pomiędzy obiema historiam i 
wydaje się ew identna.

F araon  ro zk aza ł u topić w  Nilu 
każdego nowo narodzonego chłopca 
Hebrajczyków: „Faraon w ydał w tedy 
całemu narodow i rozkaz: «Wszystkich 
nowo narodzonych chłopców Hebraj­
czyków  na leży  w yrzucić  do rzeki, 
a dziewczynki pozostawić przy życiu” 
(Wj 1, 22). Herod wysłał żołnierzy do Bet­
lejem, by wygubić wszystkie dzieci do 
dwóch lat: „Wtedy H erod widząc, że 
go M ędrcy zawiedli, w padł w  strasz­
ny gniew. Posłał [oprawców] do Bet­
lejem i całej okolicy i kazał pozabijać 
wszystkich chłopców w  w ieku do lat 
dwóch, stosownie do czasu, o którym  
się dowiedział od Mędrców” (Mt 2, 16). 
Jak Pan nakazał Mojżeszowi powrót do 
Egiptu po śmierci faraona (Wj 4 ,19), tak 
anioł Pana nakazał Józefowi pow rót 
do ojczyzny po śmierci Heroda: „A gdy 
H erod um arł, oto Józefowi w  Egipcie 
ukazał się anioł Pański we śnie, i rzekł: 
Wstań, weź Dziecię i Jego Matkę i idź do 
ziemi Izraela, bo już um arli ci, którzy 
czyhali na życie Dziecięcia” (Mt 2, 19- 20). 
Mojżesz więc wrócił wraz z żoną i dzieć­
mi do Egiptu (Wj 4 ,20), jak Józef z Maryją 
i Jezusem wrócili do ziemi Izraela: „On 
więc wstał, wziął Dziecię i Jego Matkę 
i wrócił do ziemi Izraela” (Mt 2, 21).

Perspektyw a 
historiozbaw cza
Tak jasno przedstawiona przez Ma­

teusza analogia dziejów Mojżesza i Je­
zusa odgrywa istotną rolę w  ukazaniu 
historiozbawczej linii teologii ewange­
listy. Jak Mojżesz był wybranym  i przy­
gotowanym przez Boga wybawicielem 
Hebrajczyków z niewoli Egipcjan, tak 
Jezus jest w ybaw icielem  wszystkich, 
którzy w  Niego wierzą. I jak przez Moj­
żesza Bóg dał Izraelitom m annę i chle­
by pokładne, tak przez Jezusa nowy lud 
Boży otrzym ał Eucharystię -  pokarm  
Nowego Przym ierza. •
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„WIEM, KOMU UWIERZYŁEM" (2 TM 1,12)

Apologia na dzień powszedni

Sito religii 
prawdziwej 

-  dobro

„Dlaczego spośród  
religii św iata to 

chrześcijaństw o ma być 
religią prawdziwą?". 

Pierw sza część odpowiedzi, 
jeszcze  nie najważniejsza: 
bo jest najbardziej etyczne.

KS.  MACIEJ  MAŁYGA

Wrocław

Skoro 1) religia, pojmowana ogólnie 
jako próba rozwiązania problemu 
Boga, ma uzasadnienie, ale 2) ro ­

dzajów religii jest wiele, to należy po­
szukać tej prawdziwej. I to sposobem: 
przepuszczając religie przez kolejne 
sita o coraz mniejszych okach, aż po­
zostanie ta najbardziej wiarygodna.

Oka etyki
Pierwsze sito nazwijm y etycznoś- 

cią religii. N iew arte w iary  są religie 
(i ich „bogowie”), k tóre człowiekowi 
czynią zło.

W iele re lig ii jest jednoznacznie 
nieetycznych, gdyż istotne miejsce zaj­
mują w  nich np. ofiary z ludzi (religia 
Azteków, do oglądnięcia w  Apocalypto 
Mela Gibsona), ludożerstw o (religie 
niektórych ludów  Am eryki Pd. i Śr., 
Nowej Gwinei, Oceanii, Afryki), w y­
korzystyw anie kobiet w  p rosty tucji 
sakralnej (starożytny Bliski Wschód). 
Należy tu  rozróżnić, co w  danej religii 
należy do istoty, a co jest drugorzęd­
ne: „boże n iew olnice” dew adasi nie 
są nierozerw alnie zw iązane z h indui­
zmem, ale systemem „kast” już tak, co 
wyklucza tę religię w  pierwszym sicie.

Dwuznaczne etycznie
Obok relig ii jednoznaczn ie  n ie ­

etycznych istn ieją religie dwuznacz­
ne etycznie. Ale najpierw  podkreślm y 
jedno -  zło i dobro są realne i człowiek 
odróżnia je w  codzienności, a nie tylko 
w  skrajnych przypadkach (gdy kapłan 
w  Tenochtitlan w ykraja serce kam ien­
nym nożem). To rozeznanie dobra do­
konuje się mocą samego rozumu.

O takim  ludzkim  dobru  mówi Po­
w szechna Deklaracja P raw  Człowie­
ka ONZ (1948 r.). O piera się ona na

rozeznaniu rozum u, bez odniesień do 
religii, i m ów i o „przyrodzonej god­
ności” C,the inherent dignity”) każdej 
ludzkiej osoby i jej praw ach do życia, 
wolności, bezpieczeństwa, własności, 
równego traktow ania.

Użyjmy D eklaracji jako naszego 
sita. Wynik? W momencie utworzenia 
Deklaracji nie podpisały jej państw a 
kom unistyczne , k tó rych  „oficjalną 
religią” był ateizm  (w tym  PRL). Ale 
także Arabia Saudyjska, a potem  inne 
państw a islamskie. Dla islamu Dekla­
rac ja  to zachodn i p rzesąd , św iecka

w ersja judeochrześcijańskiej tradycji, 
co na  fo rum  ONZ w prost stw ierdził 
wysłannik ajatollaha (1982 r.). Państwa 
islam skie ułożyły w łasny dokum ent, 
„Kairską Deklarację Praw  Człowieka 
w  Islamie” (1990 r.), pozornie podobną, 
ale opartą  na p raw ie religijnym , już 
nie powszechną, gdyż dyskryminującą 
nie-m uzułm anów.

Drzewo krzyża 
-  drzewo łuku
Badać należy istotę religii. W is­

lam ie  jest to ob jaw ien ie  K oranu,
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„W tym  znaku zwyciężysz"

w  chrześcijaństw ie objawienie Jezusa 
Chrystusa (nie Biblii; zresztą w  XIX w. 
zw olennicy niew olnictw a na am ery­
kańskim  Południu uzasadniali je cy­
tatam i z NT, wygrywając w  nich 8:1). 
K oran  zaw ie ra  teksty  n ak azu jące  
i  dobro (2,62), i zło (9,29), a każdy z tych 
nakazów  jest obowiązujący; dla Boga 
islam u nie liczą się bow iem  granice 
logiki, nie jest On Logosem, lecz raczej 
absolutnie w olną wolą (por. Benedykt 
XVI, Ratyzbona, 2006 r.). Islam jawi się 
więc jako religia etycznie dwuznaczna.

Istotą chrześcijaństwa jest objawie­
nie Jezusa Chrystusa, Boga, który stał 
się człowiekiem, nie miał się gdzie uro­
dzić, życie poświęcił dla ludzi, za jedy­
ne prawo uznawał miłość -  taka religia 
m usi czcić człow ieczeństw o i każde 
ludzkie życie. Po założycielu chrześ­
cijaństw a zostały drzazgi krzyża, co 
znajduje się wśród relikwii założyciela 
islam u i co m ożna zobaczyć w  istam- 
bulskim  pałacu Topkapi. Faktem jest 
również, że Deklaracja ONZ to dzieło 
ducha chrześcijańskiego; jeden  z jej 
autorów, Libańczyk Charles Habib Ma­
lik, stwierdził wprost: „Najwspanialszą 
rzeczą w  każdej cywilizacji jest osoba 
ludzka, a najw spanialszą rzeczą w  tej 
osobie jest możliwość jej spotkania się 
z osobą Jezusa Chrystusa”.

Dobroczynni 
Galilejczycy
Etyczność uczniów Jezusa widocz­

na była dla starożytnych. Cesarz Julian 
Apostata (361-363), próbując powstrzy­
m ać chrześcijaństwo, nakazał pogań­
skim kapłanom  zajęcie się dobroczyn­
nością, gdyż to ona pociąga ludzi do 
chrześcijan. „Bezbożni Galilejczycy”, 
mówił cesarz, „poprzez dobroczynność 
wobec obcych, poprzez troskę o groby 
zmarłych, poprzez ostentacyjną poboż­
ność w  największym stopniu przyczy­
niają  się do postępów  ateizm u” (jak 
określał chrześcijaństw o). Pogańscy 
kapłani rady nie dali i na łożu śmierci 
Julian m iał gorzko wyznać: „Galilaee, 
vicisti”, „Galilejczyku, zw yciężyłeś”. 
W kategorii „religia najbardziej etycz­
n a” chrześcijaństwo wygrywa.

Warto:  potwierdzić Julianowi czynem.

KS.  A N D R Z E J  D R A G U Ł A

Zielona Góra

Nawrócenie kompleksowe
Y  Vm razem będzie trochę o języku. W lutym wkraczamy w Wielki
I Post. W kościele będą rozbrzmiewać wołania o nawrócenie. W Środę 

Popielcową kapłani wypowiedzą znam ienne słowa: „Nawracajcie się 
i wierzcie w Ewangelię" (Mk 1,15). Tylko co to je s t nawrócenie? Coraz 
częściej słyszymy w kościelnym języku słowo „metanoja", które wydaje 
się term inem  lepszym niż nawrócenie. Według encyklopedii PWN: „sam 
term in -  w duchu intelektualizmu etycznego właściwego myśli greckiej 
-  sugerow ał przem ianę umysłową; w N ow ym  Testamencie i teologii 
chrześcijańskiej je s t jednak używany w sensie bliższym hebrajskiemu 
terminowi teszuw a  ['nawrócenie'], oznaczając zarówno zmianę 
sam orozum ienia i myślenia jednostki, jak i jej postępowania; w kontekście 
chrześcijańskich praktyk kultowych m etanoja oznacza także pokutę 
i skruchę". Słowo „metanoja" pochodzi z j. greckiego, w którym został 
zapisany Nowy Testam ent. Gdy Jezus wzywał do nawrócenia, używał 
czasownika, który się odnosi do metanoi: „m etanoeite" -  „odmieńcie 
swoje myślenie". Więcej podpowiada nam etymologia tego czasownika. 
Dosłownie znaczy on „myśleć po" albo „postrzegać po" w przeciwieństwie 
do spokrewnionego z nim słowa „myśleć przed" albo „postrzegać 
przed". W książce M owa błazna. O dkrywanie sztuki chrześcijańskiej 
perswazji Os Guiness zauważa: „Innymi słowy «postrzegać po» oznacza 
czuć skruchę wynikającą z tego, że dostrzegam y, iż to, co myśleliśmy 
lub czyniliśmy wcześniej, było złe i wymagało zmiany". Nie ma więc 
przemiany bez uznania, że wcześniejsze postępow anie było złe i dom aga 
się korekty. „Gdy jesteśm y skruszeni, mówimy, że wiemy, iż to, co 
myśleliśmy lub robiliśmy wcześniej, było błędem. [...] Zgrzeszyliśmy 
i musimy «skruszeć», żeby uzyskać przebaczenie i się poprawić". O statnia 
teza anglikańskiego teologa nie do końca mnie przekonuje. Uważam 
bowiem, że przebaczenie nie je s t skutkiem czy owocem skruchy, ale to 
okazane przebaczenie prowokuje do skruchy. Z kolei św. Hieronim greckie 
„m etanoeite" przetłum aczył w Wulgacie na „poenitemini", a stąd 
ks. Jakub Wujek na „pokutujcie". W przypisie do Biblii Wujka dodano 
uwagę: „dosłownie: upamiętajcie się". Dzisiaj powiedzielibyśmy, że 
nawrócenie to opam iętanie się, w którym je s t zm iana zarówno myślenia, 
jak i postępowania. To coś więcej niż sam a pokuta. W rosyjskim 
tłum aczeniu Biblii znajdujemy zaś słowo „pokajtes'", przypominające 
polskie „kajać się", „pokajanie". Akcent położony je s t więc nie tyle na 
pokucie, ile na uznaniu w łasnego grzechu i skrusze.

C zemu służy ta  językowa analiza? Ano tem u, abyśm y sobie 
uświadomili, że nawrócenie je s t procesem  kompleksowym i obejmuje 

skruchę, zm ianę myślenia, zm ianę życia i pokutę. Pokuta bez zmiany 
m yślenia będzie wyłącznie karą. Nie da się zmienić myślenia bez 
skruchy. Ta zaś dom aga się pokuty jako zew nętrznego wyrazu żalu za 
zło niegdyś uczynione. A w szystko po to, aby „życie po" było diam etralnie 
inne niż „życie przed". I to je s t isto tą nawrócenia. •
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Mądry, wnikliwy 
i po cichu 

charyzmatyczny

Mia łem  zaszczy t cieszyć się 
p rzy jaźn ią  Ojca Zięby przez 
blisko 20 lat i myślę, że tak jak 

wszyscy inni, w iedziałem , że obcuję 
z kim ś niezw ykłym  w  jego odrębno­
ści: n iepodobnym  do innych księży, 
niepodobnym  do innych nauczycieli, 
n iepodobnym  do innych  uczonych, 
niepodobnym  do innych przyjaciół.

Jak znaleźć słowa, k tóre  w yrażą 
taką odrębność?

W odniesien iu  do człow ieka do­
tkniętego świętością tak jak Ojciec Zię­
ba, zasadne jest pytanie: którą z postaci 
biblijnych najbardziej przypom inał? 
Czy był Mojżeszem? Amosem? Może 
Eliaszem? Odpowiedź brzmi: żadnym  
z nich i każdym  z nich.

Zaczynając od Księgi Rodzaju, był 
on najbardziej w  stylu Jakuba: człowie­
ka z niezachw ianą w iarą  we W szech­
mocnego, ale jednocześnie kogoś cierp­
kiego i umniejszającego w  stosunku do 
samego siebie, świadomego własnych 
słabości.

Podobnie jak Mojżesz, nie pożądał 
władzy; zaw sze m iało się w rażen ie , 
że w  świetle jupiterów  czuł się nieco 
nieswojo. Był przyw ódcą bardzo sza­
nowanym , podziw ianym  i kochanym, 
ale n iem al w brew  sobie. O w ielkim

M ojżeszu Pism o m ów i nam , że był 
najskromniejszym ze wszystkich ludzi 
(Lb 12, 3). To sam o m ożna powiedzieć 
o drogim  Ojcu Ziębie. Zawsze w yka­
zywał głębokie zrozum ienie i em patię 
dla słabości ludzkiej kondycji. Jestem 
pewien, że w  swojej modlitwie, podob­
nie jak Mojżesz, w staw iał się u Boga, 
prosząc o przebaczenie słabości i grze­
chów swojej trzody. Jednocześnie był
0 wiele bardziej cierpliwy niż Mojżesz
1 znacznie mniej gniewny.

Jeśli p rzypom inał któregoś z Sę­
dziów, to najbardziej Gedeona w  jego 
w rodzonej nieśm iałości, połączonej 
jednak  z ujaw niającą się w  chwilach 
próby im ponującą odwagą, czego do­
w odem  jest chociażby rola, jaką ode­
grał w  Solidarności.

Spośród Proroków był zdecydowa­
nie Izajaszem  II (rozdz. 40,1) -  «Pociesz- 
cie, pocieszcie mój lud!» -  mówi wasz 
Bóg -  n ie  zaś Izajaszem  I (rozdz. 1, 2) 
-  Pan przemawia: «W ykarmiłem i wy­
chow ałem  synów, lecz oni w ystąpili 
przeciwko Mnie». Tolerancyjny i otwar­
ty, co jednak nie podważało jego mocno 
zakorzenionych przekonań.

Miał w  sobie naw et odrobinę Jere­
miasza. W swoich tekstach był ostroż­
ny, a naw et podejrzliw y w obec zbyt 
ciepłych re lac ji m iędzy  Kościołem  
a państwem . Był zdecydowanie Proro­
kiem, który stał u bram y i mówił Praw­
dę władzy -  w  tym  władzy kościelnej. 
Podobnie jak w  przypadku Jeremiasza, 
w ładze kościelne spoglądały na niego 
od czasu do czasu z pewnym strachem

-  strachem  przed jego oryginalnością 
i n ieu s tra szo n o śc ią  w  u m ó w ien iu  
praw dy jako sługa Pana.

N iew ątpliw ie w  sw oim  p rzes ła ­
niu, w  swoim nauczaniu, przez sw o­
je św iadectw o życia i p rzyk ład  był 
Micheaszem:
Powiedziano ci, człowiecze,

co jest dobre. 
I  czegóż żąda Pan od ciebie, 
jeśli nie pełnienia sprawiedliwości,

umiłowania życzliwości 
i pokornego obcowania z  Bogiem

twoim?  (Mi 6 ,8 ) 
Czyż to nie jest Ojciec Zięba? Czy 

to nie mogłyby być także jego słowa?
A co z księgam i dydaktycznym i: 

Przysłów, Eklezjastesa? Ojciec Zięba 
był praw dziw ym  uczonym  -  krynicą 
m ądrości -  hojnie dzielącym  się m ą­
drością; przez całe życie był nauczy­
cielem, przez całe życie był uczniem. 
N ie jednokro tn ie  byłem  św iadk iem  
tego, jak uczył -  uzdolniony, wnikliwy 
i po cichu charyzm atyczny -  ale także 
zawsze słuchający z uwagą i szacun­
kiem . Talm ud zaw iera  tak ie  p iękne 
powiedzenie: „Wiele nauczyłem  się od 
m oich nauczycieli, jeszcze więcej od 
moich kolegów, a najwięcej od moich 
uczniów”. Mam przeczucie, że Ojciec 
Zięba m ógłby dostrzec siebie w  tym  
powiedzeniu.

Niech spoczywa w  pokoju.
JO S E P H  H.H. W E ILE R  

NOWY JORK

Tłumaczenie: AGATA WIĄCEK

Człowiek 
dialogu

C złowiek Solidarności i dialogu, fi­
zyk, filozof, teolog, dom inikanin, 
kibic Śląska W rocław, no w łaś­

nie... wrocław ianin.
P ierw szą (i zarazem  jedyną oso­

bistą) uwagą niech będzie to, że znam  
dobrze kościół św. Wojciecha. Od cza­
sów studiów tu właśnie uczestniczyłem 
we Mszach św. I tu  także zdarzało mi 
się słuchać o. Macieja. Ani ja, ani wielu 
słuchających ze m ną o. Macieja już go 
nie usłyszy, ale wierzę, że miejsce to bę­
dzie przepełnione, tak jak do tej pory, 
tym, na czym zależało m u najbardziej:

głębokim spojrzeniem na kondycję spo­
łeczną, otwartością na drugiego czło­
wieka oraz szacunkiem  do niego i do 
jego poglądów.

Druga kwestia to właściwie prosta 
obserw acja: w ychow ankow ie o. Ma­
cieja asystują p anu  Wojewodzie Dol­
nośląskiemu, ale w ielu odnajduję też 
w  m oim  bliskim  otoczeniu. Coś nas 
zatem łączy. Są bowiem rzeczy głębsze 
i ważniejsze od politycznych sporów. 
Taką rzeczą jest dobro wspólne, o któ­
rym  o. Maciej uczył i p rzypom inał. 
Chciałem m u za jego pracę nad budo­
w aniem  m ostów (w mieście mostów) 
pom iędzy nam i podziękować.

Trzecia, ostatnia, ale sądzę, że naj­
w ażniejsza spraw a... To, czy po tym  
„ziębim głosie” -  jak tytułował jedną ze

swoich serii filmów o. Maciej -  pozosta­
nie dojmująca pustka, zależy w  istocie 
od każdego z nas. Niech zatem  to bę­
dzie naszym  zadaniem  z najw ażniej­
szej ze szkół poprow adzonych przez
o. M acieja: postępu jm y tak, jak  nas 
uczył, zabierajm y głos w  taki sposób, 
jak on go zabierał. Bądźmy za siebie 
naw zajem  odpow iedzialn i. Bądźmy 
-  wspólnie -  odpowiedzialni za W roc­
ław, odpow iedzialni za Polskę. Nade 
wszystko odpowiedzialni za budow a­
nie wspólnoty, za unikanie języka po­
działów i konfliktów, za łączenie ludzi 
wokół tego, co najważniejsze.

Ojcze M acieju  -  za w szystko  
w  im ieniu W rocławia dziękuję.

JA C EK  SU TR YK  
PREZYDENT WROCŁAWIA
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Widział nowe 
wyzwania

Kiedy św. Jan Paweł II odchodził 
do domu Ojca, mówiliśmy, że zo­
stawił nam  ogrom ną spuściznę. 

Kiedy żegnam y ojca M acieja Ziębę, 
chciałoby się pow iedzieć, że to on 
w łaśnie m iał klucz do zrozum ienia tej 
spuścizny, którą dostaliśmy w  spadku 
po Karolu Wojtyle. Kiedy czyta się jego 
teksty, a przecież do samego końca po­
został aktyw nym  publicystą, trudno  
nie odnieść w rażenia, że ojciec Maciej 
czuł się uczniem i dłużnikiem Jana Pa­
w ła II. I ten  dług spłacał, otw ierając

Jubileusz Fundacji O bserw atorium  
Społeczne, w ręczenie podziękowań 
za w spółpracę.
Od lewej: ks. Grzegorz Sokołowski, 
abp Józef Kupny, o. Maciej Zięba OP. 
Wrocław, 31 sierpnia 2020 r.

Dziękujemy

Po śm ierci o. M acieja Zięby naj­
częściej słyszałem, że um arł, kie­
dy najbardziej jest nam  potrzeb­
ny. W czasach przesady, łatwego hejtu 

na Kościół -  Maćka erudycja, w iedza 
i logika pozw alały odeprzeć n ieuza­
sadnione ataki.

Tak, był nam  potrzebny, ale z dru­
giej strony zostawił swoje teksty, książ­
ki i w ychow anków  przesiąkn ię tych  
M aćkowym  m yśleniem . Może w ięc 
w  chrześcijańskim  duchu nie n a rze ­
kajmy, tylko podziękujm y za to, co 
zostawił. Choć też, jak  każdem u, kto
0. Macieja znał, m am  pokusę pow rotu 
do rozm ów z nim  spędzonych, w spo­
m inan ia  pożyczanych sobie książek 
czy w dzięczności za m łodych ludzi, 
których Ojciec form ował i ulepszał, za 
telefony w  pandem ii z pytaniem  „Jak 
tam, Jarek, dajesz radę?”.

Oczywiście, że za to dziękuję, ale 
może ważniejsze jest to, co nam  Maciej 
zostawił jako zadanie do wykonania. 
Mój subiektywny w ybór to:
1. W ierność prawdzie, zresztą to cha­
ryzm at dom inikański. Praw dzie w o­
bec osób i instytucji, które się kocha.

Maciej z jednej s trony  k ry tykow ał 
Kościół, z drugiej konsekw entnie go 
bronił. Zwalczał fałszyw e mity, dziś 
powinniśm y rzec fake newsy, o śred­
niowieczu i oświeceniu, o inkwizycji,
0 oświeceniowym, a nie chrześcijań­
skim  pochodzen iu  p raw  człow ieka
1 u  końca swego życia bronił dobrego 
imienia Jana Pawła II, swojego nauczy­
ciela, m entora. To, że pod koniec tego 
roku i swego życia trzeba było bronić 
p rzed  fałszyw ym i sądam i Polskiego 
Papieża, bardzo Go bolało.
2. Szacunek do n au k i i ra c jo n a ln o ­
ści p rzy  jednoczesnym  zw alczan iu  
scjentyzm u, czyli k u ltu  m itu  n auk i 
bez z ro zu m ien ia  jej istoty. M aciek 
jako ab so lw en t un iw ersy teck ie j fi­
zyki św ietnie rozum iał ograniczenia 
nauki, niepewność pom iarów i zasadę 
n ieoznaczoności. Jako fizyk w idział 
niedopuszczalne uproszczenia przede 
w szystkim  w  naukach  hum anistycz­
nych i o strzegał, iż tak a  p rze sad a  
m oże prow adzić  do daleko idących 
złych konsekwencji.
3. Miłość do Europy, jej korzeni i cy- 
wilizcji, k tórą  stw orzyła. W idział jej 
kryzys, odrzucanie aksjologii, na któ­
rej została zbudow ana jej potęga. Nie 
był tu  optym istą, lecz jednocześn ie

z zapa lczyw ością  szu k a ł znaków  
n a d z ie i n a  lep sze  ju tro  naszego  
kontynentu.
4. Zakotwiczenia w  realnym  życiu spo­
łecznym i politycznym naszej Ojczyzny 
nauk i społecznej Jana Paw ła II. Dla 
o. Macieja najważniejsza była encykli­
ka Centesimus annus i przesłanie Pa­
pieża podczas czwartej pielgrzymki do 
Ojczyzny, tej z początku naszej niepod­
ległości, pielgrzymki w  zasadzie w te­
dy odrzuconej, a nie zaakceptowanej. 
Dla Maćka ta propozycja Papieża była 
czymś, co mogło być m etakonstytucją 
III RP. Niestety tak się nie stało, a być 
może w odrzuceniu papieskich m ądro­
ści można się doszukiwać najgłębszych 
przyczyn obecnej polsko-polskiej woj­
ny. Jeżeli te wielkie tem aty  w  duchu 
o. Macieja będziemy próbować rozwią­
zywać, to i On będzie z nami.

Maciej był w ybitnym  polem istą, 
nigdy nie atakow ał rozmówcy, tylko 
błędne argum enty. W zasadzie byłem 
bezkrytycznym wielbicielem Jego teks­
tów i uczciwość wobec Niego każe mi 
pokazać dwa przykłady rozbieżności, 
moich pretensji przez przem ilczenie, 
którego nie akceptowałem. Mówiło się, 
że duża część listu Episkopatu o p a ­
triotyzm ie wyszła spod pióra Maćka.
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w szystkim  bogactw o m yśli papieża. 
Nie tylko doskonale znał myśl Papieża 
Polaka, ale m iał oczy szeroko otwarte 
na teraźniejszość.

W idział nowe wyzwania. W ostat­
nich latach bardzo utkw iła mi w  pa­
mięci jego in terpretacja hasła drugiej 
pielgrzymki Papieża Polaka do ojczy­
zny: „Pokój Tobie, Polsko, Ojczyzno 
moja”. Podkreślał, jak ważny jest pokój 
w  rodzinach, w  społeczeństwie, mówił 
o nieufności i wrogości, które defor­
m ują nasze chrześcijaństwo, zabijają 
solidarność, niszczą więzi społeczne. 
M nóstwo społecznej energii idzie na 
bezsensowną walkę. Ojciec Zięba wska­
zywał, że jednym  z najw ażniejszych 
zadań jest pojednanie polsko-polskie.

W ierzę m ocno, że dobro, k tó re  
spełnił na ziemi, poszło za Nim przed 
Boży tron i że w  tamtym świecie będzie 
mógł ze św. Janem  Paw łem  II nadal 
toczyć swoje dysputy i w spierać nas 
wszystkich modlitwą.

A B P  JÓ Z E F  KU P N Y 
METROPOLITA WROCŁAWSKI

Miałem żal, iż po krytyce prostackich 
zachow ań kibiców  zabrakło  krytyki 
twórców naszej kultury. Jeszcze tru d ­
niej było mi się zgodzić z treścią listu 
napisanego po strajku kobiet, podpi­
sanego z kilkoma innym i kapłanam i. 
Nie rozstrzygam, czyjego treść dobrze 
diagnozowała sytuację, ale ewidentnie 
zabrakło mi w tym liście jakiejkolwiek 
krytyki wulgarności.

W ostatnim  roku m iałem  w raże­
nie, że Ojcu coraz bardziej zależy na 
tym, aby traktow ać Go nie tylko jako 
wybitnego intelektualistę, ale przede 
w szystkim jako kapłana, jakby p rze­
czuwał, iż w krótce z tego fragm entu  
w łodarzow ania przyjdzie Mu składać 
rapo rt. Ojcze M acieju, kapłanie, do­
m inikaninie, zarów no ja, jak  i w ielu 
innych chcem y Cię uspokoić -  byłeś 
duszpasterzem  i dzięki Tobie jesteśmy 
trochę lepsi, dodam  również, iż także 
trochę m niej głupi. A teraz, już tam  
dyskutuj z naszym  Ojcem Świętym  
i odpoczywaj w  pokoju. Po tak  b a r­
w nym , in tensyw nym  życiu m asz do 
tego praw o. Liczę, że znajdziesz tam  
czas na transm isje meczy piłkarskich 
i koncerty Deep Purple.

JA R O SŁA W  O B R E M SK I 
W OJEW ODA DOLNOŚLĄSKI

A Ty, 
Ojcze Macieju, 
niczym nasz 

trener...

Piszę w  im ieniu  setek, m oże n a ­
wet tysięcy młodych ludzi, którzy 
przez ostatnie 25 lat pojawiali się 

w  wielkim  dziele Ojca Macieja, jakim 
jest Instytut Tertio Millennio. To tam  
studenci, doktoranci i młodzi dorośli 
m ieli okazję dyskutow ać o palących 
problem ach społecznych, o Kościele, 
Polsce i świecie. Ojciec Maciej zaś po­
kazywał nam  głębię i aktualność my­
śli Jana Pawła II, tłum aczył społecz­
ne nauczanie Kościoła, przedstaw iał 
h isto rię  „Solidarności”. Był naszym  
duszpasterzem, ale też przewodnikiem 
i m entorem . Uczył nas, jak  sam  m ó­
wił, filoeklezjalnego antyklerykalizmu. 
Pokazywał, że poszukiw anie praw dy 
i piękna pow inno stać u podstaw  na­
szej działalności. Ojciec stworzył prze­
strzeń, w której mogliśmy wzrastać nie 
tylko intelektualnie czy społecznie, ale 
także duchowo. W Instytucie pow sta­
wały serdeczne znajomości, przyjaźnie 
oraz zawiązywały się miłości na całe 
życie. Młodzi, którzy przed kilkunastu 
laty brali udział w  szkołach zimowych, 
teraz  przyjeżdżają na spotkania śro ­
dow iska z całym i rodzinam i. Dzięki 
Ojcu mieliśmy możliwość spotkać naj­
większych światowych intelektualistów 
i rozm aw iać z n im i o Janie Pawle II, 
o Kościele, o stojących przed Zachodem 
wyzwaniach.

Ojciec lubił także sport, ponieważ 
uczy on nie tylko siły woli, ale pomaga 
też lepiej poznać charak te r człowie­
ka. Dlatego oprócz in te lek tua lnych  
dysput i spotkań z gośćmi tradycją na 
naszych w spólnych w yjazdach były 
mecze siatkówki czy piłki nożnej. A Ty 
Ojcze, niczym trener, przypatryw ałeś 
się każdem u zagraniu. Pamiętam, jak 
w  Laskach w  p aźd z ie rn ik u  2019 r., 
gdy w ypisano Cię ze szpitala -  choć 
ledwie kilka dni wcześniej byłeś w  sta­
nie krytycznym, kazałeś się wieźć na 
w ózku inw alidzkim  na  m uraw ę, by 
oglądać nasze wysiłki. Zresztą wtedy, 
zam iast nab ierać  sił po operacji, nie 
w yobrażałeś sobie, by nie przyjechać

na doroczne spotkanie w  Laskach. Gdy 
podczas naszych wiosennych, letnich 
albo zim ow ych spo tk ań  p rzy p ad a ł 
ważny mecz lub sportowe widowisko, 
tak układaliśm y program , by m iędzy 
jutrznią, mszą, nieszporam i, wykłada­
m i a posiłkam i mieć czas na w spólne 
oglądanie i kibicowanie! Bo byłeś du­
chowym i intelektualnym sportowcem, 
który zawsze dawał z siebie wszystko, 
a naw et jeszcze więcej.

M imo pogarszającego  się s tan u  
zdrow ia, kroplów ek, do k tórych by­
łeś podłączony, do ostatnich dni spo­
w iadałeś i służyłeś radą  i ojcowskim 
słowem każdem u z nas. Ojciec kochał 
też muzykę. Pam iętam , z jaką uwagą 
słuchaliśm y piosenek niezastąpionej 
Ewy Demarczyk. Uczestnicy szkół In­
s ty tu tu  Tertio M illennio w iedzą, że 
żadna liturgia nie mogła się obyć bez 
oprawy muzycznej, nawet jeśli niewy- 
ćwiczone głosy daleko odbiegały od 
linii melodycznej.

D ziałalność In sty tu tu  w  pew ien  
sposób  o d zw ie rc ied la  cechy Ojca. 
D uży n a c isk  n a  in te le k t, ale  n ie  
w  oderw aniu  od kw estii duchow ych 
i etycznych. T w orzenie p rze s trzen i 
do dialogu, w  której m ogły spotkać 
się osoby o różnych, często sprzecz­
nych poglądach. Zmysł organizatorski 
i perfekcjonizm  Ojca sprawiający, że 
także w  Tertio  w szystko m iało  być 
dopięte n a  osta tn i guzik. O dszedłeś 
Ojcze do dom u Pana w  ostatnim  dniu 
2020 r., ro k u  pośw ięconego Janow i 
Paw łow i II. Zakończyłeś swój o sta t­
n i projekt, jakim  był Dar na stulecie, 
czyli duchow y p o m n ik  dla Papieża 
Polaka. Głęboko w ierzym y, że choć, 
jak  tw ie rd zą  n iek tórzy , epoka Jana 
Pawła II mija bezpow rotnie, Ty przy­
gotowałeś nas do tego, by pokazywać, 
że był to pontyfikat na czas zam ętu, 
na dzisiejsze czasy!

Ojcze Macieju, my, w ychow anko­
wie Tertio Millennio, Twoi wychowan­
kowie, dziękujemy za tysiące poświęco­
nych nam  godzin, za Twoją cierpliwość 
do n ieustannych pytań, za ciągłą po­
sługę duszpasterską, za uczenie nas 
wychodzenia na współczesne areopagi, 
za w ym aganie od nas, abyśmy stawali 
się coraz lepszymi, ale nie dla siebie, 
lecz dla innych, dla Kościoła. Zaciąg­
nęliśm y dług. Teraz nadchodzi czas, 
by zacząć go spłacać.

AN N A  JA N C Z YK
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Przede 
wszystkim  

zakonnik i kapłan

\ ie ła tw y  rok  2020 zakończyła 
sm u tna  w iadom ość: w  swoim  
rodzinnym  W rocławiu 31 grud­

nia zm arł dom inikanin Maciej Zięba. 
Z W rocławia, m iejsca n a rodz in  Die­
tricha Bonhoeffera, pochodziła także 
Edith Stein, św. Teresa Benedykta od 
Krzyża. Choć w  przeciw ieństw ie do 
tej dwójki świadków Chrystusa Ojciec 
Zięba nie był m ęczennikiem , on tak­
że oddał życie Jezusowi i Kościołowi, 
a czyniąc to, wycierpiał wiele.

Jego życie zasadn iczo  zm ieniła  
pierw sza pielgrzym ka Jana Pawła II 
do Polski w  czerwcu 1979 r. Usłyszaw­
szy wym owne wezw anie Papieża n a ­
wołujące Polaków do odrzucenia ko­
m unistycznej k u ltu ry  życia poprzez 
p rzyw rócen ie  p raw d y  o sobie jako 
o narodzie , Ojciec Zięba, w ów czas 
jeszcze m łody s tuden t fizyki, pom y­
ślał: „Być m oże będziem y zm uszeni 
żyć i um rzeć w  komunizmie. Ale mogę 
przeżyć to życie, nie będąc kłam cą”.

Okazje, by  dotrzym ać tego w e­
w nętrznego  postanow ienia , zaczęły

Ogromnie wiele 
jest do wygrania

V am przed oczami wspólną Mszę 
św., k tó rą  Ojciec o d p raw ia ł 
w  ostatn ią niedzielę grudnia  

w  swoim pokoju. Powiedział do mnie 
wówczas „cześć Kubuś”, choć raczej nie 
zdrabniał imienia. Było to nasze ostat­
nie spotkanie. Noc z 30 na 31 grudnia, 
w  której odszedł Ojciec Maciej, ostatni 
dzień roku, to wszystko domknięte jak­
by w  księdze czasu. Rzeczywistość koń­
ca 2020 roku zdaje się być przesiąknię­
ta Jego spojrzeniem, które było zawsze 
n iepow tarzalną m ieszanką racjonal­
ności umysłu, czystości rozumowania, 
z ciepłem, serdecznością i przyjaźnią. 
Szczególnie ta sfera intelektualna i wy­
tworzona przez Ojca kuźnia myśli była 
przestrzenią otwartą, w olną i przede 
wszystkim inspirującą dla wszystkich

poszukujących. P rzestrzen ią , k tó ra  
w ychodziła  i w ychodzi nap rzec iw  
współczesnym  areopagom , pustelnią 
oddychającą pryzmatem przyzwoitości 
i szacunku w  poszukiwaniu wartości.

Niezwykle budującym doświadcze­
niem, co nie jest rzadkim  odkryciem, 
były dla mnie szkoły -  zimowa i jesien­
na, a także Laski i Tertion -  wyjazdy 
oraz spotkania organizowane przez In­
stytut Tertio Millennio. Ciekawi ludzie, 
uczące treści, niecodzienna atmosfera. 
To wszystko stopniowo tworzyło obraz 
in te lek tu a ln e j w spólnoty . W ielość 
w  jedności -  to chyba najpiękniejsze 
w yrażenie szerokiego kręgu osób, dla 
których charyzm atyczna postać tego 
dom inikanina o orlim  nosie była w aż­
na po ludzku i duchowo potrzebna.

Z czasem rodziła się moja ducho­
wa więź z Ojcem. Podsunięta lektura, 
artykuł w  gazecie, spowiedzi, wyjaz­
dy, rozmowy. Pamiętam, jak opowia­
dał nam , że w iara , k tó ra  nie tw orzy

k u ltu ry , zam yka się w  syndrom ie  
oblężonej twierdzy, jest źle przeżyta. 
Gestykulował, nakreślał idee, naprowa­
dzał i wspierał. Jego optyka potrafiła 
dostrzec niedociągnięcia także w  Koś­
ciele, konkretnie i otwarcie nazywała 
p roblem y naszych czasów  i szukała 
odpowiedzi.

Uczył nas siły rozmowy jako klucza 
do zrozum ienia świata, jego różnorod­
ności, odmienności, a przez to zrozu­
m ienia siebie. Stąd zresztą to słynne 
stw ierdzenie, że Zięba był księdzem, 
który potrafi porozumieć się z każdym: 
wierzącym, niewierzącym, wątpiącym 
i szukającym. Trochę smutne, że wyda­
je się to czymś wyjątkowym. A całe to 
Ziębowe „zszywanie” czerpało przecież 
z katolickiej nauki społecznej, spuścizny 
„Solidarności” oraz „dziedzictwa sło­
w a” -  myśli i nauczania Jana Pawła II, 
którego był w iernym  kontynuatorem . 
Przy czym  Ojciec po tra fił to robić 
jako fizyk -  z fizyczną precyzją, ucząc

Dyskusja o nauczaniu Jana Pawła II w Centrum Historii Zajezdnia.
Prelegenci od lewej: red. Andrzej Gajewski, George Weigel, o. Maciej Zięba OP 
i prowadzący Dariusz Mącarz. Wrocław, 11 października 2016 r.

mnożyć się, gdy jesienią 1980 r. n a ro ­
dziła się Solidarność. Maciej Zięba nie 
zwlekał z działalnością i zaczął praco­
wać nad  „Tygodnikiem Solidarność”, 
jedną z kluczowych publikacji tego ru ­
chu, w raz z Tadeuszem Mazowieckim, 
który m iał w  1989 r. zostać pierwszym 
niekom unistycznym  p rem ie rem  we 
współczesnych dziejach Polski.

To w  tym  niespoko jnym  czasie 
usłyszał on pow ołanie  do życia za­
konnego i do kapłaństw a. W 1981 r. 
dołączył do polskiej prowincji Zakonu 
Braci Kaznodziejów, a w  1987 r. otrzy­
m ał święcenia kapłańskie. Jedenaście 
lat później wybrano go na prowincjała, 
a pod jego przewodnictwem polscy do­
minikanie stali się jedną z najbardziej
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dynam icznych religijnych w spólnot 
w  posoborowym  Kościele.

Choć Ojciec Zięba zdecydow anie 
był osobowością obecną w  sferze pub ­
licznej i chętnie udzielał się w  debatach 
na tem aty kulturowe, polityczne i koś­
cielne, uw ażał się on przede wszyst­
kim  za zakonnika i kapłana, w edług 
którego to dom inikanki klauzurow e, 
k tórych  kon tem placyjne pow ołanie 
pielęgnował, są -  jak to kiedyś ujął -  
„duchowym  rdzen iem ” polskiej p ro ­
wincji dominikańskiej.

Gwiazdą przew odnią Macieja Zię­
by był Jan Paweł II, który wyrażał swo­
ją sym patię dla polskiego zakonnika, 
zawsze zw racając się do niego zdrob­
nia le  w  ich ko respondencji. Ojciec 
Zięba odpłacił swojemu m entorow i za 
jego względy tytaniczną pracą na rzecz 
urzeczywistnienia jego myśli i duszpa­
sterskiej wizji w  polskim katolicyzmie.

Nie było to proste zadanie. Ogrom­
ne zaangażowanie emocjonalne Polski 
w  dzieło i życie jej najwspanialszego 
syna powstrzym ywało Kościół w  Pol­
sce od zm ierzenia się z oryginalnością 
i głębią nauczan ia  Papieża. W św ię­
cie leczącym się z totalitaryzm u przy­
zw yczajenie do au to ry ta rn e j po sta ­
w y duchow ieństw a, k tó ra  pom ogła 
polskiem u katolicyzm owi p rzetrw ać 
nazizm  i kom unizm , mogło stanowić

początkujących hum anistów, jak cza­
sem zejść na ziemię.

W ziąłem  w  Nowy Rok do ręk i 
książkę Biel z  dodatkiem czerni -  wy­
wiad rzekę przybliżający postać Macie­
ja Zięby. Myśląc o dzieleniu się swoi­
mi przeżyciami, chciałbym przywołać

przeszkodę na drodze do duszpaster­
skiej kreatyw ności i ewangelizacji.

To, że Jan Paweł II ufał, że Ojciec 
Maciej w yjaśn ia ł Polskiego Papieża 
Polakom tak, jak Polski Papież chciał 
być zrozumiany, potw ierdziło się, gdy 
Maciej Zięba koordynow ał opracowy­
wanie m ateriałów  na trium falną piel­
grzym kę Papieża do Polski w  czerw ­
cu 1997 r. W cześniejsza pielgrzym ka 
w  1991 r. była mniej dokładnie przy­
gotow ana i jej rezu lta ty  n ie były do 
końca zadowalające. Zupełnie inaczej 
było w  1997 r., gdy to Jan Paweł II wy­
łożył przekonującą wizję roli Kościoła 
w  kreow aniu żywego, skupionego na 
p raw dzie  społeczeństw a świeckiego 
i kultury  nieodzownych dem okracji -  
a wizję tę wygłosił w  słowach w  dużej 
m ierze autorstw a Ojca Zięby.

Pracowałem z Maciejem w  bliskiej 
relacji przez niem al 30 lat. Jego pomoc 
była nieoceniona, gdy przygotowywa­
łem  m oje dw a tom y b iografii Jana 
Paw ła II, Św iadek nadziei oraz Kres 
i początek. W całym  okresie naszej 
przyjaźni zdarzały się ciężkie chwile. 
Fizyczne cierpienie, którego Ojcu Zię­
bie p rzysparzały  schorow ane staw y 
i rak, który ostatecznie go uśm iercił, 
było być może jednak mniej dotkliwe 
niż duchowe cierpienie, które Maciejo­
w i zadała wiedza, że dawniej zaufani

dedykację, jaką złożył w  niej Ojciec 
Maciej: „Jakubowi, z przyjaźnią i m od­
litw ą”. Dwa słow a w yrażające  w ięź 
duchow ą i czysto ludzką. K artkując 
książkę, natknąłem  się na lakoniczne 
s tw ierdzen ie , k tó rym  często po słu ­
giw ał się Ojciec: słusznie. To słowo,

przyjaciele byli w  latach 70. i 80. taj­
n y m i w sp ó łp ra c o w n ik a m i S łużby 
Bezpieczeństwa. Wśród tych trudnych 
m om entów  jednak  pozostał on czło­
wiekiem  wiary, którego nadzieja sku­
piona była na zdolności Chrystusa do 
odnow ienia wszelkiej rzeczy -  w  tym 
łamliwości naszego życia.

Choć będę ogrom nie tęsk n ił za 
m oim  przy jac ie lem , m oim  b ra te m  
w  Chrystusie, moim towarzyszem bro­
ni w  w alce w  p rzeróżnych  w ielkich 
celach, ubolewam  również nad  stratą, 
jaką  jest jego odejście dla polskiego 
Kościoła. Głos Macieja Zięby był kato­
lickim  głosem  w ybitnej w nikliw ości 
i zdrowego rozsądku w  coraz bardziej 
podzielonym polskim społeczeństwie. 
Oprócz tego potrafił on najkreatywniej 
zinterpretować, jakie przesłanie może 
nieść myśl Jana Pawła II dla polskiego 
życia publicznego i duszpasterskiego 
w  XXI w ieku. M am nadzieję -  k tórą 
i on by podzielał -  że idące po nas po­
kolenie, które uczyliśmy, ochoczo przy­
stąpi do w prow adzania w  życie wizji 
Jana Pawła II zarów no w  Kościele, jak 
i w  społeczeństwie.

Niechaj pam ięć o nim  będzie nam  
błogosławieństwem  i inspiracją.

G EO RG E W E IG EL 
WASZYNGTON 

Tłumaczenie: AGNIESZKA OCHOCKA

w ypow iadane niekiedy z uśm iechem , 
m oże naw et n u tk ą  ironii, w yrażało  
aprobatę  tego, co godziło m oralność 
w y b o ru  z logicznym  tokiem  m yśle­
nia. Ojciec był w łaśnie tą osobą, która 
uczyła i pokazywała, jak słusznie wy­
bierać, żyć i odczuwać. Nie byłoby to 
możliwe, gdyby nie jedna m ała rzecz -  
wrażliwość i głębia w iary w  przeżyciu 
duchowym.

Ojciec p isa ł, że „wciąż jeszcze 
ogromnie dużo można zrobić z młody­
m i ludźmi. Jak się podejdzie ze zrozu­
m ieniem , posłucha ich zarzutów  i nie 
obrazi, gdy się próbuje mówić zrozu­
m iałym  dla nich językiem, w słuchuje 
w  ich problemy, to ogromnie wiele jest 
do wygrania”. I za to dzisiaj Ci dziękuję, 
Ojcze Macieju.

JA KU B  H O R B A C Z

Uczestnicy spotkania  
organizow anego przez Insty tu t 
Tertio Miilennio
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Duszpasterstwo, 
ale jakie...?

W ostatnich miesiącach 
w różnych gremiach 

-za ró w n o  kapłanów ,jak 
i świeckich -  dyskutuje się 
o tym, jak będzie w yglądał 
Kościół i duszpasterstw o  
po pandemii, jakie podjąć 
działania, aby rozbudzić 

na nowo religijność 
i entuzjazm  wiary. 

Poszukuje się nowatorskich 
rozwiązań duszpasterskich, 

które przyniosą 
oczekiwany owoc.

EWA  P OR AD A

Katowice

Powstają na ten tem at liczne arty­
kuły i pozycje książkowe analizu­
jące sytuację i dające nową ofertę 
działań. Warto jednak w  tych poszuki­

w aniach zadać sobie proste pytanie:

Czego potrzeba 
do budowania relacji 
z Bogiem?
Czasami odnosi się w rażenie, że 

tego typu dyskusje o przyszłości dusz­
pasterstwa m ożna skwitować słowami 
Pana Jezusa: „troszczysz się i niepokoisz 
o wiele, a potrzeba «mało albo» tylko 
jednego” (Łk 10, 41-42). Pytane w  an ­
kiecie osoby świeckie (małżonkowie), 
czego najbardziej oczekują od Kościoła/ 
parafii, odpowiadały: dobrze przygo­
towanych kazań, które mówią o tym, 
kim jest Pan Bóg i jak działa w  naszym 
życiu; dostępności sakram entu pokuty, 
a w  konfesjonale kapłanów, którzy mają

czas, są wyrozumiali, z którymi można 
poruszyć ważne kwestie; kierownictwa 
duchowego. W dalszej kolejności padały 
odpowiedzi o formację duchową: poka­
zywanie różnych sposobów modlitwy, 
kontemplacji, rozważania Pisma Świę­
tego... Zwrócono też uwagę na Msze św. 
dla rodzin z dziećmi, jubileuszowe itp. 
Nie padła ani jedna odpowiedź o rzeczy 
nadzwyczajne, spektakularne, robione 
z rozm achem  i przy świetle jupiterów.

Pewnie niejedna osoba poczuje się 
rozczarowana prostotą oczekiwań osób 
świeckich, inni powiedzą: ale przecież 
to jest, a świeccy nie korzystają. W an­
kietach jednak mocno zw racano uw a­
gę na  „jakość oferty”. To praw da, że 
w  wielu parafiach robi się wiele, ale też 
m ożna zauważyć, że tam, gdzie jakość 
prostych działań duszpasterskich jest 
wysoka, tam  m am y w ielu w iernych. 
Tam gdzie jest w spólnota kap łanów  
i świeckich żyjących na co dzień wiarą, 
tam  przychodzą i inni.

Jest też druga strona, czyli odpo­
w iedzi kap łanów , k tó rzy  zw racają  
uw agę na  to, że chcieliby, żeby oso­
by świeckie były nie tylko b iernym i

Pandem ia utrudniła bezpośredni 
kontakt kapłanów  z wiernymi

odbiorcam i posług duszpasterskich , 
ale żeby bardziej włączali się w działa­
nia, ubogacając je swoimi pomysłami, 
i w  ten sposób razem  tworzyli wspól­
notę, k tó ra  każdego dnia  coraz b a r­
dziej buduje i pogłębia więź z Panem 
Bogiem. Można odnieść w rażenie, że 
w śród kapłanów  pracujących w  para­
fiach jest tęsknota za wspólnotami, któ­
re na co dzień żyją modlitwą, Słowem 
Bożym, sakram entam i -  to um acnia 
nie tylko innych świeckich, ale także 
samych kapłanów.

Zobaczcie, 
jak oni się miłują...
W ankietach skierowanych do mał­

żonków  i kap łanów  zadaliśm y rów ­
nież pytanie o to, co chcieliby zmienić 
w  swoich parafiach. Najwięcej odpo­
w iedzi osób świeckich to: żeby było 
duszpasterstw o oparte na  relacjach: 
k ap łan i-św ieccy , św ieccy  m iędzy  
sobą, a nie na administracji. W drugiej
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kolejności padały odpowiedzi: lepszych 
relacji kapłanów do świeckich i dostęp­
ności kapłana -  żeby kapłani mieli czas 
dla w iernych, dla parafii. Kolejne od­
powiedzi to zaangażowania świeckich, 
w ięcej duszpasterstw a zwyczajnego 
poza grupam i formacyjnymi, mszy dla 
dzieci itd. Kapłani na to samo pytanie 
odpowiadali: dobrych relacji pomiędzy 
kapłanam i i świeckimi -  autentycznego 
zaangażowania, a nie jedynie słów kry­
tyki i obojętności. W dalszej kolejności 
padały odpowiedzi: pogłębienia w iary 
całej wspólnoty, zaangażowania dzieci 
i młodzieży itd.

Jak widać, wszystkim nam  zależy 
na tym samym. A zatem wydaje się, że 
odnowa Kościoła, wychodzenie z pan­
dem ii nie w ym aga jakichś szczegól­
nych zabiegów duszpasterskich, może 
wystarczy w zajem na życzliwość, w za­
jem ne zainteresow anie się sobą, roz­
mowa, otwarcie. Czasami poszukuje­
my nowatorskich rozwiązań, wielkich 
i spektakularnych akcji, a ważniejsze 
jest tu  i teraz. Nawrócenie zaczyna się 
od siebie, od swojej relacji do Pana 
Boga, od własnej otwartości na drugie­
go człowieka, od zainteresow ania się 
jego sytuacją, od życzliwej rozmowy.

Mieć czas
W arto zwrócić uwagę na  jeszcze 

jedną w ażną kwestię, k tóra  pojaw ia 
się w  tak ie j czy innej fo rm ie  n ie ­
m alże w  każdej ank iec ie  i dotyczy 
ró żn y ch  sy tuacji: m ieć czas dla... 
Może jest to banalne, bo o gospoda­
row aniu  czasem  m ów i się wiele, ale 
w ydaje się, że w łaśnie czas jest k lu­
czow ym  czynn ik iem  w ie lu  spraw :
► budow ania relacji z Panem  Bogiem;
► budow ania w ięzi m ałżeńskich i ro ­
dzinnych; ► relacji z dziećmi; ► relacji 
w  parafii: czas księży dla w iernych, 
w iernych  dla księży i parafii; ► k a ­
techetów  w  szkole dla uczniów , dla 
grona pedagogicznego; ► i innych, któ­
re  każdy  z n as  m oże sobie dopisać 
sam odzielnie.

Może więc warto każdego dnia od­
powiadać sobie na pytanie, dla kogo, na 
co m am  czas, a na kogo i na co -  nie? 
I dlaczego ten w ybór w łaśnie tak wy­
gląda? Co jest dla mnie ważne w  życiu, 
a co mniej ważne? Czas, który mamy, 
jest darem  Pana Boga -  czy rzeczywi­
ście gospodaruję nim  zgodnie z Jego 
zamysłem? •

P IOT R S U T O W I C Z

Wrocław

Szczepić czy nie szczepić?

N ie odpowiem na to pytanie i nie zam ierzam  brać udziału 
w dyskusji na ten  tem at. Od razu dopowiem: niczego nie neguję 

ani nie potwierdzam. Wirus, który nas atakuje i pod którego dyktando 
zdem olow ane zostało  nasze życie zbiorowe, tow arzyszy nam  już od 
roku. To je s t fakt, znowu w szakże ucieknę od jakichkolwiek odpowiedzi 
na dręczące część z nas pytanie, czyjego skutków dało się uniknąć, 
czy Polska, Europa i św iat radzą sobie z nim najlepiej jak można, 
czy też nasze elity polityczne, ekonomiczne i m edialne popełniają 
jakiś fatalny błąd. Chcę zwrócić uwagę na coś zupełnie innego -  od 
początku swej obecności wśród nas wirus SARS-CoV-2 s ta ł się 
kolejnym źródłem napięć społecznych. Szczepionkowcy oskarżają tzw. 
antyszczepionkowców o bycie ciemnogrodem i zakałą w spółczesnego 
społeczeństw a. Wypowiedzi z obu stron barykady bywają naw et 
wezwaniami do przemocy, tak jakby tej ostatniej było w naszym 
społeczeństw ie za mało w ostatn im  czasie. Ci zaszczepieni mają być 
nosicielami śledzących ich chipów, być może przem ienią się stopniowo 
w jakieś m utanty, którym urosną trzecie oczy, drugie nosy i coś tam  
jeszcze, choć z drugiej strony „nie wolno" mieć wątpliwości co do wpływu 
szczepionki na organizm szczepionego, nie wolno też staw iać żadnych 
pytań, w tym etycznych.

N ie wiem, czy wszyscy musimy dać się zaszczepić, nie wiem też, 
czy je s t to jedyna droga do wyjścia z obecnej kłopotliwej sytuacji. 

Właściwie niczego nie wiem. W rzeczonej kwestii powinienem wierzyć 
tym, którzy się na tym znają, ale tu mam problem. Wypowiedzi, które 
są  całkowicie przysłonięte propagandowym bełkotem, ani trochę nie 
przybliżają mnie do prawdy. Do tego jeszcze ci celebryci... Tak, ci, którzy 
zaszczepili się poza kolejnością. Tu kompletnie nie wiem, o co chodzi 
-  nie wiem, czy z ich powodu nie zaszczepiono kogoś, kogo powinno 
się było zaszczepić w pierwszej kolejności. Na pewno je s t w tej akcji 
z przełomu roku wyraz jakiejś arogancji tzw. elit, które uważają, że 
im się należy, bo są lepsi, ale czy cała ta  brzydko wyglądająca akcja 
zasługuje na nagłośnienie, które się wydarzyło? Też nie wiem. Wiem 
natom iast, że czytelnicy oczekują od piszącego odpowiedzi na pytanie 
postaw ione w tytule. Żyjemy w okropnym zamęcie, któremu winni są  
zarówno politycy, celebryci, media i część środowisk medycznych, czegóż 
więc m ożna oczekiwać od nas? Ciśnie mi się w tym miejscu na myśl 
wypowiedź wójta ze słynnego XVI-wiecznego utworu Mikołaja Reja pt. 
K rótka rozpraw a m iędzy trzem a osobami, Panem, W ójtem  a Plebanem, 
w którym w pewnym momencie Wójt wypowiada znam ienne słowa: 
„Ksiądz pana wini, pan księdza, A nam prostym  zew sząd nędza". 
W szystkim i sobie też życzę na pewno, by przynajmniej w tej kwestii 
zam ęt przeminął, po tzw. pandemii m ożna było zacząć sprzątać, 
a analizę tego, co się wydarzyło, zostawić historykom. Czy życzenie to 
się spełni... nie ode mnie zależy. •
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Wiele twarzy miasta
„Oblicza W rocławia" to audycja radiowa przedstawiająca społeczne życie 

stolicy Dolnego Śląska. Program m ożna usłyszeć w dni powszednie 
na antenie Radia Rodzina, dzięki któremu dociera on nie tylko 

do m ieszkańców  Wrocławia. Ciekawi goście, interesujące rozmowy, 
w ażne tem aty -  takie są założenia „Obliczy...".

O d dw óch la t na  an ten ie  Radia 
Rodzina głos zab iera ją  ludzie 
pracujący i działający na rzecz 

m ieszkańców  W rocławia. O dpowia­
dają na pytania Łukasza Ligorowskie- 
go, który z każdej rozm ow y stara się 
„wyciągnąć” jak najwięcej informacji 
i konkretów, oczywiście z myślą przede 
wszystkim o słuchaczach. Gośćmi pro­
gram u są zarówno miejscy urzędnicy, 
jak i działacze społeczni, przedstawicie­
le organizacji pozarządowych, społecz­
nicy. Dzięki tem u słuchacze dowiadu­
ją się, jak funkcjonuje miasto w  wielu 
obszarach. Mogą lepiej poznać ofertę 
miejskich program ów  czy w ydarzeń, 
co jest szczególnie istotne w  przypadku 
osób, które na co dzień nie posługują się 
m ediami elektronicznymi.

Audycje dla każdego

T em atyką rozm ów  są zarów no  
w ażne dla m iasta inwestycje w  in fra ­
s tru k tu rę  -  now e linie tram w ajow e, 
budynki użyteczności publicznej (np. 
przedszkola czy żłobki), jak i nie mniej 
w ażne tem aty społeczne. Miasto jest 
silne swoim i m ieszkańcam i i na b u ­
dowie takiego społeczeństw a zależy 
każdem u, kom u W rocław leży na ser­
cu. Stąd również spotkania z przedsta­
wicielami organizacji pozarządowych 
działających  w  różnych  obszarach  
tem atycznych, z rea lizu jącym i spo­
łeczne tem aty urzędnikam i, wreszcie 
z osobami, które w nieformalny sposób 
pom agają budow ać wielowym iarowy 
Wrocław.

W ubiegłym roku na antenie gościli 
przedstaw iciele organizatorów  bieżą­
cych w ydarzeń  o charak terze ku ltu ­
ra lnym  i edukacyjnym , jak  rów nież 
autorzy lub w spółautorzy projektów  
m iejskich. Nie brakow ało  tem atów  
dotyczących szeroko pojętego rozw o­
ju  społecznego, w ielokulturow ości, 
zdrow otnych, aktyw ności fizycznej, 
oferty  kulturalno-edukacyjnej, pasji 
i zainteresowań, ochrony środowiska, 
ekologii, zajęć online w  czasie pande­
m ii i sąsiedzkiej pomocy.

Wątki przeplatały się, by stworzyć 
rzeczową, ale i ciekawą n arrac ję  dla 
różnych odbiorców. Przykładem mogą 
być rozm ow y o k a m p a n ii „Zm ień 
p iec”, skupiającej się na  realnej po­
m ocy m iasta  w  kosztach  w ym iany
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ogrzew ania na bardziej ekologiczne. 
Rozm awiano o kam panii społecznej 
„Nic p rzez te lefon” uw rażliw iającej 
sen io rów  na  oszustw a telefoniczne, 
k tó re  m ogą do tknąć  każd ą  s ta rszą  
osobę, bo m etody  w y łu d zan ia  p ie ­
n iędzy  są coraz bard z ie j w y ra fin o ­
w ane, a opow iadane historie brzm ią 
praw dopodobnie.

„Oblicza W rocław ia” to nie tylko 
tem aty  sen io ra lne . Równie ciekawe 
są spo tkan ia  z w rocław ianam i, k tó ­
rzy  przy jechali tu  z najdalszych  za­
kątków  świata. O tym, jak odnajdują 
się w  stolicy Dolnego Śląska, opowia­
dali m ieszkańcy pochodzący z Chin, 
Brazylii czy RPA. Audycje p rezen to ­
wały różnorodność i wielowątkowość 
działań  m iejskich także w  tem atyce 
wielokulturowości, edukacji i in tegra­
cji. A dresatam i byli wrocławianie, ale 
także migranci, jak i społeczność przyj­
m ująca we W rocławiu.

W szystkich spo tk ań  n ie  sposób 
opisać. Tak jak różnorodni są w rocła­
wianie, tak różne oblicza ma Wrocław.

Atmosfera panująca w  studiu jest 
przyjazna, więc goście rzadko stresują 
się wiszącym przed nim i mikrofonem, 
naw et jeśli to ich pierwszy wywiad ra ­
diowy. Taka atm osfera to przepis na 
u d a n ą  rozm ow ę. Czasem naw et po 
zakończonym  nag ran iu  m ożna usły­
szeć, że nie wiedzieli, kiedy m inął im 
czas spędzony w  studiu. Czasu na roz­
m owę jest kilkanaście lub kilkadzie­
siąt m inut. Niektórzy powiedzą, że za 
dużo, inni natom iast, że zbyt mało. Ze 
strony  słuchaczy kom fort zapew nia 
podzielenie audycji na krótsze bloki 
słowno-muzyczne.

Uczestnicy audycji w studiu  Radia 
Rodzina, od lewej: A leksandra 
S tachura (Fundacja Go'ńAct),
Albert Miściorak (WCRS),
Sofiia ESaianova (Fundacja Ukraina)

Gośćm i audycji byw ają  ludzie  
znani, rozpoznaw alni i łubiani. W au­
dycjach kulturalnych m ożna było po­
słuchać rozm ów  ze znanym i ak to ra­
mi, którzy w  ram ach W rocławskiego 
Filmowego C entrum  Seniora gościli 
we Wrocławiu: Sonia Bohosiewicz, Jan 
Nowicki, Bronisław Cieślak.

N ierzadko są to jed n ak  także ci, 
którzy działają na rzecz m iasta i jego 
mieszkańców. To dzięki radiowej an­
tenie mogą opowiedzieć o często fan­
tastycznych przedsięw zięciach, k tó ­
re  podejm ują, lub o swoim życiu we 
W rocław iu. F undacja zajm ująca się 
n iem arnow aniem  żywności, sylwetki

w o lo n tariu szy  bezin te reso w n ie  za­
angażow anych w  pom oc innym  czy 
migranci, którzy aklimatyzują się w  na­
szym mieście.

„Oblicza W rocław ia” to program  
dla każdego, kom u nasze m iasto leży 
na  sercu. Długofalowe projekty, jed ­
norazow e akcje, ale rów nież bieżące 
inform acje, k tó re  m ożna przekazać  
właściwie od razu. Dzięki temu, że au­
dycja jest em itow ana codziennie od 
poniedziałku do piątku, najważniejsze 
informacje nie m uszą czekać. Przykła­
dem  takiego działania były program y 
emitowane w ubiegłym roku na począt­
ku pandemii, gdy rzetelność i szybkość 
w  przekazyw aniu informacji, a także 
odbiorcy, do k tórych  trafia ła , m iały  
kolosalne znaczenie.

Autorzy i w spółtw órcy audycji za­
praszają wrocławian, ale także Dolno- 
ślązaków przed odbiorniki radiowe.

AUDYCJĘ 
.OBLICZA WROCŁAWIA"

m ożna wysłuchać 
w Radiu Rodzina 

od poniedziałku do czwartku 
o godz. 17.10, 

a w piątki o godz. 15.45

Cyfrowe archiwum audycji 
m ożna znaleźć na stronie 
internetow ej radia: 
https://w w w .radiorodzina.pl 
wszystk.ie-aud.ycje/ 
oblicza-wroclawia/raCii0 f< Rodzina
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https://www.radiorodzina.pl
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Ofiarowanie
Pańskie

Drugiego lutego Kościół obchodzi jedno z najstarszych świąt, które po reformie 
liturgicznej Soboru W atykańskiego II nosi nazwę Ofiarowania Pańskiego.

W polskiej tradycji zw ane je st świętem  Matki Boskiej Gromnicznej.

Ofiarowanie Jezusa  w  św iątyni, R em brandt H arm enszoon van Rijn, 
olej na desce, 1631. M auritshuis, Królewska Galeria M alarstw a, Haga, Holandia

m .
N R  2 / 5 4 7



K U L T U R A 37
L U T Y  2 0 2 1

KS.  S T A N I S Ł A W  W R Ó B L E W S K I

Ziębice

Z wyczajowo Objawienie Pańskie kończy obchody uro­
czystości Bożego Narodzenia, mimo że obecne p ra ­
wodawstwo liturgiczne określa, że okres ten kończy 

się niedzielą Chrztu Pańskiego. Ale to nie koniec specyfiki 
tego święta i jego skomplikowanej struktury wewnętrznej, 
dziedzictwa w iary  i form  przeżyw ania doświadczenia re ­
ligijnego, w  którym  łączą się wątki myśli chrześcijańskiej 
i... starożytnego świata pogańskiego.

Pogańskie dziedzictwo lutego
W języku łacińskim w  kalendarzu rzymskim miesiąc 

lu ty  b rzm i februarius i od tego słowa w  w ielu językach 
nowożytnych urobiono zwroty określające drugi miesiąc 
w  roku. Warto jednak zwrócić uwagę na źródło słowotwór­
cze, gdyż z łaciny należałoby je tłumaczyć jako oczyszczenie, 
odpokutowanie i w prost odnosi się ono do staroitalskiego 
święta oczyszczenia praktykowanego szczególnie w  Rzymie, 
zwanego luperkalia. Zgodnie z tradycją rzym ską bracia  
bliźniacy: Romulus i Remus, dzieci boga M arsa i westalki 
Rea Sylwii, jako dzieci kapłanki, która winna żyć w  celibacie, 
ale zgrzeszyła przeciw  temu, zostali skazani na utopienie 
w  Tybrze, jednak kat wrzucił je do wody w  koszyku. W jed­
nej z niecek rzeki odnalazła je wilczyca, zaniosła do swojej 
kryjówki w  jaskini, następnie wykarmiła własnym mlekiem, 
ratując w  ten sposób ich życie. Jaskinia ta od wspomnianej 
legendy nazw ana została luperkal, a m iała się znajdować 
na północno-zachodnich zboczach rzymskiego wzgórza 
Palatynu -  kolebki przyszłej stolicy największego imperium 
starożytnego świata. Na Palatynie swoją siedzibę założyć 
miał, zgodnie z mitologią grecką i rzymską, Ew ander z Ar­
kadii położonej na Półwyspie Peloponeskim. To w łaśnie 
on m iał w  luperkalu  w prow adzić ku lt pasterskiego czy 
szerzej -  rolniczego bóstwa Pana, który utożsam iany był 
z Faunem i Satyrem, bogami pasterzy, lasów, roli, na jbar­
dziej jednak  kojarzonym i z płodnością i seksualnością. 
Dzięki mitologicznym opowieściom bardzo łatwo udało się 
połączyć wszystkie wątki, w prowadzając święto luperka- 
liów, a spraw ow aniem  tego kultu zajmowało się specjalne 
bractw o kapłanów  zwanych luperkami.

Święto oczyszczenia i p łodności obchodzono 14/15 
lutego, rozpoczynając je we w spom nianej jaskini, gdzie 
składano Faunusowi Luperkusowi w ofierze kozła oraz psa 
(jako odniesienie do wilka lub ochrony stad pasterskich 
przed wilkami). Następnie czoła luperków  znaczone były 
okrwawionym nożem ofiarniczym, a ślady te ścierano z ko­
lei nasączonym  w  mleku (kolejny symbol płodności, życia 
i m itu o braciach bliźniakach i wilczycy) kłębkiem  wełny. 
Następnie członkowie bractw a udaw ali się w  uroczystej 
procesji wokół Palatynu u b ran i jedynie w  skóry złożo­
nych na ofiarę zw ierząt lub nago. Podczas tej cerem onii 
uderzali rzem ieniam i (ze skóry ofiarow anego Faunowi 
kozła) napotkane osoby, szczególnie dziewczęta i kobiety, 
wierząc, że rytuał ten będzie gwarantował płodność kobiet 
lub oczyszczenie ze zmazy ciała i ducha, lub też chronić 
będzie przed różnym i urokam i.

Z pam iętnika starożytnej pątniczki

Odkrycie w  1884 r. w  bibliotece w  Arezzo starożytnego 
zapisu z odbytej pielgrzymki do Ziemi Świętej w  2 poi. IV w. 
stało się istotnym bodźcem do podjęcia badań nad  historią 
liturgii i ogólnie religijnością pierwszych wieków. Autorką 
dzieła była bliżej nieznana bogata kobieta Egeria lub Eteria, 
pochodząca najpraw dopodobniej z południowej Galii lub 
terenów  dzisiejszej H iszpanii. W krótce po zakończeniu 
pielgrzym ki spisała swoje Itinerarium, zaw ierające dość 
szczegółowy opis cerem onii liturgicznych spraw ow anych 
w  Jerozolimie. Egeria zwróciła uwagę, iż bardzo uroczy­
ście obchodzono w  bazylice Grobu Bożego 40. dzień po 
Epifanii. W ten dzień odbywała się procesja do głównego 
kościoła miasta. Podczas liturgii odczytywany był fragment 
z Ewangelii opisujący przyniesienie Chrystusa do Świątyni 
i Jego ofiarow anie oraz w ydarzenie spotkania Symeona 
i Anny. Następnie wspom niała, że na ten tem at głoszono 
kazanie, a po tym  spraw ow ano Eucharystię. Om awiane 
źródło w prost potw ierdza starożytność obchodu święta 
Ofiarowania Pańskiego, jak i Epifanii, czyli uroczystości 
Objawienia Pańskiego, która na W schodzie jest świętem 
starszym  od Bożego Narodzenia obchodzonego 25 grud­
nia. Pątniczka położyła akcent na treść teologiczną święta, 
wskazując jego stricte chrystocentryczny charakter.

Problem atyka datacji
Zgodnie z żydowskim Prawem, do którego odwołuje się 

św. Łukasz w  opisie w ydarzenia Ofiarowania Pana Jezusa 
w  świątyni jerozolimskiej, w  40. dniu po narodzeniu dziecka 
rytualnie następowało „oczyszczenie” Maryi, „wykupienie” 
pierworodnego Jezusa poprzez złożenie odpowiedniej ofiary 
oraz „przedstawienie”. Zgodnie z treścią praw a Mojżeszo­
wego oczyszczenie kobiety po porodzie dziecka musiało się 
odbyć w  40. dniu po jego narodzeniu, a w  ofierze za ten akt 
należało złożyć baranka na ofiarę całopalną oraz młodego 
gołębia lub synogarlicę na  ofiarę przebłagalną. Ubodzy 
mogli przynieść wyłącznie dwa gołębie lub dwie synogarlice.

Jak zatem  wskazać datę św ięta tak, by odpow iadała 
warunkom  Kościoła w  niedługim czasie po ustaniu prześla­
dowań i legalnym tworzeniu się jego struktury? Skoro uro­
czystość Bożego Narodzenia ustalono w  obrządku rzymskim 
na 25 grudnia, to 40. dzień wypada 2 lutego, co też zostało 
przyjęte w  kalendarzu liturgicznym Kościoła łacińskiego. 
Natomiast dotychczasowy sposób św iętowania w  liturgii 
wschodniej w  związku z akcentem położonym na Epifanię 
bardzo dobrze wpisał się w  dzień 14/15 lutego, ponieważ 
tak  w ypada Ofiarowanie Pańskie zgodnie ze w schodnią 
rachubą czasu, przy uwzględnieniu 40-dniowego okresu.

Luty jako czas oczyszczenia występuje zarówno w  po­
gańskiej ku ltu rze  rzym skiej, jak  i chrześcijańskiej, bez 
względu na to, czy to obrządek wschodni czy zachodni Koś­
cioła. Okres 40 dni wpisuje się w  praw o Starego Testamen­
tu, jak również jego praktyczną interpretację u chrześcijan 
budujących swoją tożsamość na tradycjach judaistycznych 
i rzymskich, których z czasem stał się spadkobiercą. Treść 
ideologiczna omawianego święta dotyczy w  praktyce tej 
samej m aterii -  związanej z płodnością i rozwojem  życia 
i wyjątkową rolą kobiety w  społeczeństwie.
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Struktura święta

Św. Efrem Syryjczyk (ok. 305-373) w  swojej pieśni o Ma­
ryi, Symeonie i Dziecięciu kładzie nacisk na fakt „Przed­
staw ienia” przez Maryję Dzieciątka Jezus Bogu w  świąty­
ni oraz na spotkanie „Jezusa z Sym eonem ”. Swój wkład 
w  teologię święta Ofiarowania Pańskiego m a także wielki 
kaznodzieja średniowiecznej Polski, a szczególnie Śląska, 
Peregryn z Opola (ok. 1260-ok. 1333). Ten dom inikański 
mnich, prow incjał oraz inkw izytor pozostaw ił po sobie 
zbiór kazań, w  tym na om aw iane święto, które nosiło n a ­
zwę Oczyszczenia NMP: W  tej ewangelii jest mowa o trzech 
sprawach, z którym i wiąże się dzisiejsza uroczystość, mia­
nowicie o oczyszczeniu Maryi, o ofiarowaniu Dziecięcia 
i o spotkaniu Symeona z Chrystusem. W spomnieć należy 
też Pseudo-Jana Taulera, identyfikow anego ze słynnym  
XIV-wiecznym teologiem  i m istykiem  dom inikańskim , 
który w  w ydarzeniu  doszukuje się w ątków  zw iązanych 
z Niepokalanym Poczęciem NMP.

Święto Spotkania
Nazwa ta, w  oryginale greckim HYPAPANTE oznacza­

jąca uroczyste spotkanie, jest najstarszym  określeniem  
święta i tak było w  V w. Z punktu widzenia teologii chodziło
0 spotkanie Starego i Nowego Testamentu. To zagadnienie 
dostrzegł św. Sofroniusz (V/VI w. po Chr.), patriarcha jero­
zolimski, który w  kazaniu na święto Ofiarowania Pańskiego 
zaakcentował i zaktualizował to w  słowach: Wszyscy bieg­
nijmy na spotkanie z Nim, którzy tak pobożnie obchodzimy
1 czcim y Jego m isterium , w szyscy podążajm y ochotnym  
sercem. Niech nie będzie nikogo, kto by nie uczestniczył 
w spotkaniu. Tak rozum ie je do dziś Kościół prawosławny, 
który określa je w  Menologionie (rodzaj wschodniego m ar­
tyrologium zwierającego żywoty świętych i teksty liturgicz­
ne), nazywając Świętem Spotkania Pana Boga i Zbawiciela 
Naszego Jezusa Chrystusa.

W kalendarzu liturgicznym św. Willibrorda, powstałym 
na fundamencie sakram entarzy frankońskich i rzymskich, 
spisanym w  latach ok. 702-706 praw dopodobnie w  Anglii,
2 lutego w pisane jest święto patriarchy  Symeona; w  ten 
sposób mnisi anglosascy chcieli podkreślić tajemnicę spot­
kania Jezusa Boga z pogańskim światem zgodnie z wyśpie­
wywanym  kantykiem, co wobec misji ewangelizacyjnych 
w spom nianych m nichów  na kontynencie europejskim  
nabiera nowego znaczenia i głębszego sensu.

Święto Oczyszczenia NMP
Nazwa Święto Oczyszczenia NMP stała się najbardziej 

popularną w  kręgu oddziaływania ry tu  rzymskiego, choć 
zachowane źródła z w ielu okresów potw ierdzają, że sto­
sowana była naprzem iennie z greckim odpowiednikiem  
Święta Spotkania. Świadczy to po pierwsze, że nie moż­
na  oddzielać liturgii w schodniej od zachodniej tak  jed­
noznacznie, gdyż w  om aw ianym  czasie m iały na siebie 
znaczny wpływ. Po drugie przyjęcie i spopularyzowanie 
nazw y Oczyszczenia NMP wskazuje, iż chrześcijaństw o 
nie w prow adzało rewolucyjnych zm ian w  zastanej w ie­
lowiekowej kulturze i spuściźnie świata antycznego, ale 
prowadziło politykę, jeśli m ożna tak to ująć, ewolucyjną,

Świątynia św iatłem  gromnic płonie, 
i myśl ulata, gdzie pokory kwiat.
Nad burze, gromy, ciemne tonie, 
i nad niedole ludzkich, biednych chat.

Świątynia w blaskach świec jaśnieje, 
i ufnie błaga cały polski lud:
Pokoju otwórz nam wierzeje.
Na szczęście, chwałę, nowych czasów cud!

KS. E W A R YST  N A W RO W SKI (1 8 7 5 -1 9 4 8 )

poprzez którą łatwiej było dotrzeć do społeczeństwa. Skoro 
w  starożytnym  Rzymie reflektow ano ry tuały  zw iązane 
z oczyszczeniem, to należało rów nież i to wykorzystać, 
nadając nową treść świętowaniu i budow ać na już istnie­
jącym fundam encie wrażliwości religijnej.

Do głosu dochodzi tu  także tradycja judeochrześcijań- 
ska nakazująca kobiecie dokonać rytualnego oczyszczenia 
po narodzeniu  dziecka. Pseudo-Jan Tauler w  kazaniu na 
Święto Oczyszczenia NMP, zatem  już w  średniow ieczu, 
zauważył, iż Maryja nie m usiała dokonywać oczyszczenia, 
gdyż była zachow ana od wszelkiego grzechu, więc także 
zmazy i nieczystości rytualnej czy prawnej. Peregryn z Opo­
la też odnosi się do tego w  kazaniu: Po pierwsze dzisiejsze 
święto nazywa się świętem  Oczyszczenia. Ale je s t rzeczą  
niezwykłą, że chciała się oczyścić ta, która nie potrzebowała 
oczyszczenia, była bowiem najczystsza, czysta nad wszelkie 
stworzenie. W dalszej części podkreśla, że Maryja okazuje 
niezw ykłą pokorę, podejm ując i w ypełn iając  przep isy  
Praw a, p rzez co sta ła  się w zorem  dla całego Kościoła.
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Dom inikanin uważa, że oczyszczenie z grzechów jest ko­
nieczne, by przyjąć Chrystusa, czyli praw dziw e światło. 
Stąd w yw odzi dalej sym bolikę grom nicy, z k tó rą  p rzy ­
chodzi się do kościoła, naśladując w  ten sposób spotkanie 
przyniesionego do świątyni Jezusa z Anną i Symeonem.

Procesja ze światłem
W tym miejscu należy zwrócić uwagę na procesję ze 

świecami, jaka nieodzownie towarzyszy i charakteryzuje 
święto Ofiarowania Pańskiego. Stolica Apostolska oficjalnie 
odw ołuje się do daw nych pogańskich zwyczajów, gdyż 
w  Dyrektorium o Pobożności Ludowej i Liturgii, wydanym  
przez Kongregację Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów, 
w  pkt 120 napisano, iż procesja ta zastąpiła na Zachodzie 
pogańskie pochody o charakterze rozpustnym  i przybrała 
charakter pokutny. To prawda, gdyż do reformy liturgicznej 
ostatniego Soboru procesję duchowni odprawiali w  szatach 
liturgicznych w kolorze fioletowym. Miała bowiem być ona 
form ą ekspiacyjną wobec dawnych zwyczajów. Z zacho­
wanych ksiąg liturgicznych z Rzymu wiadomo, iż papież 
i duchowieństwo przywdziewało szaty liturgiczne koloru 
czarnego, a procesja zw iązana z liturgią stacyjną podążała 
z bazyliki św. H adriana do bazyliki Matki Bożej Większej. 
Procesję miał wprowadzić do liturgii święta papież Sergiusz 
I Syryjczyk (687-701). Pochodził ze W schodu i zapew ne 
zetknął się ze zwyczajem praktykow anym  w  Jerozolimie, 
zaprowadzając go w  Rzymie, co ma o tyle istotne znaczenie, 
że kult Fauna Luperkusa i procesja na jego cześć była tak 
mocna, iż jeszcze w  V w. uczestniczyli w  niej chrześcija­
nie, czego zabronił dekretem  papież Gelazy I (492-496). 
W Polsce ze względu na akcent związany z poświęceniem 
świec i głębokim przeświadczeniem o ich mocy odpierania 
gromów i piorunów, święto Ofiarowania Pańskiego zwane 
jest tradycyjnie świętem Matki Boskiej Gromnicznej.

Ofiarowanie Pańskie na Śląsku
W diecezji wrocławskiej om awiane święto należało do 

najważniejszych obchodów liturgicznych, gdyż jak wynika 
ze średniowiecznych źródeł, uroczystość Oczyszczenia NMP 
przeżyw ana była jako święto nakazane z dniem  wolnym  
od pracy w  nieznanym  w  innych diecezjach najwyższym 
rycie celebracji zw anym  Triplex, do którego zaliczano 
główne święta kościelne. Według zachowanych kodeksów 
w  święto Ofiarowania Pańskiego, odpraw iając brew iarz, 
duchow ieństw o, a przede w szystkim  kanonicy śląskich 
kapituł posługiwali się oddzielnym  oficjum w  w ersji ry­
mowanej, co także wskazuje na wyjątkowe znaczenie tego 
dnia dla życia religijnego diecezji wrocławskiej. Z kolei 
w  drugich nieszporach (wieczornej modlitwie brew iarzo­
wej) posługiwano się tekstam i z form ularza uroczystości 
Bożego Narodzenia. Według historyków liturgii zabieg ten 
m ial na celu zaznaczenie, że święto kończy radosny okres 
Bożego Narodzenia, a nie podkreślenie jego charakteru jako 
święta Pańskiego, jak jest to obecnie, gdyż średniowiecze 
ugruntow ało charak ter i rys m aryjny tego liturgicznego 
dnia. Podobnie wyglądała kwestia samej Eucharystii, któ­
ra  spraw ow ana w  godzinach porannych (missa m atura) 
m iała w łasny form ularz mszalny i sekwencję Laetabundus 
(poi. Radujże się, wiernego chóru grono. Alleluja!) znaną

z francuskich ksiąg z przełom u XI i XII w., w ykonywaną 
również w  Boże Narodzenie, Objawienie Pańskie i Oczysz­
czenia NMP, zaznaczając w  ten sposób główne wydarzenia 
i święta ukazujące Wcielenie Chrystusa. Używano prefacji
0 N arodzeniu Pańskim.

Cechą charakterystyczną liturgii święta Ofiarowania 
Pańskiego od n iepam iętnych  czasów  było pośw ięcenie 
świec i św ietlana procesja stanow iąca część starej liturgii 
stacyjnej. Nie inaczej było w  liturgii Kościoła w rocław ­
skiego. Po tercji (modlitwa brew iarzow a spraw ow ana wg 
harm onogram u wrocławskiego ok. 9.15 rano) procesyjnie, 
pod przew odnictw em  biskupa udaw ano się z katedry  do 
kościoła NMP na Piasku. Tam po w stąpieniu  na stopnie 
ołtarza biskup, zwrócony w  stronę ludu, rozpoczynał ob­
rzęd poświęcenia przygotowanych świec. Jak zaznaczono 
w  Liber Ordinarius katedry  wrocławskiej z 1563 r., teksty 
m odlitw  odczytyw ano i w yśpiew yw ano z oddzielnego 
rytuału. Po tym  dwóch kanoników  w  czasie śpiew u anty- 
fony Lumen ad revelationem  (Światło na oświecenie pogan
1 chwałę Ludu Twego Izraela) w raz z tzw. Kantykiem Sy- 
m eona Nunc dimittis (Teraz, o Panie, pozwól odejść swemu 
słudze w Pokoju) dokonyw ało pokrop ien ia  świec w odą 
święconą i okadzenia. Na zakończenie tego obrzędu zapa­
lano świece, a biskup udzielał błogosławieństwa i procesja 
z zapalonymi świecami powracała do katedry przy śpiewie 
Pozdrowienia Anielskiego. Przy wejściu do katedry uczest­
nicy liturgii śpiewali antyfonę zaczerpniętą z Ewangelii 
św. Łukasza, w  której opisano w ydarzenie Ofiarowania 
Pańskiego w  św iątyni jerozolimskiej, co stanowiło ak tu­
alizację biblijnego w y d arzen ia  w  celebracji tego dnia. 
Dalej procesja zatrzym ywała się na tzw. stację pośrodku 
katedry, a służba kościelna odbierała świece od niższego 
duchowieństwa; kanonikom  katedralnym  świece odbie­
rane były podczas obrzędu ofiarow ania darów  w  trakcie 
sprawowanej bezpośrednio po procesji głównej Mszy św. 
W czasie Eucharystii wykonywano wspom nianą sekwencję 
Laetabundus oraz traktus o tematyce m aryjnej, przez co 
zaznaczano charakter świąteczny jako maryjny, osadzony 
w  kontekście kończącego się okresu Bożego Narodzenia.

Warto dodać, że według XV-wiecznego podręcznika dla 
wrocławskich zakrystianów  katedralnych: Modus agendi 
in ecclesia Wratislaviensi et ąuod est de ojficio sacristano- 
rum, świątnicy (służba kościelna) byli odpowiedzialni za 
zakup odpowiedniej ilości wosku i przygotowanie świec: 
30 w iększych dla kanoników  i 50 m niejszych dla w ika­
riuszy i niższego duchowieństwa. Ze względu na ich cenę 
i w artość we w spom nianym  podręczniku nakazano  im 
nie tylko odebranie świec duchow ieństw u, ale także ich 
dokładne przeliczenie w  zakrystii.

W celu przedstawienia sytuacji religijnej we Wrocławiu 
w  1. poł. XVI w. w arto odwołać się do protokołu z posie­
dzenia kapituły katedralnej z 1 II 1532 r. Podczas zebrania 
kapituły dyskutowano o mającej się odbyć nazajutrz u ro ­
czystości Oczyszczenia NMP i świedistej procesji. Kanonicy 
uzgodnili, iż ze względu na napięte relacje m iędzy kato­
likam i i lu teranam i oraz bezpieczeństwo rządcy diecezji 
-  woli biskupa Jakuba von Salza (1520-1539) pozostawiono 
decyzję o ewentualnej obecności biskupa wrocławskiego 
i przew odniczeniu liturgii. •
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P A W E Ł  S K R Z Y W A N E K

Wrocław

Nie bójmy się teatru...

P od koniec ubiegłego roku odeszła Anna Hannowa, legendarna 
anim atorka życia kulturalnego Wrocławia. Przez kilka dekad 

tworzyła „Klub 1212", który uczył młodzież zrozumieć i kochać teatr. 
Andrzej Wajda, który był gościem rozmów z „klubową młodzieżą", 
w pisał gospodyni spotkania znam ienne zdanie: „za to, co robi Pani 
dla młodzieży, w ładze m iasta powinny postawić Pani pomnik 
w najpiękniejszym miejscu miasta". Ten wpis s ta ł się dla mnie refleksją 
nad edukacją kulturalną. Kultura i na pewno te a tr  je s t wspaniałym 
miejscem spotkania wolnej i twórczej myśli. Gubimy się w granicach 
wolności, w ich zdefiniowaniu, w budowaniu szacunku dla innych 
postaw . Zapominamy, czym je s t dialog i dyskusja. Kultura daje nam 
szansę  poznania tych cech. Teatr, ze swoim intelektualnym prawem 
do metafory, je s t pięknym miejscem, gdzie autor dram atu poddawany 
je s t ocenie przez reżysera, aktorów i widzów. Piękna szkoła dialogu.
Pani Anna uczyła tych postaw. Była cichym, dyskretnym  m oderatorem  
edukacji młodych ludzi, którzy przez tea tr  starali się poznawać kulturę 
i powiem więcej -  świat. A moje poznawanie teatru  dzięki Pani Annie 
to był trudny czas stanu  wojennego.

Dzisiaj św iat dorosłych pogubił się w zadaniach edukacji. Kultura 
staje się miejscem nie wolności, ale cenzury i to tej najgorszej, 

bo ekonomicznej. Teatr jednak ma prawo szokować, ma prawo 
prowokować, ma do tego wszelkie uprawnienia wynikające z faktu, 
że je s t rzeczywistością artystyczną. To nie publicystyka, to nie św iat 
polityki. Teatr ma się wtrącać, ma budzić refleksję, naw et za cenę 
oburzenia. Ma bowiem przewagę na św iatem  rzeczywistym, zaw sze 
je s t adaptacją realności. Pam iętam  jedną ze swoich rozmów 
z o. Tom aszem  Dostatnim, dominikaninem, o przenikaniu się wolności 
religijnej i wolności artystycznej, przy okazji jednej z premier teatralnych. 
To dwa światy i byty, jakby równoległe. Jest rzeczą fascynującą, gdy się 
intelektualnie wzbogacają, ale czasami mają prawo być w konflikcie 
i co wtedy? Zapam iętałem  prostą odpowiedź zakonnika: w tedy zaw sze 
m ożna nie pójść na ten spektakl... to prosta kwestia wyboru. Kultura 
je s t św ietną nauczycielką wolności, a przez swoje atrybuty je s t to 
przygoda poznania najbardziej intelektualna i twórcza. Uważam, że nie 
powinniśmy się jej obawiać, bo mamy dar rozumu i oceny. Kultury nie 
da się cenzurować, m ożna to  zrobić jedynie mechanicznie, a to skazane 
je s t zaw sze na intelektualną m arność i śm ieszność. Jest zapew ne wielu 
nauczycieli, którzy dziś, podobnie jak Pani Anna przez wiele lat, potrafią 
tak uczyć młodzież. Edukować przez kulturę ku wolności. Pani Anna 
Hannowa była zw iązana ze środowiskiem wrocławskiego KIK-u, 
a gościem jej domowych rozmów w latach 60. ubiegłego wieku 
był m.in. kard. Bolesław Kominek, cóż dodać... nie bójmy się kultury, 
nie obawiajmy się w olności! •

\ ____________________________________________________________

Dobry 
człowiek

Siedzieli nasyceni i napojeni w trój­
kę przy ognisku, co tworzyło na 
tyle błogie w arunki, iż p łatnem u 

zabójcy ro zstra ja ły  się w nętrznośc i 
na sam ą myśl o wszystkim, co w inno 
jeszcze zostać pow iedziane. Paszkon 
zdaw ał się rozum ieć, a m oże naw et 
podzielać niepokój towarzysza. Jedy­
nie Maćko rozkoszował się uczuciem 
sytości, czystości o raz  n ad z ie i na  
przyszłość. Jego uśm iechnięta tw arz 
prom ieniała jaśniej niż tańczące pło­
mienie. Krotochwilność i ulotność nie 
przyćm iewała ich blasku, aczkolwiek 
przypom inała o przem ijalności chwil, 
nawet tych najpiękniejszych, które zbyt 
szybko stają się w spom nieniam i. Na­
w et ten  uśm iechnięty, n ieopierzony  
młokos przeżył dość, by to wiedzieć.

Ciszę p rzerw ał Paszkon, prosząc 
gołow ąsa, by opow iedział o sobie. 
W ywołany do odpow iedzi m łodzian  
nie przesta ł się uśm iechać, niem niej 
jednak w ziął głębszy wdech, nim  za­
czął mówić. Część z tych historii opo­
w iadał już Jurow i z Celowca: o tym, 
że nie pam ię ta ł ojca, a obraz m atk i 
p rze s łan ia ła  m gła czasu. Jedynym  
człowiekiem, k tóry  się o niego trosz­
czył, dbał o jego przeżycie oraz ćwiczył 
jego umiejętności, był Jaromir. Ulotne 
błogosławieństwo stanowił Juro, który 
jednak odszedł i słuch po nim  zaginął. 
Po śmierci dziada nie interesow ał już 
nikogo, a siostra  ojca nie po trafiła , 
a być może naw et nie chciała obronić 
go p rzed  zaw iścią swego m ęża Zygi, 
zarządcy  folw arku. Paszkon zapytał 
o plany na przyszłość. Maćko wyraźnie 
się wzruszył i powiedział jedynie, że nie 
m a żadnych. Do jutrzenki mijającego 
w łaśnie dnia m arzył jedynie o tym, by 
dane mu było ujść z życiem z folwarku. 
To się ziściło, a na dodatek zwieńczone 
zostało spotkaniem  Jura z Celowca.

P łatny m orderca czuł, jak  uścisk 
w gardle się wzmaga, ale opanował się,

,/ r \N O q cA
CZąśC
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Zamach na Nankera
wiedząc, że nie może pozwolić sobie na 
to, by targające nim  uczucia wpływały 
na jego wybory lub, co gorsza, stały się 
w idoczne dla innych. Zupełnie spo­
kojnym  głosem  oznajm ił jedynie, że 
to spotkanie skończy się z nastaniem  
kolejnej jutrzenki, a teraz już był czas, 
by udać się na nocny spoczynek. To 
powiedziawszy, wstał i poszedł w  stro­
nę rzeki. Zatrzym ał się nad  brzegiem  
i w patryw ał w  ciem ną taflę płynącej 
przed nim  wody. Zdawało m u się, że 
w  oddali widzi łunę nad  świętą górą 
Słowian, choć wiedział, że było to n ie­
m ożliw e. Z apatrzen ie  i zam yślenie 
sprawiły, że zupełnie stracił poczucie 
czasu, a m oże naw et rzeczywistości. 
Gdy usłyszał zbliżające się kroki, opa­
nował go niew ytłum aczalny lęk, że to 
Jarom ir się zbliża, by zadać m u po raz 
kolejny pytanie, czy jest dobrym  czło­
wiekiem. Ale to nie był duch.

Paszkon stanął u jego boku. Nie było 
nic nadzwyczajnego w  tym, że Maćko 
już próbował usnąć, choć zapewne jesz­
cze chwilę to potrw a, nim  przetraw i

wszystkie w ydarzen ia  dnia. Już w ie­
dział, że jutro z Paszkonem uda się do 
Śwideniczy i pod jego opieką będzie 
się uczył, a jeśli będzie wystarczająco 
zdolny, zostanie jednym  ze skrybów  
biskupa Nankera. To była przyszłość, 
którą zawdzięczał Jurowi z Celowca.

-  Dlaczego to robicie? Nie prosi­
łem  o w aszą osobistą pieczę nad  tym 
gołowąsem -  mnich zaśmiał się z prze­
kąsem . -  Po co ratow ać życie b isku­
pa i moje, choć nie było w  tym intrat, 
a w  zam ian  zażądać przyszłości dla 
obcego chłopięcia?

M ilczeli p rzez  chw ilę, po czym 
Paszkon udał się bez słowa na spoczy­
nek. Płatny zabójca natom iast nadal 
w patryw ał się w  sunącą w odę. T ra­
piły go nie tylko pytania, na które nie 
znał odpowiedzi. Zastanaw iał się, co 
zm ieniło się u jego tow arzysza. Bar­
dzo długo nie mógł tego uchwycić, aż 
wreszcie pojął, że podczas rozmowy na 
brzegu nie było w  jego głosie beztroski. 
Zapewne zniknął także m łodzieńczy 
uśm iech z jego twarzy.

Paszkon z M aćkiem  w y ru szy li 
o w schodzie  słońca; w cześn iej niż 
p ła tny  zabójca, k tó rem u w yjątkow o 
nigdzie się nie spieszyło. Choć mógł 
udać się w  podróż na  M orawy przez 
Śwideniczę, nie chciał przedłużać cza­
su wspólnej podróży. Postanow ił w y­
ruszyć n ajp ierw  w  k ie runku  świętej 
góry Ślęzy, ale samemu. Pozostał więc 
na swoim legowisku, gdy tam ci się pa­
kowali, a następnie pożegnał ich zale­
dwie ruchem  ręki, bez wypowiedzenia 
ani jednego słowa. Także tego poranka 
nie zauważył uśm iechu u m nicha, na­
tom iast tw arz  M aćka strac iła  blask, 
k tó rym  ja śn ia ła  pop rzedn iego  w ie ­
czoru. Żaden z nich nie podszedł do 
niego, an i o nic nie zapytał. Gdy już 
ich nie widział i nie słyszał, wstał. Przy 
palenisku, na ludzką ręką w yrów na­
nej z iem i w id n ia ły  słow a n ap isan e  
tak  dobrze m u znanym  pism em  Mać­
ka. Gdy p rzeczytał, poczuł, że m usi 
usiąść. Chwilę to trwało, nim  znów się 
podniósł, poszedł n ad  rzekę, w rócił, 
u su n ą ł w iększość śladów  św iadczą­
cych o ich by tności w  tym  m iejscu. 
Jedynie tego zdania przy palenisku nie 
po trafił zam azać. Głosiło ono: Juro to 
dobry człowiek. Z uśm iechem  na tw a­
rzy  udał się w  stronę folw arku. Jego 
zarządca  na pew no ucieszy Borutę, 
dem ona lasów. •
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Czynny
ratownik

Ks. Jacek Tom aszew ski jest proboszczem  parafii pw. Najśw iętszego Serca Pana Jezusa 
w Czeszowie. Pełni on także funkcję kapelana Pogotowia Ratunkowego we W rocławiu.
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Kapelan ratow ników  z bpem  Jackiem Kicińskim CMF 
na zakończenie pielgrzymki na Jasną Górę

KS.  Ł U K A S Z  R O M A Ń C Z U K

„Niedziela"

Ksiądz Jacek sw oją przygodę z ra tow n ic tw em  m e­
dycznym  łączy z Pieszą Pielgrzym ką W rocławską. 
To w łaśnie podczas jednej z nich został kapelanem  

służb porządkow ych. W tym  czasie zabezpieczenie m e­
dyczne organizow ało Stowarzyszenie „Służba Świętego 
Łazarza -  Lazarus”. -  Podczas rozmowy z nim i dowiedzia­
łem  się, że ich dotychczasow y kapelan  zm ienił miejsce 
posługi i na ten m om ent pozostali bez duchowej opieki. 
Zaproponowali mi, abym  na czas pielgrzym ki został ich 
kapelanem . Otrzym ałem  czerwony m undur. Problem em  
była moja nieznajom ość podstawowych zadań ratow nika 
medycznego. Z udzielania pierwszej pomocy pam iętałem  
tylko tyle, co pozostało w  mojej pamięci z zajęć szkolnych -  
w spom ina ks. Tomaszewski i dodaje: -  Przebywając razem  
z pielgrzymkową służbą medyczną, przyglądałem  się ich 
pracy i w spólnie doszliśmy do wniosku, że pow inienem  
nauczyć się czegoś więcej.

Ks. Jacek w spom ina swój pierw szy wyjazd do w ypad­
ku. -  Była jedna ofiara śm iertelna, osoby ranne, a ja nie za

43

Służba m edyczna na pielgrzymim szlaku

bardzo wiedziałem, co robić. Powiedziałem wtedy krótko: 
„Jeśli m am  chodzić u b ran y  na  czerw ono, to m uszę coś 
um ieć”.

Ta h istoria przyczyniła się do ukończenia przez ks. 
Jacka kilku szkoleń dotyczących pierwszej pomocy. -  Obo­
wiązki i zadania wynikające z bycia proboszczem  pozwo­
liły m i zdobyć tylko tytuł Ratownika KPP [Kwalifikowana 
Pierwsza Pomoc], Zdobyłem także upraw nienia do prow a­
dzenia sam ochodów uprzywilejowanych w  ruchu, takich 
jak karetka czy wóz strażacki. Na więcej nie mogłem sobie 
pozwolić, ponieważ obecnie, aby zostać ratow nikiem  m e­
dycznym, należy skończyć studia specjalistyczne -  m ówi 
ks. kapelan.

Po ukończeniu kursu ks. Jacek, na m iarę swoich możli­
wości, czynnie włączył się w  działania pomocy medycznej. 
-  To był mój początek wejścia w  ratownictwo.

Służba
Obecnie, idąc na Pieszą Pielgrzymkę Wrocławską, można 

dostrzec ks. Jacka ubranego w  czerwony m undur, jadącego 
samochodem medycznym. Na postojach i noclegach udziela 
pom ocy pielgrzym om . Pątnicy cenią sobie obecność ka­
płana w  służbach medycznych. Z własnego doświadczenia

W I D Z I A N E  O D  W E W N Ą T R Z



ZD
JĘ

CI
A 

M
IC

HA
LIN

A 
ST

O
PK

A

44 W I D Z I A N E  O D  W E W N Ą T R Z

Doszliśmy! Służby Wrocławskiej Pieszej Pielgrzymki, 
w śród nich ratownicy, na Jasnej Górze

Najlepszą terapią jest uśmiech i dobre słowo

wiem, że przyjście do ks. Jacka po pomoc, np. z pęcherzam i 
czy ranam i, połączone jest ze spotkaniem  z człowiekiem 
radosnym, z poczuciem hum oru, a także czekającym z do­
brym  słowem, by choć na chwilę towarzyszący ból ustąpił, 
a nieprzyjem ne czynności medyczne odbyły się w  dobrej 
atmosferze. -  Wszystkie działania, które podejmuję na pie­
szej pielgrzymce, są w  zasięgu m oich um iejętności. Nie 
zapominam przy tym o moim podstawowym zadaniu, jakim 
jest posługa kapłańska. Dlatego też nie zaniedbuję praktyk 
modlitewnych, Mszy św. -  zaznacza ks. Jacek Tomaszewski 
i wspom inając pątniczy szlak, zauważa pozytywne reak­
cje pielgrzymów przychodzących po pomoc pierwszy raz. 
-  Te kilka m inut opatrywania nóg są bardzo intensywnym 
spotkaniem człowieka z człowiekiem. W moim przypadku 
człowieka z człowiekiem, który jest księdzem. W tym czasie 
staram  się nie uprawiać wielkiej teologii, ale chcę przekazać 
ludziom słowa pocieszenia, porozmawiać o ich życiu. I to 
przeradza się nie tylko w  piękne doświadczenie i umocnie­
nie ducha, ale także w  trw ałe przyjaźnie.

Zakończenie dn ia  pielgrzym kow ego zw iązane jest 
z apelem. Podobnie jest w  służbach medycznych. I tutaj ks. 
Jacek spełnia swoje zadania. -  Po ciężkim dniu przychodzi 
czas na w ieczorną modlitwę i podsum owanie. Są dni, gdy 
na pielgrzymce jest spokojniej i nawet uda się, jadąc karet­
ką, przy otwartym oknie, wysłuchać konferencji, ale bywają 
dni, gdy śniadanie je się o godz. 17.00 -  mówi ks. Jacek.

Pielgrzymka nie jest jedynym  miejscem, gdzie m ożna 
zobaczyć ks. Jacka w  akcji. W spomina on ingres ks. abp. 
Józefa Kupnego, który odbył się w  czerwcu 2013 r. -  Było 
to moje pierw sze spotkanie z nowym  M etropolitą Wroc­
ławskim. Zabezpieczaliśmy wtedy to wydarzenie od strony 
medycznej. Byłem ubrany w czerwony strój oraz koloratkę. 
W późniejszym czasie ks. Arcybiskup spotkał m nie kilka 
razy, gdy pom agałem  służbom  m edycznym . To zaow o­
cowało nom inacją na kapelana Pogotowia Ratunkowego 
-w sp o m in a  ks. Jacek Tomaszewski.

Kapelan
Funkcja ta została przekazana ks. Jackowi, gdy ówczes­

ny kapelan, ks. A rtur Szela, rozpoczął posługę kapelańską 
jako Kapelan Wojewódzki Straży Pożarnej. Jak zaznacza 
ks. Tomaszewski, zintegrow anie środow iska pogotowia 
nie jest łatwe. -  Pod opieką duchową m am  ok. 1000 osób, 
a same jednostki Pogotowia Ratunkowego są odległe. Przez 
to, ze względu też na obowiązki w  swojej parafii, nie jestem 
w  stanie być obecny wszędzie.

W czasie pandem ii COVID-19 wszelkie działania są 
utrudnione. Dlatego też nie wszystko udało się zorganizo­
wać tak, jak było zaplanow ane. Mimo to są w ydarzenia, 
które na stałe są zapisane do grafiku ks. Jacka. -  W moim 
kalendarzu każdego roku ważne są dwie daty. Pierwsza, 13 
października, to Dzień Ratownika Medycznego i związana

m
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Kapelan troszczy się i zachęca do życia 
sakram entalnego . Ovvocem tego  są  setki spowiedzi 
i przyjętych Komunii Świętych

Pracy medyków tow arzyszył pandem iczny reżim 
sanitarny. M ierzenie tem p era tu ry  u porządkowych
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Towarzyszenie ratownikom to nie tylko dzielenie ich 
trosk, ale także trudów pracy

jest ona z patronem , bł. G erardem  Tonque. [Żył na p rze­
łom ie XI i XII w. Założył zakon szpitalników . Został on 
później podzielony na dwa zakony: św. Łazarza oraz św. 
Jana], Tego dnia grom adzim y się na wspólnej Mszy św. 
Zazwyczaj zapraszam  do przew odniczenia tej Eucharystii 
gościa specjalnego. Do tej pory byli to m.in. bp Jacek Kiciń­
ski czy ks. Kazimierz Sroka -  Archidiecezjalny Duszpasterz 
Służby Zdrowia. Oczywiście nie wszyscy mogą przyjść na 
wspólną modlitwę. Spowodowane jest to dyżurami i innymi 
obowiązkami. Z kolei druga przypada na czas adwentowo- 
-świąteczny -  okolice w spom nienia św. Mikołaja. Organi­
zowany jest w tedy mały dzień skupienia, podczas którego 
m odlim y się za pracow ników  Pogotowia Ratunkowego. 
Następnie udajem y się na spotkanie opłatkowe. Wtedy też 
zapraszam y em erytów  i byłych pracow ników  pogotowia 
-  mówi ks. Jacek.

Jak zapewnia ks. Tomaszewski, stara się być do dyspo­
zycji, w  razie gdyby ktoś potrzebował wsparcia duchowego.

C0VID-19
Pandemia zaskoczyła niemalże wszystkich. Diametral­

nie należało zmienić swoje przyzwyczajenia i dostosować 
się do restrykcji, k tóre  były reg u larn ie  w prow adzane. 
W iosną ubiegłego roku było w iele niewiadom ych. -  Nie 
mieliśmy wypracowanych procedur, nasza wiedza na temat 
w irusa była znikoma. Wiedzieliśmy, że możemy ograniczyć

ryzyko zarażenia się. W zw iązku z tym  w  Pogotowiu Ra­
tunkow ym  obow iązyw ał reżim  san ita rny  -  wejść mogli 
tylko ci, co muszą. Wcześniej starałem  się, jak tylko to było 
możliwe, co najm niej raz, dwa razy w  m iesiącu odwiedzić 
pracowników wrocławskiego Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Ziębickiej. W czasie pandem ii nie było to możliwe ze 
względów  proceduralnych. Jednocześnie byłem  do dys­
pozycji, gdyby brakow ało personelu  np. do prow adzenia 
karetki. Na szczęście taka sytuacja się nie zdarzyła -  mówi 
ks. Jacek i dodaje: -  Robiłem więc to, co należy do księdza, 
czyli w sp iera łem  m edyków  m odlitw ą. W okolicy Świąt 
W ielkanocnych odpraw iłem  Mszę św. za pracow ników  
pogotowia zm agających się z pandem ią  koronaw irusa. 
Eucharystia była transm itow ana online, tak  aby każdy 
w  m iarę  swoich m ożliwości mógł w  niej uczestniczyć -  
wspomina ks. Jacek. -  Podobnie było z ostatnimi obchodami 
bł. G erarda. Z pow odu ograniczeń „spotkać” i wspólnie 
pomodlić się m ożna było tylko za pom ocą Internetu.

Jednym aspektem  jest bycie kapelanem  Pogotowia Ra­
tunkowego, a innym odbiór przez osoby, do których jest się 
posłanym . Jak zapew nia ks. Jacek, jego obecność jest mile 
w idziana przez ratow ników  medycznych. -  W ielokrotnie 
spotkałem  się ze słowami, że moja posługa jest potrzebna. 
Cieszą się z obecności księdza pośród nich. I to jest dla mnie 
bardzo w ażne i motywujące do służby tym, którzy służą 
i troszczą się o życie innych. •

Jesteśm y  z Wami i dla Was! Profesjonalizm  służb 
ratowniczych owocuje pogodą ducha podczas 
pełnionej służby
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Sacrum
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W szystko w skazuje na to, że dla w iększości w spółczesnych ludzi 
pozostała już tylko jedna „świętość" -  a może bardziej jedno pragnienie: święty spokój. 

Czego jeszcze  nie sprow adziliśm y do pro fanum ?

KS.  A L E K S A N D E R  R A D E C K I

W rocław

0 sacrum  m ożem y m ów ić jedy­
n ie  w tedy, gdy uw zględnim y 
istnienie Boga, którego Imię jest 

święte, i uczcim y relacje, jakie łączą 
nas, ludzi, z Trójcą Przenajśw iętszą. 
Wtedy jest oczywiste, że sancta sanc- 
te tractanda sunt, czyli spraw y święte 
trak tow ane są św ięcie, z należytym  
szacunkiem  i czcią.

O drzucen ie  tej zasady  p rz y n o ­
si n am  dotkliw e straty . D odajm y od 
razu  coś, co może bardzo zazgrzytać 
w  uszach współczesnych bezbożników: 
Nie łudźcie się: Bóg nie dozwoli z siebie 
szydzić. [...] Kto sieje w  ciele swoim, 
jako  plon ciała zbierze zagładę (Ga 6,7). 
B luźnierstw a są ciężkim  w ykrocze­
niem  przeciw pierw szem u i drugiem u 
przykazaniu  Bożemu oraz p ierw sze­
m u przykazaniu  miłości. Dlatego też 
ch rześc ijan in  nie m oże pozostaw ać 
obojętny wobec szargania świętości. 
A prowokacji nie brakuje!

Tym razem  pozostaw m y jed n ak  
na boku ludzi, którzy uzurpu ją  sobie 
p raw o do p ro fan o w an ia  w szystk ie­
go, co im  przyjdzie na myśl, w  im ię 
sztuki, w olności czy innych  p o k rę t­
nych ideologii. Przecież tacy  ludzie 
„Nowego Życia” raczej nie w ezm ą do 
swoich rąk . Zajmijmy się zatem  swo­
im  podw órkiem , na  k tó rym  ak tyw ­
nych profanów  nie b raku je  i trzeba  
im  (a może i sobie?) te grzechy czym 
prędzej uświadom ić.

Świątynia Boga jest święta, 
a wy nią jesteście
(1 Kor 3,17)

Świętość ludzkiego ciała! Czyż nie 
wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch 
Boży mieszka w was? Jeżeli ktoś zn isz­
czy świątynię Boga, tego zniszczy Bóg

Zabytkowy kościół w hiszpańskim  
mieście Llanera przerobiony 
na skatepark

(1 Kor 3 ,16-17). Kto o tym  dziś tak mówi 
i tak myśli?

Na ile sposobów  p o n iew ieram y  
swoją ludzką godność -  i to najczęściej 
na w łasne życzenie! Pozbędziemy się 
pornografii, odetniem y się w reszcie 
od tej absolutnej trucizny? A jak p re ­
zentuje swoją godność gatunku homo  
sapiens człowiek nietrzeźw y, o tum a­
niony dopalaczam i czy narkotykam i? 
Co deklaruje o swoim ludzkim sacrum  
nałogowy palacz papierosów ? (Jeden 
ze starszych kapłanów  tłum aczył ta ­
kim nieszczęśnikom, że gdyby Stwórca 
zaplanow ał, by człow iek m iał palić, 
um ieściłby  m u na  głowie... kom in). 
A przem oc we wszelkich odm ianach, 
wojny, prostytucja, handel ludźmi, pe­
dofilia i wszelkie dewiacje seksualne, 
słownik, śliskie żarty, obleśne zabawy? 
Ta „czarna” lista naszych „dokonań” 
w  dziedzinie upodlen ia siebie i bliź­
nich zdaje się nie mieć końca.

O, tak: człowiek to brzm i bardzo 
różnie! A Bóg mówi: Bądźcie świętymi, 
ponieważ Ja jestem  święty! (Kpł 11,44).

Święty Kościół 
powszechny?
Tak! To jest artykuł naszej wiary, 

w yznaw anej uroczyście podczas n ie­
dzielnych i świątecznych Eucharystii. 
Kościół jest święty, bo jego Głową jest 
Chrystus! W jednej z prefacji słyszymy 
słowa ukazujące wielkość człowieka: 
„Jesteśmy królew skim  kapłaństw em , 
na ro d em  św iętym ” -  aż tak  wysoko 
w idzi nas, ludzi, Bóg! W obec takiej 
perspek tyw y  w ołam y za psalm istą: 
Czym je s t człowiek, że  o nim  pam ię­
tasz... uczyniłeś go niewiele mniejszym  
od istot niebieskich (Ps 8). Skąd aż taka 
godność człowieka? Bo w  ten ludzki, 
grzeszny św iat zstąpił Syn Boży, aby 
nas zbawić.

W imię czego chciałbym wybierać 
inny, gorszy los?

Oto jest dom Boży 
i brama niebios
Tak widzimy nasze świątynie, gdyż 

w  n ich  m ieszka żyw y Bóg! Dlatego

w  tej sak ra ln e j p rz e s trz e n i sw oim  
zachow aniem  p o tw ierdzam y  sw oją 
dojrzałą wiarę. W yraża się ona w  bar­
dzo konkretny sposób: w  zachow aniu 
zasad najzwyklejszego savoir-vivre’u!

Dziwna rzecz: Nie mamy wątpliwo­
ści, gdy idzie o ową kulturę stroju i za­
chowań w  miejscu pracy: dress code, 
business casual, sm art casual czy black 
tie. A kto nam  odebrał tę wrażliwość 
i w yczucie dla w yjątkow ości dom u 
Bożego?

Pewnie coraz częściej dzieci i m ło­
dzież nie otrzym ują już podstaw  tzw. 
k in d e rsz tu b y  w  ro d z in ach , ale też 
p ró b a  zw rócen ia  uw agi np. na  n ie ­
stosow ny strój podczas nabożeństw  
grozi w ybucham i agresji po stron ie  
upom inanych! N ikt n ie  ośm ieli się 
pójść w  niestosow nym  stroju np. do 
opery czy teatru, a naw et na wesele -  
a do kościoła wypada? Czyżby już tylko 
w  m eczetach istniał skuteczny sposób 
egzekwowania oczekiwanych postaw  
ludzi nawiedzających te miejsca?

Są już na świecie kościoły, w  któ­
rych pojawiły się kąciki z zabaw kam i 
dla dzieci, stoiska handlow e, a naw et 
m in ib a ry  kuszące  kaw ą i h e rb a tą . 
Z ilu  św iątyń skutecznie w ygoniono 
już ciszę? Kogo jeszcze dziwi palenie 
p ap ie ro só w  na  c m en ta rzu  czy p la ­
cu kościelnym , czapka n a  g łow ach 
m ężczyzn  w  p rz e s trz e n i sak ra ln e j 
czy w prow adzony do św iątyni zw ie­
rzak, rower, hulajnoga? O korzystaniu 
z kom órek  i gum ie do żucia już nie 
w spom nę.

Pam iętacie tę scenę? Jezus wszedł 
do św iątyni i zaczął w yrzucać sp rze­
da jący ch  w  n ie j. M ów ił do n ich : 
„Napisane jest: «Mój dom będzie do­
m em  m odlitw y», a w y uczyniliście  
z niego jaskinię zbójców ” ( tk  1 9 ,4 5 -4 6 ). 
To do nas!

Nie łudźm y się: jedynie osobisty 
przykład i katecheza w  gronie rodzin­
nym może przynieść owoce w  dziedzi­
nie uszanow ania sacrum  w  naszych 
świątyniach. Bo -  tu  odwołam  się do 
słów znanej piosenki: „Jeśli nie my, to 
kto?” •
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MAŁŻEŃSTWO (NIE)DOSKONAŁE

Boży plan
Czas podarowany nam przez Pana Boga na ziemi chcemy w ykorzystać jak najlepiej. 

Cała sztuka polega na tym, aby starać się odczytać plan Boży względem nas, aby 
wpisać nasze misternie układane plany życiowe w doskonały zam ysł Stwórcy.

eżeli stwórczą wolą Boga jest, abyśmy byli płodni i roz­
m nażali się, to przyjęcie daru  płodności jest wpisaniem  

J  naszego planu w  Jego plan. Jeżeli budujem y wspólnotę 
m ałżeńską i rodzinną na cementowanej miłością relacji 
kobiety i mężczyzny, w  sposób trw ały i dożywotni, to także 
jednoczymy nasz plan z planem  Bożym. Boży plan zawsze 
oparty jest na fundam encie Miłości, czyli ofiarowania się 
drugiem u człowiekowi, w  m ałżeństw ie -  na w zajem nym  
ofiarowaniu się sobie. Przyjęcie planu Bożego nie opiera się 
jednak na otrzym aniu pisemnej gwarancji, że to się opłaci, 
ale na pełnym zaufaniu Jego Miłości, nawet w  sytuacji, gdy 
z naszego punktu widzenia pewne działania są niedorzecz­
ne. Cóż mogli myśleć słudzy podczas wesela w  Kanie, gdy 
usłyszeli, aby napełniać stągwie wodą? Przecież to był jakiś 
absurd. Jak m iał sobie poukładać w  głowie A braham  to, 
że w łaśnie m a zadać świadomie śm ierć swem u synowi? 
Tego nie dało się pojąć, te polecenia m ożna było jedynie 
ufnie przyjąć i wypełnić, a wtedy wydarzyły się cuda. Cuda 
dzieją się i dziś.

K ie zawsze odczytanie Jego planu jest dla nas proste, 
jednoznaczne. Czasem gubimy się, jesteśmy rozdarci 
m iędzy różnym i wyjściami z życiowych zakrętów. 

Kościół pełni nam  funkcję suflera, nawigacji, służy pomocą 
i drogowskazem. 21 X 2001 r. po raz pierw szy w  historii 
Kościoła dokonała się beatyfikacja pary małżeńskiej -  Marii 
i Luigiego Beltrame-Quattrocchi. Oczywiście wiele mężów 
i żon wcześniej czczono jako świętych, choćby Maryję i Józe­
fa, jednak dopiero XXI w. przyniósł światu wieść o świętym 
małżeństwie. Co niezwykle piękne-w spom nienie liturgicz­
ne błogosławionych m ałżonków wyznaczono w  rocznicę 
ich ślubu, czyli 25 listopada. To jest dla nas, żyjących w  mał­
żeństwach, bardzo wyrazisty drogowskaz: małżeństwo jest 
naszą drogą do świętości, jest naszym zadaniem, a rocznica 
naszego ślubu jest ważnym  świętem kościelnym naszego 
domowego kościoła. Jest naszym  m oralnym  i duchowym 
obowiązkiem ten dzień święty należycie święcić. Nie wolno 
o nim zapomnieć, należy go dobrze, z wdzięcznością i miłoś­
cią przeżywać oraz godnie do niego przygotować, nie tylko 
szykując żonie czy mężowi jakiś upominek, ale tak jak przed 
innym i św iętam i kościelnymi -  przystąpić do spowiedzi, 
ofiarować Mszę św. Maria i Luigi przykładali wielką wagę 
do świętowania rocznicy ślubu, a także swych zaręczyn. 
Swoim życiem zaprosili swe dzieci na  swą beatyfikację 
-  trójka z nich dożyła tego niezwykłego dnia. Enrichetta, 
którą dane nam  było osobiście poznać, opowiadała o tym 
z najgłębszym wzruszeniem i czcią wobec swych rodziców.

Komplikując mi zamysł studiowania języka hiszpańskie­
go na rzecz włoskiego, Pan Bóg miał przed wielu laty 
plan, że posłuży to czemuś istotnemu. Dzięki znajomo­

ści włoskiego mogliśmy z Amelią cieszyć się bezpośrednią 
rozm ow ą z Enrichettą , a także zadzw onić do niej, gdy 
oczekiwaliśmy narodzin Esterki, by podzielić się trwogą, że 
ta ciąża jest zgrożona, oraz poprosić ją o w sparcie. Dzięki 
tem u usłyszeliśm y w tedy od niej: „rozum iem , poproszę 
rodziców” i wówczas wszelkie objawy zagrożenia ustąpiły. 
Enrichetta powiedziała nam , pośród wielu pięknych słów 
i wspaniałych opowieści, jedną ważną rzecz: „bisogna testi- 
moniare” (trzeba dawać świadectwo). Takim świadectwem, 
jakie każde m ałżeństw o może dawać szczególnie swym 
najbliższym, jest pielęgnowanie rocznicy ślubu, bo każda 
z nich, nie tylko ta „okrągła”, jest wyjątkowa. Oczekując 
naszej kolejnej, dwudziestej drugiej, życzymy każdem u 
m ałżeństw u naśladow ania M arii i Luigiego w  dążeniu do 
świętości poprzez ten sakram ent. Takie życzenie kiedyś 
skierowała do nas Enrichetta, zatem dzielimy się nim dalej.

A M ELIA  I DOM INIK GO LEM O W IE

Mozaika przedstaw iająca m ałżeństw o  Marii i Luigiego 
B eltram e-Q uattrocchi
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Coś dla zdrowia
i coś dla przyjemności

W ino z siekanym  galgantem

Składniki:
► 1 szklanka wina
► 1 łyżeczka siekanego 

korzenia galgantu

Wykonanie:
Gotować korzeń galgantu w  winie przez 5 m inut (naczynie 
z m ałą pow ierzchnią parow ania, odkryte). Odcedzić.
Pić ciepłe 3-4 razy dziennie ok. 1/4 szklanki.

Skutecznie łagodzi bóle kręgosłupa, bóle reum atyczne, 
neuralgiczne i m enstruacyjne. Olejki eteryczne zaw arte 
w  galgancie wykazują skuteczne działanie w  walce z grzy­
bam i chorobotwórczymi, w irusam i i bakteriam i. 
H ildegardow e napo je  przygotow yw ane na  w in ie  n a le ­
ży gotować w  w ysokim  naczyn iu  z m ałą  pow ierzchnią  
parow ania.

Składniki:
► 60 g cukru 

trzcinowego
► 1 szklanka mleka
► 1 /2  kg mąki 

orkiszowej (typ 650)
► 50 g świeżych 

drożdży
► 100 g m asła 

klarowanego
► 1 szczypta soli
► 4 żółtka
► 2 łyżki rumu, soku 

z cytryny lub octu 
winnego

► 1/5  łyżeczki bertramu
► 1 /3  łyżeczki galgantu
► konfitura (np. z wiśni, 

malin, róży lub pigwy)
► 1 I oleju 

słonecznikowego 
do sm ażenia

► cukier puder 
trzcinowy

\

Pączki orkiszow e

Wykonanie:
Podgrzać m leko z m asłem . M ieszając, dodać drożdże, 
cuk ier trzc inow y i żółtka. Przełożyć do w iększego n a ­
czynia. Dodać m ąkę orkiszową i sól. Wszystko wyrobić.
Dodać rum  (ew entualnie sok z cytryny albo ocet winny), 
dalej w yrabiać, aż ciasto będzie jednolite i gładkie. Nie 
pow inno być zbyt gęste. Ciasto przykry te czystą baw eł­
n ianą serw etką odstawić w  ciepłe miejsce na  30 m inut, 
po czym wyłożyć na oprószoną m ąką pow ierzchnię i roz­
wałkować. W yrabiać m ałe placuszki, na środek każdego 
nakładać łyżeczką w ybrany dżem lub konfiturę (o tem pe­
ra tu rze  pokojowej), następnie ostrożnie form ować kulki, 
dokładnie zlepiając brzegi ciasta. Do nadziew ania m ożna 
też użyć tzw. szprycy, nadziew ając pączki p rzed  albo po 
upieczen iu . Ten d rugi sposób jest po lecany  zw łaszcza 
osobom  niew praw ionym . U form owane pączki odstawić 
na ok. 10 m inu t do w yrośnięcia. Kiedy pączki podwoją 
swoją objętość, smażyć w  dużym  rondlu  na rozgrzanym  
oleju do m om entu zarum ienienia, następnie odwrócić na drugą stronę. Pączki pow inny 
pływać swobodnie, więc nie m ożna smażyć zbyt dużej ilości jednocześnie. Odpowiednia 
konsystencja ciasta (nie za gęste) oraz dobre jego w yrośnięcie (ale nie przerośnięcie) 
spraw ia, że pączki zanurzą się w  tłuszczu jedynie do połowy. Powstanie w tedy na nich 
jasna obwódka, świadcząca o idealnym  przyrządzeniu  ciasta. Usmażone pączki kłaść na 
talerz wyłożony ręcznikiem  papierow ym . Po odsączeniu przełożyć do innego naczynia 
i posypać trzcinow ym  cukrem  pudrem .
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Warto...
p rz e c z y ta ć

Kobieta w Watykanie
Język urzędowy: łacina, włoski. Ustrój polityczny: teokracja, 
m onarchia abso lu tna i patrymonialna. Typ państw a: m o­
narchia elekcyjna. Głowa państwa: suweren papież Franci­
szek. Tak swoją książkę Kobieta w Watykanie (Wyd. Znak, 
Kraków 2019) rozpoczyna M agdalena W olińska-Riedi, 
korespondentka TVP w Rzymie. Autorka przez 20 lat miała 
obyw atelstw o watykańskie. Z takim paszportem  wyszła 
za m ąż i urodziła dwie córki. W W atykanie m ieszkała, 
pracowała, chodziła na mszę, kupowała chleb, tankow ała 
paliwo i realizow ała recepty. Nic specjalnego. Każdy to 
robi. Jednak najm niejsze państw o św iata żyje w łasnym  
rytmem. Inaczej w nim płynie czas, a reguły zewnętrznego 
św iata traktow ane są z dobrotliwą pobłażliwością. Mury 
Watykanu to nieprzekraczalna bariera, pisze Riedi. W swej 
książce jednak s ta ra  się poopowiadać nam jak najwięcej. 
I rzeczywiście je s t wszędzie. Jest przewodnikiem n iestru­
dzonym. W lot wychwytuje nasze myśli o tym, co jeszcze 
byśmy chcieli wiedzieć. Raczy rzetelną w iedzą podaną 
reportersko, acz finezyjnie. Chce sp rostać  preferencjom 
zarówno zwykłego gapia, jak i w ym agającego odbiorcy. 
Opowiada o procedurach przy remoncie mieszkania, o noc­
nym joggingu żon gwardzistów i jak rodzi się dzieci w Wa­
tykanie. Dowiecie się, czy za spiżową bram ą popełniono 
zbrodnie, czy je s t plac zabaw  dla dzieci i dlaczego m ożna 
nie zamykać mieszkania. Buszuje z nami po watykańskich 
superm arketach, by za chwilę spotkać papieża podczas 
zabaw y z dziećmi. Takie życie nie zdarza się każdem u. 
Riedi ma tego świadom ość, pozostaje jednak niezwykle 
skrom na. Książkę czyta się jak relację dobrej koleżanki. 
Liczne fotografie z archiwum rodzinnego autorki kapitalnie 
ilustrują narrację. Riedi przedstawia nam perfekcyjnie zor­
ganizowane państwo, ale przede wszystkim życie kobiety 
w tym państw ie mężczyzn. Jeśli chcecie się dowiedzieć, 
czy to utrapienie czy szczęście -  sięgnijcie po książkę! •

A G N IE S Z K A  B O K R Z Y C K A

obejrzeć

HOMEMADE

Homemade
Przeglądając tytuły filmów mojego ulubionego reżysera, 
napotkałem  taki, którego nie znałem  i o którym nie sły­
szałem . Zacząłem się zastanaw iać, co to je s t za film? Jak 
w ogóle doszło do tego, że o nim nic nie wiem. Czas pan­
demii je s t jednak bardzo interesującym  czasem... Szuka­
jąc tego filmu, znalazłem  kilkadziesiąt filmów kryjących 
się pod ty tu łem  Homemade. Nagle pojawiło się przed 
moimi oczami wiele ciekawych pozycji filmowych nakrę­
conych w całkiem innej formie niż znane nam filmy. Film 
krótkometrażowy to specyficzna forma kinem atograficz­
na. Myślę, że je s t ona bardzo niedoceniana. Zazwyczaj 
oglądamy filmy pełnom etrażowe, których czas trw ania to 
co najmniej 90 minut. Miałem kiedyś okazję uczestniczyć 
w pokazie krótkometrażowych filmów z różnych festiwali, 
które porażały sw oją p rosto tą  i treścią. Tak je s t i w tym 
w ypadku. Propozycja na te n  m iesiąc to  zbiór filmów, 
z których najkrótszy trw a A m inuty. Każdy jednak  je s t 
przepełniony treścią . Brak tu ta j ogrom nych budżetów  
i znanych aktorów. Liczą się myśli i przeżycie, które staje 
się filmem. Zostały one zare jestrow ane również te lefo ­
nami, żeby obudzić nas z letargu, w jaki w prowadził nas 
czas pandemii. Możemy dzięki tym produkcjom w dowol­
nym m om encie zatrzym ać się na chwilę i zobaczyć coś, 
co poruszy do głębi nasze  serca. Wyzwoli wiele emocji, 
a jednocześnie zaprosi do myślenia o tym wszystkim, na 
co składa się nasze życie. Przede wszystkim jednak zm u­
si nas do zadania sobie pytania o to, co je s t najw ażniej­
sze w życiu. Ks. Tomaś HalTk w swoich kazaniach z czasu 
pierwszego lockdownu mówi o pustych Kościołach jako 
znaku czasu, który może obudzić naszą  wiarę na nowo. 
Chciałbym życzyć tego sobie i Państw u, aby również ten 
zbiór krótkich i bardzo prostych produkcji był początkiem 
przygody, jaką może być nasze życie odkryte na nowo.

•
M ICHAŁ Ż Ó ŁK IE W S K I
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Lądek-Zdrój -  term y lądeckie Kudowa-Zdrój -  Park Zdrojowy

zw iedz ić  
Dolny Śląsk -  na zdrowie!

Na Dolnym Śląsku jest ich najwięcej w  całej Polsce. Lecz­
nicze właściwości wód, które w  nich m ożna znaleźć, przy­
sparzają im  ogólnopolskiej sławy, a m alow nicze tereny  
przyciągają turystów  w  każdym  wieku. Zapraszam y do 
dolnośląskich uzdrowisk, a m am y ich tak wiele, że każdy 
w ybierze najlepsze dla siebie.

Jedenaście z 45 sklasyfikowanych polskich uzdrow isk 
położonych jest w łaśnie w  naszym  w ojew ództw ie. Cie­
plice, Czerniawa, Długopole, Duszniki, Jedlina, Kudowa, 
Lądek, Polanica, Przerzeczyn, Szczawno, Świeradów -  do 
tych zdrojów  zaprasza Dolny Śląsk. W arto je zwiedzić, 
zaczerpnąć leczniczych w ód i oddać się długim, relaksu­
jącym spacerom.

Jednym z najstarszych w  Polsce uzdrow isk są dolno­
śląskie Cieplice. Należące do Jeleniej Góry (do 1976 roku 
Cieplice były odrębnym  m iastem ) uzdrow isko od w ie ­
ków przyciąga dbających o zdrowie turystów. Lecznicze 
w łaściw ości cieplickich w ód w ykorzystyw ane były już 
w  końcu XIII wieku, a dokładnie od 1281 roku. W Cieplic­
kich gorących źródłach tem pera tu ra  wody osiąga do 90 
stopni Celsjusza, co spraw ia, że są to zarazem  najgorętsze 
źródła w  Polsce.

Dziś dolnośląskie uzdrow iska przyciągają nie tylko 
kuracjuszy, ale i całe rodziny. Piękne zrew italizow ane 
p a rk i zdrojow e oraz m nóstw o atrakcji tu rystycznych  
znajdujących się zarów no w  sam ych m iejscow ościach 
uzdrow iskow ych, jak i w  ich pobliżu spraw iają, że całe

rodziny mogą tutaj ciekawie spędzać czas. Kudowa-Zdrój 
zaprasza jednocześnie do M uzeum  Zabawek, w  którym  
każdy odnajdzie i powspom ina swoje dzieciństwo. Dawne 
zwyczaje poznam y także, odwiedzając tutejszy Szlak Gi­
nących Zawodów, a piesze wędrów ki urozm aicą pobliskie 
Błędne Skały.

W Św ieradow ie-Zdroju  z kolei ciekaw ym  m iejscem  
jest Czarci Młyn, w  którym  poznam y historię tego m iej­
sca, a także spróbujem y świeżutkiej pajdy wypiekanego 
w  m łynie chleba. W arta odw iedzenia jest także Izerska 
Łąka, gdzie podejrzym y życie pszczół oraz dowiem y się 
o Izerskim  Parku Ciemnego Nieba.

Duszniki przyciągną fanów  Fryderyka Chopina, który 
spędził tutaj lato w  1826 roku, a obecnie odbywa się w  nich 
co roku festiwal jego imienia. Polanica to malownicze ścież­
ki zdrowia, Lądek-Zdrój zachęci natom iast zielonym arbo- 
re tum  oraz Jaskinią Radachowską.

Fakt, że po wszystkich tych w ędrów kach i atrakcjach 
m ożem y jeszcze napić się leczniczej wody, tym  bardziej 
czyni z dolnośląskich uzdrow isk miejsca godne polecenia 
każdem u.

Zatem... odkryjcie swoje ulubione.

K A T A R ZY N A  K R Z E M IŃ S K A  
M A TER IA Ł PR ZYG O TO W A N Y 
P R Z E Z  W Y D ZIA Ł PROM OCJI 
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Krzyżówka nr 2/2021
Dziecię rosło  i nabierało  
mocy, napełniając się m ą­
drością, a łaska Boża spo­
czywała na Nim  -  słyszym y  
w kościele na początku lutego. 
I my, chcąc upodobnić się do 
naszego Pana i Brata, w inni­
śmy ciągle uczyć się dobra, 
jak pisze o. Jacek Salij -  przy­
pom inają nam  o tym cnoty. 
Ich nazwy, znane z katechi­
zm u lub książeczki do n a ­
bożeństw a, na leży  w pisać 
w  odpowiednie pola wyróż­
n ione kolorem , trzy  cnoty 
Boskie poziomo, cztery cno­
ty kardynalne pionowo. Przy 
odgadyw aniu innych haseł 
krzyżówki pomogą podane 
w  naw iasach sigla biblijne. 
L itery w  polach z kropką, 
czytane rzędam i, u tw orzą  
rozwiązanie.

POZIOMO:
1) szpon ptaka (Dn 4, 30), 4) np. 
taka: 21.02.2021,6) rozbrzmiewa 
wśród tańców i grania (1 Sm 18, 
6-7), 8) źródło pożaru, zaczątek 
powstania, 10) śpiewakiem był 
on i jego synowie (2 Krn 35,15),
12) prorok jak ogień (Syr 48, 1),
13) jedna z pobożnych hebraj­
skich położnych (Wj 1, 15-17),
14) biskup Andrzej, sufragan 
wrocławski (1958-1974), 15) le­
gendarny król Irlandii (220-250), 
syn Conna z milezjańskiej dyna­
stii, 17) przestraszone serce wy­
pełniają (Hi 23,16), 18) przodek 
Węgra, członek ludu osiadłego 
nad Dunajem, 19) toffi, krówki, 
irysy, miętówki, 21) brat Abime- 
leka, jedyny ocalały, opowiadał, 
jak drzewa króla sobie wybierały 
(Sdz 9, 7), 23) kłujące zielsko, fig 
nierodzące (Mt 7,16), 26) z kwiat­
ka na kwiatek fruw a na łące, 
27) w operach śpiewane, 28) ma­
lowidło na kościelnej ścianie, 
29) gdy się do środka dostać nie 
może, przez tę dziurę w dachu 
spuszczono chorego wraz z ło­
żem (Mk 2, 3), 30) część wielkiej 
encyklopedii, 31) wietrzyka po­
dmuch lekki, 33) pupilek mamusi,

34) na wystawie towar udaje, wy­
glądem kusi, 35) leci do światła 
zapalonego, 36) walentynkowa 
para dla niego, 37) przyszedł z wi­
zytą lub wpadł na moment (Mdr 
5,14), 40) państwo z dewizą „Ufa­
my Bogu" i stolicą w W aszyng­
tonie, 41) trzym a je w rękach 
woźnica, 42) dokument ślubu lub 
modlitwa strzelista, 43) na nie­
dzielny obiad kotlet panierowany,

44) maślak żółty lub gołąbek pod­
palany, 45) wulkan na Filipinach 
na wyspie Mindanao.

PIONOWO:
1) szczególne uprawnienie (Dn 
13, 50), 2) była nią Tabita, cie­
szą c a  się dobrym  im ieniem  
(Dz 9, 36), 3) małe tylko szcze ­
kają, gdy urosną, przy p a sa ­
niu trzód pom agają (Hi 30, 1),

4) tyle baranków co dnia składa­
no na ofiarę całopalną (Wj 29,38),
5) oto Początek, grecka litera 
(Ap 21, 6), 6) prawdomówny nie 
kłamie, gdy usta otwiera (Prz 14, 
5), 7) imię Górskiej (1878-1874), 
autorki słynącego łaskami obra­
zu św. Judy Tadeusza z kościoła 
Świętego Krzyża w Warszawie, 
9) rozmiar odzieży od emki więk­
szy, 11) piłka poza boiskiem,
15) spór o zbroję Achillesa prze­
grał z Odysem, 16) tafla lodu
0 izbice rozbijana, 20) i z tej 
krainy szedł lud do Pana (Mk 3, 
8), 22) święto Pańskie 2 lutego, 
24) kawałek dzbana rozbitego 
(Iz 30, 14), 25) siatka  drukar­
ska, 32) św ięta irlandzka (15 
stycznia), 33) tropikalne drze­
w a zw ane cykasami, w wersji 
doniczkowej -  z szyszkow ym i 
na szczycie  kwiatami, 38) na 
niej koło osadzone (1 Kri 7, 30), 
39) w leśnym runie tworzą po­
duszki zielone, 40) wykop pomoc­
niczy w pracach budowlanych lub 
to, co zostało wydobyte, ukopa­
ne, 41) wykluwanie się pisklątek, 
42) król Węgier (1041-1044) i ród, 
co od niego wziął początek.

R ozw iązanie krzyżów ­
ki p ro sim y  p rzesy łać  na  
karcie pocztowej pod ad re­
sem  red ak c ji lu b  e-m ail: 
nowezycie@ archidiecezja. 
wroc.pl do końca lutego z do­
piskiem krzyżówka nr 2/2021
1 podaniem adresu nadawcy. 
Wśród autorów poprawnych 
o d p o w ied z i ro z lo su jem y  
nagrody -  pięć książek ks. 
Stanisława W róblewskiego 
pt. Strażnicy Grobu.

Rozw iązanie  krzyżów ki 
nr 12/2020: DAR SERCA.

N agrody  w ylosow ali: 
K rystyna K lam ka -  W roc­
ław, Anna M ihułka -  Lewin 
Brzeski, Bernard Mikołajczyk 
-M ilicz, Maria Halina M ysz­
kow ska -  O leśnica, Antoni 
Podbucki -  Wołów.

G ratulujem y. N agrody 
prześlem y pocztą. •
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Buraczki 
z fasolą

Sałatka 
ze śledzi

Składniki:
► 4 średnie buraki ► 3 ogórki kiszone
► 1 puszka fasolki (białej) ► sól, cytryna, cukier,
► 3 cebule pieprz

Wykonanie:
Ugotowane burak i i ogórki pokroić w  plasterki, cebulę 
w  półplasterki, fasolkę odsączyć na  sicie. W szystkie 
sk ładnik i połączyć, p rzypraw ić  do sm aku solą, p ie ­
przem , cukrem  i cytryną.

Składniki:
4 śledzie m atiasy ► 3 cebule
6 ugotowanych ► 2 jabłka
ziemniaków ► majonez, sól, pieprz
3 kiszone ogórki

Wykonanie:
Śledzie lekko wymoczyć. Wszystkie składniki pokro­
ić w  kostkę, wym ieszać z m ajonezem , dopraw ić solą 
i pieprzem .

Anielskie 
gotowanie

S IO STR A  
A N I E L A  G A R E C K A



54 R O D Z I N N E  S T R O N Y m \
N R  2 / 5 47

dla dzieci
B O H A T E R O W I E  B I B L I J N I

Dwunastu synów Jakuba
Nie podnośmy ręki na niego, w szak jest on naszym  bratem.

(Księga Rodzaju 37,1-36)

akub, syn Izaaka w raz z rodziną mieszkał w  Kanaanie. 
Prowadzili pasterski tryb życia. Jego dw unastu synów 

J pochodziło od dwóch żon: Lei i Racheli oraz dwóch ich 
niewolnic: Zilpy i Bilhy. Ojciec w yraźnie w yróżniał dzieci 
ukochanej żony Racheli -  Józefa i najmłodszego Beniami­
na. Urodziła ich, kiedy Jakub był już w  sędziwym wieku.

Taka nadzw yczajna przychylność Jakuba wobec Jó­
zefa stała się pow odem  do zazdrości dla jego dziesięciu 
starszych braci. Na dodatek ojciec podarow ał Józefowi 
piękną szatę. To jeszcze bardziej rozwścieczyło braci, już 
nie potrafili z nim  rozm awiać jak rodzeństwo. Sny Józefa 
sugerujące, że jedenastu  braci, a także rodzice będą skła­
dać m u pokłon, przelały czarę goryczy. Józef m iał w tedy 
siedem naście lat.

Pewnego dnia Jakub poprosił Józefa, by poszedł do 
braci, którzy paśli trzody w  Sychem, i sprawdził, czy 
wszystko jest tam  w  porządku. Odpowiedział mu [Jó­
zef]: Jestem gotów  (Rdz 37, i3b). I wyruszył z doliny Hebronu, 

u b rany  w  odśw iętny płaszcz od ojca. Nie znalazł braci 
w  m iejscu, gdzie m ieli przebyw ać, w ięc b łąkał się, nie

wiedząc, co robić. Na szczęście jakiś człowiek poinform o­
wał go: Odeszli stąd, ale słyszałem ja k  mówili: Chodźmy do 
Dotain (Rdz 37,17). Dzięki tem u mógł ich odszukać.

Bracia zobaczyli go z daleka i uknuli przeciw  niem u 
spisek: Oto tam nadchodzi ten, który miewa sny! Teraz 
zabijmy go i wrzućmy do studni (Rdz 37,20). Najstarszy 

Ruben próbow ał ratować Józefa i przekonał pozostałych, 
by go nie mordowali.

W rzucili go zatem  do pustej studni.
Kiedy jedli posiłek, przechodziła w  pobliżu karaw ana 

kupców  zm ierzająca do Egiptu. Juda w padł na pomysł, 
żeby sprzedać im  Józefa. I  usłuchali go bracia. Igdy  kupcy 
madianiccy mijali ich, [bracia], wyciągnąwszy spiesznie 
Józefa ze studni, sprzedali go Izm aelitom  za dwadzieścia  
[sztuk] srebra, a ci zabrali go z sobą do Egiptu (Rdz 37,27b- 
28). Rubena nie było przy tym.

Potem bracia zamoczyli szatę Józefa we krw i koziołka 
i posłali ojcu -  oczywiście pomyślał, że jego ukochanego 
syna rozszarpało jakieś dzikie zwierzę. Jakub tak rozpaczał 
po tej stracie, że nikt nie potrafił go pocieszyć.

Tymczasem Józef został sp rzedany  urzędnikow i fa­
raona w  Egipcie, zw ierzchnikowi dw orzan królewskich.

C zy ta, zdawałoby się, całkiem sm utna opowieść, może 
nas czegoś nauczyć? Spotykamy w  niej rodzinę, w  któ­
rej nie dzieje się dobrze, choć jest to dom  Jakuba, 

w ybranego przez Boga -  tego, który otrzym ał od Niego 
imię Izrael i od którego pochodzi dwanaście pokoleń n a ­
rodu wybranego.

Czynów braci nie pow inniśm y naśladować, nie wolno 
nam  kierować się złością, zazdrością ani nienaw iścią w o­
bec kogokolwiek, zwłaszcza względem  naszych bliskich.

W idzimy jednak, że Bóg w ybiera zwykłych, słabych 
ludzi do w ypełnienia przez nich Jego zamiarów.

Każdy z nas, w  swojej rodzinie, sytuacji i okolicznoś­
ciach zostaje przez Boga wybrany. Także tobie Bóg daje 
w  życiu specjalne zadania, których nikt inny nie wykona 
tak dobrze jak ty.

Bóg też m im o zła popełnionego przez b rac i Józefa 
ostatecznie wyprowadzi z tego nieszczęścia dobro -  dzięki 
temu, że Józef nie przestaje Mu ufać, o czym dowiadujemy 
się z dalszego ciągu tej historii.

Ty również możesz już dziś starać się we wszystkim, 
co ci się przydarza, szukać dobra, które Bóg z tego w ypro­
wadzi, i dziękować Mu za to.
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Z pamiętnika pluszowego Mnicha

-Jezus Maria! -  wrzasnął Fryderyk.
-  Co się stało? -  G ienek w su n ą ł 

głowę do pokoju, gdzie jego przyjaciel 
oglądał telewizję. -  Modlisz się przed 
telewizorem , czy jak?

-  Nie, ale nasi o mało co nie .strzelili 
gola i tak  się zdenerw ow ałem , że aż 
krzyknąłem. No jak mógł takiej sytuacji 
nie wykorzystać!

-  Ale czy to powód, żeby się m od­
lić? -  Gienek nie dał się zbyć. Zauważył 
bowiem  od pewnego czasu, że Freddy 
coraz częściej tak gwałtownie reaguje 
na zupełnie zwyczajne sytuacje.

-  Czemu n iby  m yślisz, że ja  się 
modlę? -  Szop nie odrywał wzroku od 
ekranu, gdzie jego ulubiona drużyna 
w łaśnie traciła okazję do aw ansu do 
następnej rundy  rozgryw ek. -  W su­
m ie m oże pow inienem , to m oże by 
nasi wygrali. No jeszcze jedna szan­
sa. Nooo... No masz... Koniec meczu. 
Boże, jak ie  p a ta łach y . Jak m o żn a  
było tak  przegrać. Na takich ciam aj­
dów  to i Św ięty Boże n ie  pom oże. 
A niech to...

-  Hola, hola. Nie za dużo tego wzy­
w an ia  Im ienia  Bożego n ad arem n o ?  
-  zastopow ał p rzy jac ie la  p luszow y 
m nich. -  A na dodatek chciałeś jesz­
cze przekląć.

-  Oj, dobra. Tak m i się wyrw ało. 
Ale to nie moja w ina, to oni m nie tak 
wkurzyli!

GIENEK, FRYDERYK I SŁOWA

-  Może lepiej powiedzieć „zdener­
w ow ali”, bo tu  specjaln ie k u rzu  nie 
widać, wczoraj dokładnie odkurzyłem 
w szystkie kąty  -  zażartow ał Gienek, 
p ró b u jąc  skorygow ać zachow an ie  
przyjaciela. -  No i to, że ty  się te raz  
wściekasz, to wcale nie jest ich wina, bo 
ich tutaj nie ma, tylko jest twoja w ina, 
że dajesz się tak  w ciągnąć w  coś, co 
jest zwykłą grą w  piłkę, a nie końcem  
św iata. Zresztą na koniec św iata też 
w  sumie nie m a co się denerwować.

-  A co w  tym złego, że ja powiem: 
o Jezu? Nawet w  telewizji ten kom en­
tator też tak zawołał -  Szop nie dawał 
za wygraną.

-  Powodów jest w  sumie kilka, ale 
ten może cię przekona. Czy gdybym ja 
co pięć m inut wołał: Fryderyku, Fryde­
ryku, to byłoby ci miło?

-  No, jeżeli byś coś ode mnie potrze­
bował albo chciał mnie o coś zapytać, 
no to spoko. Tak m am  na imię, to tak 
mnie powinieneś wołać. Możesz jeszcze 
wołać: Freddy. Ale jak ksiądz woła na 
mnie „Fryderyku Szopie”, to wiem, że 
jest na m nie zły i że coś zbroiłem.

-  Faktycznie -  uśm iechnął się Gie­
nek. -  Niektórzy dorośli tak  mają, że 
jak już są bardzo na nas źli, albo chcą 
na coś bardzo zwrócić uwagę, to m ó­
w ią pełnym  im ieniem  i nazw iskiem . 
Słyszałem, jak niektórzy naw et dodają 
drugie imię, żeby to w ołanie nabrało

jeszcze bardziej oficjalnego charak te­
ru. Ale gdybym zawołał ciebie, ty byś 
przyszedł, a ja bym powiedział: nic od 
ciebie nie chcę. To jak byś się poczuł?

-Ja k  nic ode mnie nie chcesz, to po 
co m nie wołasz nadarem no? -  Fryde­
ryk zm arszczył brw i. -  Że niby ja też 
w ołam  Pana Jezusa, On przychodzi, 
bo go wołałem , a ja nic od Niego nie 
chcę? Masz rację. P rzepraszam . Nie 
pow inienem  tak więcej mówić.

-  Widzisz? Czasami dobry przykład 
w ystarcza na to, by sam em u dojść do 
właściwych wniosków. A co do samej 
m odlitwy za w ynik meczu...

-  Tak, tak, w iem  -  p rzerw ał Fry­
deryk. -  Kiedyś o tym  rozmawialiśmy, 
więc wiem, że modlitwa nie polega na 
tym, żeby Pan Bóg zrobił coś dla nas 
tylko dlatego, że ak u ra t m am y na  to 
ochotę. Więc modlitwa: „żeby nasi wy­
grali” jest bez sensu. Bo co niby miałby 
Pan Bóg zrobić, skoro i my, i oni modli­
liby się o to, by wygrać? Wygrywa ten, 
kto lepiej grał i tyle. Trzeba się cieszyć, 
że była fajna rozrywka. Prawda?

-  W sum ie praw da. Choć pew nie 
byłbyś weselszy, gdyby jednak  „nasi 
wygrali” -  dodał przekornie Gienek.

-  Jasne. No ale wiesz, jak  oni za­
m iast wtedy podać na drugą stronę do 
tego z num erem  11, a on wtedy zamiast 
dryblować podałby dalej, to...

KS. PIOTR NARKIEW ICZ
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W nowym roku 
płać mniej za bilety MPK 
z programem Nasz Wrocław
Od stycznia 2021 r. obowiązuje nowy cennik biletów MPK. Dla osób płacących 
podatki we Wrocławiu, cena imiennych biletów okresowych jednak nie zmieniła 
się. Są one dostępne w taryfie „Nasz W rocław ”, z której można skorzystać 
należąc do programu.

Kto może dołączyć do Nasz W rocław?

V" Osoby, która rozliczają PIT we W rocławiu.
>S  Studenci w rocławskich uczelni, którzy złożyli PITO we W rocławiu.
> /  Dzieci w wieku 13-18 lat, których rodzice rozliczają PIT we W rocławiu 

i zgłosili je do programu.

Komunikacją miejską za darmo nadal mogą jeździć m.in. uczniowie do 21. roku 
życia oraz seniorzy, którzy ukończyli 66 lat.

Zarejestruj się w programie za pomocą aplikacji mobilnej 
lub na stronie www.wroclaw.pl/nw-rejestracja

Więcej informacji uzyskasz:

71 777 72 87 oraz 71 777 71 44
PN-PT w godz. 7.45 - 15.45

Obserwuj nas na Facebooku!

@NaszWroclawProgramMiejski
Wrocław
m i a s t o  s p o t k a ń

http://www.wroclaw.pl/nw-rejestracja

